
1 2 stron.fenaegz-2 0 srosiy. n***w”merzsiPlaga sekc iarw
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Numer 239. || BYDGOSZCZ, środa dnia 14 października 1936 r. | Rok xxx.

,,Ulasze sągranice,
nasza jest ziemia'*...

Żydowskie niebezpieczeństwo grozi
polskiej roli!!!

(Dokończenie.)

Pęd żydów do pługa nie jest rzeczą
J przypadkową, jakby się zdawało. Nie

jest to również objaw koniunktury po­
wojennej. Wypływa on bowiem z pro­
gramu żydowskiego, jest tego progra­
mu kons'ekwentnym urzeczywistnie­
niem. Zwróciłem już uwagę na Proto­
kóły Mędrców Syjonu, które nakazują
polityce żydowskiej pracować w tym
kierunku, aby w ten czy inny sposób ob-
dłużona ziemia nie mogła karmić od­
wiecznego jej właściciela-goja. Na po­
twierdzenie tej tezy Protokołów Mędr­
ców Syjonu mamy niesłychanie cieka­
wy dokument w postaci odezwy wszech­
światowego związku żydowskiego, roze­
słanej do wszystkich galicyjskich gmin
żydowskich. Treść tej odezwy publi­
kowałem już ,,Dzienniku" półtora roku
temu. Dziś przypominam tylko, że%na
zalecała i nakazywała żydom galicyj­
skim skupować wszelkimi siłami ziemię
polską i przyrzekała dostarczyć na ten

cel pieniędzy, które widocznie nadeszły,
bo do czasu wielkiej wojny żydzi opa­
nowali w Galicji przeszło połowę mająt-

* L ków dworskich i 600.000 gospodarstw
chłopskich, a reszta ziemi, obdłużona,
też w znacznej mierze podlegała ich
kontroli. ,

Podkreślić należy z naciskiem, że

żydzi od wielu już lat prowadzą różny­
m i sposobami celową akcję, zmierzającą
do w'yzucia Polaków z ziemi ojczystej,
rozumiejąc dobrze, iż w ten tylko spo­
sób uda im się stworzyć Judeo-Polskę,
która jest icli celem (oczywiście niereal­
nym). Istnieje żydowskie towarzystwo
,,Ort", które głównie zajmuje się krze­
wieniem pracy rolnej wśród żydów.
Zmarły przed kilku laty działacz tego
towarzystwa, Adolf Perety, specjalnie
prowadził z jego ramienia wśród żydów
propagandę na szeroką skalę, aby jak
najliczniejsze masy ludności żydowskiej
skierować na rolę. On to wysunął tezę
,,realizacji wielkiego planu przewar-
stwowienia ludności żydowskiej". Teza
ta została przyjęta przez kierownictwo

polskiego żydostwa i jest konsekwentnie
realizowana: osiedla się żydów na poi-
skim zagonie kosztem Polaków, których

a z ziemi wywłaszcza się.
Opanowywanie polskiej ziemi uła­

twia żydom ruina naszych warsztatów

rolnych. Dawny szlachcic zeszedł już
na dziady, a chłop idzie z torbami. Pa­
miętajmy, że żyd na roli w Polsce, to

wywłaszczenie nas z ostatniej placówki
gospodarczej, to ntrata całkowita naszej
samodzielności, to podbój znpełny krajn .

Żydzi po cichutku wykupowali zie­
mię w Palestynie, aż pewnego dnia A-

rabowie, stanowiący większość, spostrze­
gli się, że nie są gospodarzami we wła­
snym kraju. I oto mamy w Palestynie
rewoltę.

Na wiele lat przed wojną chłopi, bro­
niąc się przed zalewem żydostwa, u -

chwałami rad gminnych zabraniali o-

siadać żydom po wsiach do owych gmin
należącżych. W 1917 r. sąd pokoju mia­
steczka Bełchatowa, pow. piotrkowskie­
go (woj. łódzkie), w sprawie wytoczonej
przez miejscowego wójta przeciwko
Chaimowi Lewkowiczowi z żądaniem
wyprowadzenia się z chłopskich grun­
tów, które zamieszkiwał, wydał wyrok
następujący:

,,E ksmitować Chaima Lewkowicza z

domu chłopa Franciszka Szrajera, albo-

(Giąg dalszy n a s tro n ię 2-ej).

Zacięte Dalb podMadrytem.
SDodnczlci na wielu odcinkach.

Madryt, 13. 10. (PAT.) Specjalny wy­
słannik agencji Havasa donosi: Na fron­
cie Cebreros, San M artin de Valde Igle-
sias przez ubiegłą noc i dzień wczoraj­
szy prowadzono walkę bez przerwy pod­
czas ulewnego deszczu. Szczególnie by­
ła czynna artyleria i karabiny maszy­
nowe..

Oddziały powstańcze atakuję silnie
w dalszym ciągu. W ojska rządowe sta­
w iają skuteczny opór, nie ustępując ani
kawałka terenu, zajętego Wczoraj.

Rabat, 13. 10. (PAT.) Radiostacja wr

Sewilli donosi, że w Andaluzji wojska
powstańcze po zajęciu V illa Hartę zdo­
były miejscowość Espiel. W rejonie
Oaceres oddziały powstańcze wyłapują
rozbite oddziały m ilicji ludowej.

W Asturii po zajęciu Soto kolumna

ciągnąca z Galicji wkroczyła do San Ju­
lian, przygotowując się do ataku na

Najanro. W prowincji Avala stoczona

została zaciekła walka w pobliżu Navas
del Marąues. W ojska rządowe straciły
w tej walce około 400 zabitych.

' Na odcinku San Martin de Vałde Igle-
sias wojska rządowe usiłowały przejść
do kontrataku, który jednakże załamał

się. Na .placu boju pozostało około 500

zabitych i rannych żołnierzy rządowych.
W El Tiemblo oddziały milicji usiłowały
podjąć kontratak, ale zostały odparte,
przy czym podczas pościgu większość
m ilicjantów poddała się.

W obecnej chwili wojska powstańcze
znajdują się w bezpośrednim sąsiedz­
twie Esąurialu, skąd mają rozpocząć
atak na Madryt.

Demonstracje w Madrycie.
Burgos, 13. 10. (PAT.) Komunikat

głównej kwatery donosi, że w dniu wczo­
rajszym akcja wojsk nie była tak oży­
wiona jak w dniach poprzednich. We­
dług wiadomości, otrzymanych z Ma­
drytu, wielotysięczne tłum y robotników

Idemonstrowały przed gmachem mini-

|sterstwa poczt. Powodem demonstra­
c'ji był niepokój o losy tysięcy członków

milicji rządowej, o których od paru
tygodni nie ma ża(lnych wiadomości.

Radiostacja w Barcelonie nadała

wczoraj apel do .wszystkich robotników

świata, wzywając ich do pośpieszenia z

pomocą.

W Maladze panuje całkowita anar­
chia. Każdego dnia dokonywane są
liczne egzekncje.

Komunistyczne rekwizycje.
Madryt, 13. 10. (PAT.) Dla zapewnie­

nia wojskom możliwie najlepszych wa­
runków bytu, ministerstwo spraw we­
wnętrznych wydało rozkaz rekwizycji
materaców, kołder i ciepłej odzieży. We­
dług tego rozporządzenia gubernator
Madrytu i gubernatorowie cywilni na

prowincji zarekwirują wszystkie wyżej
wskazane przedmioty w mieszkaniach po
rzuconych przez lokatorów, którzy z

własnej woli udali się do prowincyj ob­

sadzonych przez powstańców. To samo

zastosowane będzie do mieszkań osób,
które bez urzędowego polecenia udały
się zagranicę w okresie od 19 lipca.

Przyjaciel Mata Hari w habicie

hiszpańskiego mnicha.
Paryż, 13. 10. (PAT.) Jak donosi

,,Journal des Debats", w miejscowości
Penaflor w Hiszpanii milicjanci czer­
woni rozstrzelali mnicha miejscowego
klasztoru, który bronił się sam karabi­
nem maszynowym przed zbliżającymi
się oddziałami wojsk rządowych.

Jak się okazało, pod habitem mnicha,
który w okolicy znany był pod przezwi­
skiem El Misterioso, ukrywał się nie­
jaki Pierre Morissac, swego czasu przy­
jaciel- słynnej z afery szpiegowskiej Ma­
ta Hari. Morissac, który w czasie pro­
cesu Mata Hari gorąco jej bronił, o-

świadczając, iż zamierza się z nią oże­
nić, po egzekucji jej schronił się do
klasztoru hiszpańskiego, w którym
przebył 19 lat.

Piekło nadFilipinami
Szalejący przez 40 godzin tajfun zmiótł całe wsie z powierzchni ziemi.

W katastrofie zginęło 900 osób.

Manilla, 13. 10. (PAT.) Grupa wysp
Luzon została nawiedzona przez kata­
strofę tajfunu o sile nienotowanej do­
tychczas na Filipinach. Tajfun spusto­
szył wyspy, powodując równocześnie

podniesienie się stanu wody w zatoce

Manili oraz wylew rzek. W prowincjach
Nueva Beija i Pompana całe wsie zosta­
ły zmyte z powierzchni ziemi. Dotych­
czas donoszą o znalezieniu 500 zwłok.

Nadto brak 400 zaginionych, którzy
prawdopodobnie zatonęli.

Powódź zatopiła również całe stada

bydła. Wyrządzone straty są bardzo
znaczne. Połączenia telefoniczne z oko­
licą, nawiedzoną przez tajfun są prze­
rwane. Liczba ofiar w ludziach rośnie
z każdą godziną.

Szczegóły katastrofy przedstawiają
się następująco: Nad wyspą rozszalał

się tajfun, który wyrządził olbrzymie
spustoszenia. W zatoce M anilla po­
wstała wysoka fala, która zburzyła u-

rządzenia portowe i zalała część miasta.
Siła wichru była tak olbrzymia, że ma­
sy wód morskich cofnęła w łożyska
rzek, które wylały.

W prowincji Nueva Ezija i Pamanu-
kan całe wsie zniknęły pod wodą. Kilka

tysięcy sztuk bydła zostały zabite. Szko­
dy, wyrządzone przez tajfun, nie zostały
dotychczas ustalone, gdyż między po­
szczególnymi miejscowościami, nawie­
dzonymi katastrofą, brak połączeń. Taj­
fun szalał przez 40 godzin i przeszedł
zaledwie kilka kilometrów od Manilli.

Z pogrzebu śp. premiera węgierskiego Goemboesa.

Reprezentacja państw obcych.
jJPremier pruski Goering, obok niego z prawej hr. Ciano, i kanclerz Austrii Schuschnigg.

Rejestr karny przy ministerstwie

sprawiedliwości.
Warszawa, 13. 10. (Teł. wł.) . Rozwa­

żana jest sprawa zreorganizowania re­
jestru karnego przy ministerstwie spra­
wiedliwości, w którym notowane są

wszystkie dane o karalności. Obecnie

rejestr otrzymuje codziennie do 1.500

rozmaitych wspisów wyroków kar­
nych, zapadłych w różnych miejsco­
wościach kraju i musi sądom udzielać
do 5 tys. odpowiedzi dziennie o stanie
karalności oskarżonych, (r)
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Wasse są granicesa*
(Ciąg datszy).

wiem choć na zasadzie g 16 kodeksu cy­
wilnego żydzi posiadają w Polsce wszel­
kie prawa obywatelskie, lecz z chwilą
ogłoszenia przez rząd rosyjski w r. 1891

prawa, zabraniającego żydom kupowa­
nia, a nawet zamieszkiwania gruntów
chłopskich w Polsce, sąd, opierając swe

postanowienie na tym, może wydać eks­
misję. Sąd odrzuca sprzeciw Lewkowi­
cza, który się broni tym, że jakoby po
rewolucji w Rosji zniesione zostały
wszelkie ograniczenia, a więc i w Pol­
sce tym przestarzałym prawem posłu­
giwać się nie można. Co do tego punk­
tu sąd zaznacza, że prawo to wydane
zostało specjalnie dla Polski i obecny
rząd rosyjski nie ma prawa wydawać
ani kasować praw dotyczących Polski,
również i władze okupacyjne nie cofnę­
ły tego prawa, które w myśl konferencji
haskiej pozostaje i trwa w swej mocy."

Żargonowy dziennik warszawski

,,Hajnt" nazwał ten wyrok historycznym
dokumentem. Sięgnijmy przeto do ta­
kich dokumentów.

Przed pięćdziesięciu laty mieszkań­
cy osady Końskawola w Lubelskiem,
aby się pozbyć żydów, zerwali z nimi

wszelkie stosunki handlow'e i pieniężne.
I o dziwo, nie tylko nie zginęli, lecz

przeciwnie, dobrze nawet na tym wyszli
W tym roku po zajściach w Odrzywole
i Przytyka mamy podobne historyczne
zjawisko, które będzie m iało. wtedy
istotne znaczenie, jeżeli ogarnie cały
kraj: w radomskiem powstało 2.590 pol­
skich placówek handlowych, a ludność

polska niczego nie knpnje n żydów;
hasło ,,swój do swego po swoje" jest
tam realizowane w całej pełni.

Bierzmy więc przykład z radomskie­
go, pamiętając o tym, że zdobycie wszel­
kich placówek gospodarczych przez nas

— to pozbycie się z Polski polipa ży­
dowskiego, to droga do jasnej przyszło­
ści Polski; przeciwnie, zdobycie ich

przez żydów, a przede wszystkim opa­
nowanie przez żydów polskiej ziemi —

to utrata naszej niepodległości.

Polacy! Nie zapominajcie słów 'przy­
sięgi żydowskiej, wygłoszonej przy
zwłokach rabina Majera Szapiro w Lu­
blinie w 1933 r., rektora jedynego w

świecie żydowskiego uniwersytetu reli­
gijnego: jeśliby nawet chlebaiwody
nam zabrakło, nas tu nie zabraknie!"

Jest to rękawica rzucona, nam w

twarz przez żydów. Należy ją podjąć i
- zwyciężyć!!!...'

Janusz Michałowski.

Zmiany w dyplomacji polskiej.
Warszawa, 13. 10. (Tel. wł.) . W wy­

niku przeprowadzonych jesiennych
zmian na placówkach zagranicznych
obecny Komisarz Rzplitej w Gdańsku

p. Papee ma objąć stanowisko amba­
sadora Rzplitej przy Kwirynale w Rzy­
mie. Były wiceminister Raczyński ma

iść do Tokio. Nie jest również wyklu­
czona zmiana w Budapeszcie, gdzie no­
w y poseł p. Orłow'ski zachorował. Nie-
obsadzone jest od jesieni stanowisko

posła Rzplitej w Pradze Czeskiej. Ba­
wiący obecnie w Warszawie poseł nasz

w Buenos Aires p. Mazurkiewicz praw­
dopodobnie nie powróci na swoje sta­
nowisko, zaś ambasador przy Kwiry­
nale p. Wysocki ma przejść na emery­
turę. (r)

Przeniesienie zwłok
czterech powstańców wielkopolskich.

Poznań, W SluPi pod Strzęszewem od­
była sie uroczystość przeniesienia zwłok
czterech powstańców wielkopolskich, któ rz y
Polegli w czasie walk z Niemcami pod Zbą­
szyniem. Z włoki przeniesiono uroczyście
z miejscowego cmen tarz ia do zbudowanego
przy kościele parafialnym grobowca. Na
grobowcu stanie w przyszłości pomnik ku
czci poległych.

Na uroczystość przybyło wiele ludności
7. najbliższych okolic z przedstawicielami
władz i duchowieństwa na czele.

Dom dla bezdomnych.
Poznań. Na mocy uchwały rady miej­

skim' rozpoczęto w Ostrzeszowie budowę
wielkiego domu mieszkalnego dla bezdom­
nych. Wydział powiatowy przeznaczył na

ten cel 2.Ó00 zl. zaś miasto dostarcza cegieł
j drzewa. Poza tym uzyskano bezpłatnie
wapno z Pieclicina oraz 25.000 cegieł od pry­
watnych ofiarodawców.

Czy radykali wytrzymają długo
w małżeństwie z komunistami?

Paryż, 13. 10. (PAT). Wielkie prze­
mówienia polityczne przedstawicieli
rządu oraz najwybitniejszych przywód­
ców partii radykalnej* wygłoszone w

niedzielę w różnych miejscowościach
Francji, wywołały w prasie oraz w o-

pinii publicznej całą gamę komentarzy.
Z przemówień tych, a przede wszyst­

kim z przemówienia min. Chautemps,
którego plotka polityczna starała się
ostatnio* wysunąć jako przyszłego pre­
miera, wyraźnie przebija tendencja u-

trzymania współpracy z socjalistami w

łonie frontu ludowego, jako jedynej w

tej chwili dla radykałów możliwej for­
macji parlamentarnej z jednoczesnym
zahamowaniem dywersyjnej akcji ko­
munistów, zwłaszcza chaosu socjalne­
go, wywoływanego przez elementy
skrajnie lewicowe.

Chautemps oświadczył wyraźnie, iż

w izbie deputowanych nie ma miejsca
na powstanie nowej większości parla­
mentarnej, Stw'ierdziwszy w'ięc, iż o-

becna większość polityczna izby depu­
towanych nie pozwala na utworzenie

nowej kombinacji ministerialnej, Chau­
temps wziął jednak pod uwagę możli­
wość rozbicia się frontu ludowego, a

wtedy — jak oświadczył — jedynym
wyjściem logicznym będzie odwołanie

się do nowych wyborów.

Prasa, komentując przede w'szystkim
powyższe wystąpienie min. Chautemps,
jako najbardziej znamienne, uważa, iż

pozwala ono przypuszczać, że czynniki
kierownicze partii radykalnej i praw­
dopodobnie część socjalistów doszły
do przekonania, że w razie gdyby obec­
ny eksperyment przybrał dalszy niepo­
m yślny obrót, konieczne będzie przed­
terminowe rozwiązanie parlamentu. Nie
trudno się domyśleć — pisze ,,Figaro"
— iż na wypadek, gdyby komuniści i

skrajna lewica partii socjalistycznej
nie zamierzali zrezygnować ze swej
akcji, wyw'rotowej, przygotuje się
zerwanie współpracy z nimi i nowe

wybory, w których wyborcom przedsta-
w ionoby całe dossier (akta) agitacji
wywrotowej skrajnych elementów.

Prawicowy ,,Ami du Peuple" uważa,
iż pomimo całej niechęci radykałów i

obaw, jakie obudziły w kołach rady­
kalnych okupacje fabryk oraz stałe

strajki, trudno oczekiwać, by kongres
partyjny w Biarritz obalił rząd Bluma.

Zdaniem dziennika radykali w obec-

nej chwili nie chcą obalać tego rządu
i rozbijać frontu ludowego z następują-
cych trzech przyczyn:

1) uważają oni, iż skoro dewaluacja
stała się już faktem, to autorzy jej
winni doprowadzić ją do końca, partia
radykalna ograniczy się'tylko do roli

czynnika hamującego u uspokajają­
cego;

2) radykali uważają, iż w obecnej
izbie możliwa jest tylko jedna więk­
szość parlamentarna, tj. ta, na której
opiera się obecny gabinety Upadek tego
rządu powiększyłby tylko chaos poli­
tyczny, nie przynosząc konkretnych re­
zultatów;

3) radykali obawiają się powrotu do

koncepcji rządu unii narodowej, gdyż
w kombinacji tej partia radykalna od­
grywałaby zawsze rolę czynnika pod­
rzędnego, gdy tymczasem w kombinacji
z lewicą odgrywa zawsze rolę decydu­
jącą.

Jakkolwiek trudno jest w tej chwili

przewidywać wyniki obrad kongresu,
do którego niedzielne mowy stanowiły
polityczna preludium, to jednak nie u-

lega wątpliwości, iż zagadnienie współ­
pracy z komunistami staje się coraz

bardziej trudne, zarówno dla radyka­
łów, jak i dla całego frontu ludowego.
Zagadnienie to więc urasta do naczeł-

nego problemu, nad którym zastana.-'
wiać się będzie kongres partii rady­
kalnej.

na projekty rządu w sprawie rozwiązania
kwestii żydowskiej.

Warszawa, 13. 10. (Teł. wł.) Wystą­
pienie rządu polskiego w Genewie, do­
magające się umożliwienia emigracji
żydom, spotkało się w kołach żydow­
skich z kategoryczną opozycją. Pisma

żydowskie oświadczają, krótko i węzło-
wato, że żydzi nie myślą opuszczać Pol­
ski. ,,Jest nas za wielu w handlu -

tak mówią - otwórzcie nam inne moż­
liwości pracy". Syjonistyczny ,,Nowy
Dziennik" z Krakowa takie wysuwa żą­
dania, które można streścić słowami:

,,Puśćcie nas na ziemię, otwórzcie nam

zawody wolne, posady państwowe i sa­
morządowe, a nie będzie kwestii żydow­
skiej w Polsce i podstaw do żądania wo­
bec świata em igracji żydów zc*Polski".

Takie postawienie sprawy wykluczą
wszelką możność uogdowego porozu­
mienia. Żydzi chyba nie przypuszcza­
ją, że naród polski dobrowolnie podda
się kurateli żydów we wszystkich dzie­
dzinach.

Bezczelne stanowisko żydów może

mieć tylko jeden skutek, a mianowicie

ten, że zaostrzy walkę z żydostwem.

ZGDI3 n ii
za przemówienie w Sejmie.

Warszawa, 13. 10. (Tel. wł.) W ko­
łach parlamentarnych duże wrażenie

wywołała wiadomość, że władze na

Górnym Śląsku podjęły dochodzenia

przeciw b. posłowi na sejm Jarczykowi.
Powodem do wszczęcia dochodzeń stało

się przemówienie, jakie b. poseł Jarczyk
wygłosił na posiedzeniu sejmowym w

czasie ostatniej sesji budżetowej. Poseł

Jarczyk poruszył w swym przemówie­
niu kwestie zarządów przymusowych na

Górnym Śląsku, przy czym użył ostrych
wyrażeń, oceniając krytycznie ich dzia­
łalność. Zwraca uwagę przede wszyst­
kim ta okoliczność, że od wygłoszenia
tego przemówienia do momentu podję­
cia dochodzeń upłynęło sporo czasu.

Tak więc... śmiałek sanacyjny jest

obecnie ścigany dyscyplinarnie, że m iał

odwagę coś powiedzieć.
Zaznaczyć należy, że poseł Jarczyk

pełni do obecnej chwili obowiązki na­
czelnika gminy w pow. pszczyńskim.
Niedawno odbyła się u niego przymu­
sowa sprzedaż majątku przez komorni­
ka sądowego. Stracił majątek, może też
stracić i posadę, bowiem kierownictwo

sanacji było z jego przemówienia nie­
zadowolone.

W tych dniach przesłuchano kilku

świadków na okoliczność, czy istotnie

p. Jarczyk mówił do pewnych osób, że

,,złodzieje siedzą u góry i ich chciałem

nauczyć!". Ogólnie panuje zdziwienie,
że ściga się byłego posła za jego wystą­
pienia parlamentarne i to w sprawie już
tak odległej, (r)

Jeszcze jedna partia
Tworzą ją b. oficerowie legionowi.

Warszawa, 13, 10. (Tel. wł.) . W ko­
łach kombatanckich słychać, że grupa
legionlstów-oficerów w rezerwie i w

stanie spoczynku postanowiła przystą­
pić do organizowania nowej partii poli­
tycznej pod nazwą: ,,Obóz Narodowo-

Państwcwy". Grupę organizatorów sta­
nowi podobno zespół trzydziestu.'

Przygotowana deklaracja ideowa

podnosi, że organizatorzy nowej partii
,,wyrośli z rycerskiego ducha walk nie­
podległościowych i bohaterskiej trady­
cji legionów" są ,,żołnierzami Marszal­

ka Piłsudskiego i pragną budować Pol­
skę mocarstwową". Poza tym są gru­
pą niezależną od nikogo i od niczego.

W wytycznych programowych mówi

się o ,,narodzie pod bronią" i zapowia­
da, że każdy Polak od 6 do 60 roku ży­
cia musi ćwiczyć w organizacjach o

charakterze sportowo-wojskowym. Or­
ganizatorzy uważają ponadto, że Pol­
ska ,,jest państwem narodowym, któ­
re winno być oparte na zasadach naj­
bardziej demokratycznych" i sądzą, że

,,z bezwzględnego nakazu sprawiedliwo-

ści społecznej hasło na dzień dzisiejszy
powinno brzmieć: ,,Równanie w dół*
dla góry i ,,równanie w górę" dla do­
łów".

Ogłoszenie deklaracji ideowej i pro­
gramu narodowo-państwowego nastą­
pić ma niebawem. Na razie werbowani

są zwolennicy na poufnych zebra­
niach, których uczestnicy rekrutują
się ze sfer kombatanckich i inteligen­
cji pracującej. i

Należy wyjaśnić, że próba stworzenia
obozu narodowo-państwowego nie ma

nic wspólnego z przygotowaniami płk.
Koca do utworzenia wielkiej partii
rządowej, Możnaby nawet. . sądzić, że

grupa ,,trzydziestu", organizująca obóz

narodowo-państwowy, jest harcowni-
kiem dla płk. Koca zgoła niepożąda­
nym. (r)

Nowy premier Węgier.

Dotychczasowy wicepremier Węgier Dara-

nyi otrzymał polecenie utworzenia rządu.

Hitlerowskie represje w Gdańsku.
Inwigilacja siedziby generalnego kom i­

sarza Rzeczypospolitej Polskiej.

Warszawa, 13. 10. (Tel. w ł.) Władze

gdańskie — jak donosi Press - spro­
wadziły z Niemiec cały zastęp agentów
policyjnych, którym powierzona została

akcja inwigilacji i represji wobec stron­
nictw opozycyjnych. Równocześnie zarzą­
dzona została ostra inw igilacja siedziby
wysokiego komisarza Ligi Narodów oraz

siedziby kopiisarza generalnego R. P .

Agenci obeserwują wszystkich intere­
santów komisariatu generalnego.

Na czele ekipy inwigilacyjnej posta­
wiony został znany w Gdańsku agent
policyjny Teuffel.

74 delegatów rolnych partii socjali­
styczny'ch trzymanych jest od kilkuna­
stu dni w areszcie ochronnym. Gaulei-
ter Forster oświadczył z całym cyni-
zmem, że robotnicy ci będą zwolnieni

dopiero wtedy, gdy zerwą całkowicie z

opozycją i wstąpią do partii, (r)
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komuniści wybrali sobie teren do ma-

nifestacyj. Alzacja i Lotaryngia jest 'u­
sposobi'ona nacjonalistycznie i wybi­
tnie katolicko. Ponadto jest częściowo
terenem mieszanym. Brewerie komu­
nistyczne mogą. na tym terenie wzmoc­
nić tendencje separatystyczne. Nawet

gorzej! Mogą być wodą na młyn odwe-

dowej propagandy niemieckiej, która
może bogobojnym Alzatczykom i Lota-

ryńczykom wskazywać na wyższość
Trzeciej Rzeszy, jako całkowicie wolnej
od czerwonej zarazy.

W zamierzeniach francuskich komu­
nistów widać również tendencje do

pokłócenia Francji z Niemcami. Nie-
darmo pan Thorez bawił dwa tygodnie
w Moskwie na odbieraniu iustrukcyj.
Nauczono go tam jak ma wygrywać
ciężką sytuację Bluma i jak ma współ­
działać z zamierzeniami polityki so­
wieckiej. Ponieważ tej zależy — jak
to ciągle podkreślam y — na przepro­
wadzeniu ,,linii podziału" na Europę
faszystowską i demokratyczno-komuni-
styczną, więc też pan Thorez, manife­
stując tuż nad granicą niemiecką, speł­
nia rozkaz drażnienia narodowo-socjali-
stycznego Berlina. Gdy mu się to uda,
a udać się musi choćby z uwagi na

bliskość niemieckich centrów robotni­
czych w Nadrenii, powstanie nowa fala

niepewności w stosunkach francusko-
niemieckich i za nią konieczność dal­
szego zbliżenia się Francji do Rosji i

podporządkowania sowieckiemu dyka-
tandu.

Jak z tego widać, Sowiety są mistrza­
mi w koordynacji swej polityki zagra­
nicznej z pociągnięciami lokalnych
partyj komunistycznych. Dzieje znają
różne historie zdrajców, wysługujących
się wrogom, ale fakt organizowania ca­
łych partyj na usługi obcego mocar­
stwa jest rzeczywiście niezwykłym wy­
nalazkiem rosyjskim, tym bardziej
niezwykłym, że działającym z taką
precyzją dla dobra twórców.

Akcja Thoreza w Alzacji nabiera spe­
cjalnej wyrazistości w łączności z so­
wiecką notą w komitecie nieinterwencji
w Londynie. Pisaliśmy już o tym w

niedzielę. Przypominamy tylko, że atak
na Portugalię, Włochy i Niemcy z ty­
tułu transportowania broni dla hiszpań­
skiego rządu narodowego przekreśla
całą politykę współdziałania mocarstw

zachodnich i specjalnie boleśnie uderza
w dyplomację francuską, zabiegającą o

porozumienie z Włochami.

Gdy połączymy obydwa te po-ciągnię­
cia sowieckie, nasze twierdzenia, że So­
wiety dążą do podziału Europy na

wrogie fronty, przestają ulegać jakiej-

Blum w niewoli u komunistów.
przeciw dewaluacji i buntują robotni­
ka, przekonując go, iż dewalucja godzi
w jego interesy.

Gra komunistów rokuje ,,najlepsze"
nadzieje. Robotnik francuski czuje, że

go ,,wy'kiwano". Przed paru miesiąca­
mi po serii wielkich strajków uzyskał
znaczne polepszenie warunków życio­
wych. Poziom płac na skutek podwy­
żek, wprowadzenia 40-godzinnego tygo­
dnia pracy i urlopów, podniósł się śre­
dnio o 30%. Teraz przychodzi dewalu

tu ogólnego. Tak więc we Francji
schwytanie równowagi między żąda­
niami robotników, poziomu cen i skró­
conym dniem pracy będzie więcej niż

kłopotliwym. Komuniści mają nie­
zwykle łatwe pole działania i zdają so­
bie z tego sprawę doskonale.

Blum, wiedząc o tym, wysługuje się
jak może swym fałszywym przyjacio­
łom, aby zupełnie nie wylecieć z siodła.

Zeszłej niedzie-li po zakazie zebrania się
francuskiej partii społecznej (dawniej

Poszukiwania broni.

Patrol szkockich 'żołnierzy przeszukuje arabski transport za bronią. Rewizja, widocz­
na na zdjęciu, dokonana zostata na szosie, prowadzącej do Betleem.

Cały francuski ,,front ludowy" to pa­
jac, ciągniony przez komunistów za

sznurek. Sprawują władzę radykali z

so-cja'listami. Komuniści tylko udziela­
ją tej spółce poparcia w parlamencie.
Sami nie biorą odpowiedzialności bez­
pośrednio, ale za to dyktują swą wolę
niemal nieograniczenie i ciągną wszy­
stkie korzyści.

Spółka radykal no-socjalistyozn a jest
na terenie parlamentu w mniejszości.
Gdyby chciała zrezygnować z poparcia
komunistów musiałaby albo wyciągnąć
rękę o pomoc do prawicy, albo też roz­
pisać wybory.

Pierwsza ewentualność sprowadza się
'w praktyce do drugiej. W obecnych
warunkach trudno sobie wyobrazić,
aby którakolwiek z grup prawicy była
na tyle naiwna i udzieliła zgranemu do

ostatniego grosza rządowi Bluma swe­
go poparcia. Tak więc Blum, gdyby
chciał się pozbyć pomocy komunistów,
musiałby nieuniknienie rozpisać nowe

stów, — zdrajców proletariatu,
druzgocącą klęskę tak radykałom jak i

Socjalistom. Zarobiłyby n(a tnich par­
tie prawicowe i zapewne komuniści. Ci
ostatni mogliby zawsze liczyć na prze­
rzucenie winy za wszystko na socjali­
stów-zdrajców proletariatu.

Nie należy przypuszczać, aby ko-mu­
niści francuscy tęsknili do zwycięstwa
prawicy. Bynajmniej. Będą oni popie­
rać Bluma, ale wiedząc, że jest on u

mich w niewoli, będą mu grać ua nosie
i poczynać sobie coraz bezczelniej.

Z punktu widzenia francuskich sto­
sunków wewnętrzno-politycznych prze­
prowadzona dewaluacja była kapital­
nym błędem. Blum naraził sobie w

ogromny sposób sfery posiadające. Ton

pism prawicy po obniżeniu wartości
franka stał się wprost nieprzyzwoitym.
Rząd Bluma nazywa się otwarcie zło­
dziejem miliardów, wskazując na sumę
150 miliardów franków, jaką stracili

właściciele rent państwowych i stezau-

rowanych banknotów. W takim mo­
mencie radykali wraz z socjalistami nie

mogą nawet marzyć o współdziałaniu
z grupami centrowymi czy prawicowy­
mi. Ale i komuniści wyciągają z tego
położenia konsekwencje, bardzo uje­
mnie świadczące o ich uczciwości po­
litycznej. W parlamencie głosują za

reformą Bluma, ponieważ — jak o-

świadczają — nie mogą rozbijać ,,fron­
tu ludowego", a w kraju niecą burzę

acja i ceny wszystkich artykułów już
podskoczyły o z górą 5%. Ceny towa­
rów importowanych nawet o 12%. To

jest naturalnie dopiero początek. Moż­
na śmiało liczyć, że te procenty oonaj-
mniej podwoją się w najbliższym cza­
sie. Poprawą więc bytu klasy robo-tni­
czej okaże się całkowitą złudą. Wpraw­
dzi-e robotnik będzie krócej pracował,
ale poziom jego życia spadnie. Skutek
ten musi wystąpić choćby dlatego, że
w innych pań-stwach robotnik pracuje
dłużej i wytwarzając więcej, m-usi przy­
czyniać się do wyższego stanu d-obroby-

,,Croix de Feu") zezwolił na wielki
wiec ko-munistów i bronił swych pupi­
lów przy pomocy 20 tysiącznego od­
działu policji przed atakami zwolenni­
ków pułk. de la Roąue. I nie minął ty­
dzień, gdy komuniści odwdzię-czyli się,
zwołując na te-renie Alzacji i Lotaryngii
176 prowokacyjnych w-ieców. Po wiel­
kich pertraktacjach i przekładaniach
zgodzili się na odbycie tylko 10. Słu­
sznie na ten te-mat francuska prasa
prawicowa stwierdziła, że jeszcze tych
wieców było o 10 za dużo!

Zastanawiająca jest perfidia, z jaką

ZCNON RÓ

33)
(Ciąg dalszy).

Prócz tego cech, wywiadowca Kieł-
bik miał jedną wielką zaletę. Po-trafił

milczeć, je-żeli zas-zła tego p-otrzeba i

n ikt żadnymi groźbami nie zdołałby z

niego nic wydobyć. Dzięki temu nieraz
miał wie-lkie awantury od swoich p-rz-e­
łożonych, którym dostarczał rew'elacyj­
nych i-nformacyj, a kiedy pytano go o

źródło, uśmiechał się zgłupia frant i

powiadał, że ,,jakoś tam się dowiedzia­
ło".

O tej jego zalecie wiedzie-li wszyscy;

policja, jak i ludzie będący klientami

tej p-o-żytecznej instytucji.

Kiełbik znał doskonałe warszawski
światek przestępczy. Nie było w W ar­
szawie bardziej znanego złodzieja, ka-

siarza, czy innego przedstawiciela tej
branży, żeby Kiełbik nie mówił do nie­
go na ,,ty". I nie było równie-ż prze­
stępcy, któryby odmówił wywiadowcy
jakiejkolwiek usługi. Znano go bardzo
dobLze. Wiedziano, że się .,nie czepia"
bez powodu, a o ,,czepienie" się z powo­
dem, nikt nie m iał pretensyj.

Tego to właśnie człowieka zazwezwał
do siebie po-dinspektor Moran, by obda­
rzyć go zadaniem zgoła dziwnym.

Ale m-niejsza z tym, na razie.

Na odgłos pukania, Moran mruknął:
,,wlazł do środka" — i utkwił w

drzwiach swe spojrze-nie.
— Wywiadowca Kiełbik... pfu... mel­

duje się na rozkaz... pfuuu.
— Siadajcie Kiełbik — podinspektor Mo­

ran wskazał na krzesło i sięgnął po pa­
pierośnicę, którą podsunął swemu pod­
władnemu:

— Zapalicie?
Grubas ,,pfuknął" i skinął głow'ą:
— Chętnie
Przypalili sobie papierosy i zgodnie

puszczali na pokój kłęby wonne-go dy­
mu.

— Mam dla was robotę, Kiełbik —

odezwał się naraz Moran.
— Wiem, panie inspektorze... pfu...

Inaczej, bv mnie pan nie zawołał tutaj.
— Ciężką robotę mam dla was.

— Ciężkie roboty... pfu... są tylko we

Wronkach i na Świętym Krzyżu...
— Ale to jest nieco inna robota. Taka

delikatna, a brudna jednocześnie. N i­

komu prócz nas nie powierzyłbym jej,
ale wam ufam.

— Zrobione... pfu.
— Będziecie musieli, Kiełbik, doko­

nać włamania do p-rywatnego mieszka­
nia jednego pana, którego zresztą dość
dobrze znacie.

Wywiadowca Kiełbik ani się zdziwił,
ani też ucieszył. Poprostu nie okazał

żadne-go uczucia. Skinął tylko głową
i mruknął:

— Zrobione, panie inspektorze... pfu...
— O tym nikt się nie może dowie­

dzieć, -bo wylecielibyście z roboty, a ja
miałbym też dość dużo przykrości.

— Mur!
— Więc, — posłuchajcie... - Tu pod­

inspe-ktor M oran z-niżył głos do szeptu
i począł wtajemniczać Kiełbika w zada­
nie, jakim go obarczał. Wywiadowca
słuchał uważnie, sapał jak zwykle, a

kiedy Moran doszedł już w swym opo­
wiadaniu do punktu zasadnicz-ego, to

znaczy do wymie-nienia nazwiska czło­
wieka, do którego miano dokonać wła­
mania — grubas sapnął głośniej i gwiz­
dnął cicho p-rzez zęby. To była jego
jedyna reakcja, na niezwykłą niespo­
dziankę podinspektora Morana.

— Zrobi się, panie inspektorze.
— Wierzę wam! Pamiętajcie więc,

że musi to być zrobione koniecznie dzi­
siejszej nocy, lub jeszcze w dzień. Ju­
tro chcę mieć już u siebie te rzeczy, o

których mówiłem wam.

Be-z słowa wywiadowca Kiełbik pod­
niósł się z krzesła i stanął przed biur­
kiem podinspektora z m iną człowieka,
którego coś zdążyło już znudzić i któ­
ry pragnie opuścić towarzystwo.

— Teraz idźcie do siebie i jutro ra­
no twas wezwę tutaj. Powodzenia! —

sze-f p-olskiej służby śledczej wycią­
gnął do swego p-odwładnego rękę, któ­
rą ten lekko uścisnął i kiwnąwszy gło­
wą, w-olno zwrócił się w stro-nę drzwi.

Na ko-rytarzu wywiadowca Kiełbik
wrzucił do spluwaczki papierosa, któ­
rym go poczęstował Moran i splunął
,,artystycznie" przez zęby. Następnie
odsap-nął ,m ruknął do sie-bie ,,źle'je-st
w Polsce" i powlókł się wolno w stronę
pokoju wywiadowców.

Kiedy wchodził już do niego, natknął
się na aspiranta Korzęckiego, wycho­
dzącego właśnie z p-o-koju.

— Szukałem was właśnie, Kiełbik...
— Byłem w ubikacji, panie aspiran­

cie... pfuuu.
— Nie o to idzie. Mam do was pro­

śbę...
— Trudno...
— Pojechalibyście teraz do ministe-r­

stwa sprawiedliwości?
—

. ..P fu... nie, bo jestem zaharowa-

ny. Muszę wykończyć jednego bubka...
— Trudno. Poślę kogoś innego.
— Szczęść Boże.

Korzęcki poszedł dalej, a wywiadow­
ca Kiełbik w-sunął się do p-oko-ju wy­
wiadowców. Na wieszaku wisiało jego
palto i okrągły, sztywny kapelusz z wy­
bitnie zatłuszczonym rondem.

Po trzech minutach wywiadowca
Kiełbik sunął wolnym krokiem po Kra­
kowskim Prz-edmieściu, aż wreszcie

zatrzymał się na przystanku tramwa­
jów. Po kilku minutach oczekiwania
doczekał się pożądanego przez siebie

tramwaju linii '9 i zająwszy w nim

miejsce, zapalił papierosa.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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kolwiek wątpliwości. Gorzej jest je­
dnak, że te usiłowania przep(rowadza
Rosja całkowicie na koszt sprzymierzo­
nej Francji i że są one uwieńczone, są
już takim skutkiem, iż rząd Bluma nic

firnie się im przeciwstawić. Posłuchaj­
my takiej mówki Bluma w Lens, sta­
nowiącej odpowiedź na komunistyczne
machinacje:

,,W iększość frontu ludowego jest je­
dynie możliwą. Nie zgadzamy się na

inną większość. Jesteśmy wierni tej
większości. Mamy -wobec niej obowią­
zek, lecz i ona również ma obowiązki
względnie nas. Taką wierność, jaką
my jej okazujemy, pow'inna ona rów­
nież nam okazać, wytykając nam błę­
dy, jakie moglibyśmy popełnić. Powin­
na ona również oddalać od nas trudno­
ści i wystrzegać się wszystkiego, co mo­
głoby zagrażać frontowi ludowemu na

terenie parlamentu i kraju. Większość
ta powinna nam okazywać zaufanie

nie tylko w głosow'aniu, lecz w swoich

czynach i słow'ach1'.

Strasznie żałośnie brzm ią te słowa.
Blum najpierw bije się w piersi, że
frontu nie zdradzi. Przyznaje się więc,
że jest jego niewolnikiem. Dopiero po
takim wstępie odsłaniającym własną
słabość, blaga o współdziałanie, o nie-

podstawianie nogi i grozi, że to się
może źle odbić na wspólnych intere­
sach I.., .

Przykład francuski wykazuje, jak
okropne skutki wynikają z jakiegokol­
w iek sojuszu, czy bodaj współdziałania
z Sowietami i z utworzenia frontów

ludowych, jak taki front ludowy staje
się narzędziem bezwolnym w rękach
komunistów i jak ci perfidnie W'yzy­
skują swych wspólników jedynie dla
dobra Moskwy, w imię jednego celu:

rewolucji światowej choćby poprzez
nową wojnę światową.

St. Strąbskł.

2 imiu.
Zbiórka na Fundusz Obrony Morskiej,

\v ciągu 31 miesięcy data 4.500.478 zł, co

wraz.?, oddzielną zbiórką w arm ii na ,,łódź
podwodną im. Marszałka Piłsudskiego", da­
je łączną sumę 7 milionów. Zbiórka na

pierw'szą łódź podw'odną ze składek spo­
łecznych będzie ukończona w 1937 r.

W Tarnowie zmarła w wieku 190 lat śp.
Teofila Gryf-Otfinowska. Ojciec zm arłej był
powstańcem w r. 1831, a brat Michał pow­
stańcem w 1863 r. Zmarła brała żywy u-

dział w akcji zaopatryw'ania powstańców
w czasie walk 1863 roku.

Śnieg w górach. Na Żywiecczyźnie spadł
obfity śnieg. Na Pilsku, powyżej schroni­
ska, pokrywa śnieżna wynosi 40 cm. . Od
kilku dni w Rabce, przy obniżonej znacznie

temperaturze, pada śnieg. Czynione są przy­
gotowania do sezonu zimow'ego i dla sportu
narciarskiego na W ielkim Luboniu.

Legioniści z nad Stochodu. Na cmenta­
rzu prawosławnym w Piasecznie powiatu
kowelskiego W'ykopano z ziemi zwłoki 11

legionistów, poległych w 1916 roku podczas
w-alł^ nad Stochodem. Prochy legionistów
przewieziono do Kowla i złożono w koście­
le parafialnym, skąd po odprawieniu ża­
łobnych modłów odbył się pogrzeb na

cmentarz wojenny na Górce.

Repertuar kin;
BODEGA. Eugeniusz Bodo w polskie

komedii ,,Pieśniarz Warszawy".
CZARODZIEJKA. Jan Kiepura w filmie

,,W blasku słońca".
LIDO: Największy film szpiegowski

,,Tajna brygada" (De uxieme bureau). W
rolach głównych Jean Murat i Vera Kore-
ne. Najnowsze tygodniki.

MORSKIE OKO: Rew'elacja: Pierwszy
film amerykański w języku polskim ,,Kły
i pazury". Najpotężniejszy film dżunglow'y .

Rogaty nadprogram.
POGOTOWIA:

Lekarz dyżurny - teL 12-40.
Miejskie Zakł. Elektryczne - teL 29-67.
Telefon nr. 14-60 posiada przedstawiciel­

stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, uL
Skwer Kościuszki 24.

Gabinet komendanta I kancelarja tele­
fon 20-22.

Biuro Związku Lokatorów (ul. Śląska 11
udziela porad w godz. 9 -11 i 15—18.

Dyżury nocne od godz 20 do 8 rano peł­
nią: dla okręgu obejmującego Chylonję,
Demptowo, Cisowo, Dębogórze. Rewa, M o­
sty. Mechlinki, Dwór - dr. Dobrowolski;
dla okręgu Kol. Obłuże, Kol. Oksywie, Ste­
wart. Nowe Obłuże - dr. N. N .; dla Oksy-
Stefanowa, Piwoszyna. Suchy i Kazimierza
wda - dr. Tomaszunas; dla Rumji, Zagó­
rza, Redy, Ciechocina, Łęczycy, Kosakow'a,

^ W pierwszorzędnej restauracji

A. :ffsfpslliego
vis a vis dworca, dobrze się siedzi, je i pije.

Specjalność: (ieiSj

Tągsifie Piw a

Goście japońscy interesowali się stanem

bezpośrednich połączeń okrętowych pomię­
dzy portam i polskiego obszaru celnego a

portami Japonii. Ze szczególnym zaintere­
sowaniem przyglądali się partiom towarów

japońskich, przywiezionych do Gdyni, jak
również i towarom polskim, przeznaczonym
na eksport do Japonii. Konsul honorowy
Japonii p. Feliks Kollat. wydał na cześć go­
ści przyjęcie w kawiarni ,,Bałtyk", podczas
którego m ieli oni możność zetknięcia się z

przedstawicielami sfer gospodarczych.

Radom. W procesie o nadużycia po­
datkowe przesłuchano świadków. Świa­
dek Binkowski, zastępca naczelnika

kasy skarbow'ej w Sosnowcu, dawniej
w Radomiu, oświetla- fatalną gospodar­
kę w radomskim urzędzie skarbowym
i opow-iada, że Krzysztoforski chciał się
go za wszelką cenę pozbyć, gdyż nie

szedł m u na rękę...
Świadek Madzyciński, naczelnik wy­

działu izby skarbowej w Kielcach, opo­
w-iada, że Krzysztoforskiego poznał w r.

1932, kiedy został wydelegowany na

śledztw-o do kasy skarbowej w Sosnow­
cu w sprawie defraudacji 50.000 zł przez

zmarłego naczelnika tej kasy Mestla.

Do II urzędu skarbowego w Radomiu

Zaprzysiężenie rzeczoznawców. D nia 12

października prezes Izby Przemysłowo-Han­
dlowej w Gdyni p. Stanisław Tor zaprzysiągł
w charakterze' rzeczoznaw-ców następujące
osoby: p. Albina Korzeniewskiego w cha
rakterze rzeczoznawcy dla drzewa,'p . Anto­
niego Niklasa w charakterze rzeczoznawcy
i próbobiorcy nasion oleistych, p. Eugeniu­
sza Kuzyniaka w charakterze nurka-rzeczo-
znawcy i p. Feliksa Henniga w charakterze
rewizora ksiąg handlowych przy Izbie Prze­
mysłowo-Handlow-ej w Gdyni na okręg izby
z siedzibą w Inowrocław-iu.

Poświęcenie proporczyków K. S. M . M .

W niedzielę 18 bm. odbędzie sie uroczyste
poświęcenie proporczyków Katolickiego Sto­
warzyszenia Młodzieży Męskiej, oddział

Gdynia-Grabówek. Program jest następu­
jący: godzi 14 zbiórka stow-arzyszeń w

świetlicy Zw. Rezerwistów na Grabów-ku,
godz. 14,30 odmarsz do kościoła Najśw. Ro­
dziny, godz. 15 uroczyste nieszpory i po­
święcenie proporczyków, godz. 16 odmarsz
do świetlicy, tamże o godz. 16,30 akademia,
od godz. 19 zabaw-a taneczna.

Pogotowie gdyńskie przeciążone pracą.
Gdyńskie pogotowie ratunkowe, wobec bra­
ku pogotow-ia prywatnego, jest przeciążone
pracą. Wystarczy nadmienić, że z soboty
na niedzielę poza poważniejszymi wypadka­
m i miało pogotowie 50 pacjentów, którym
musiało udzielić pomocy. Były to w-ypad­
ki nagłych zachorzeli i drobniejszych oka­
leczeń. Lekarze dyżurni i sanitariusze ma­
ją pełne ręce pracy. Pomimo szeregu ape­
lów do społeczeństwa, nie ustają też w dal­
szym ciągu fałszywe alarmy lub wzywanie
pogotowia do wypadków nie nagłych, które
z całym powodzeniem może załatwić w cza­
sie sw-ych godzin przyjęć lekarz ubezpie-
czalni. To skandaliczne nadużywanie pogo­
tow'ia musi raz ustać, aby pogotowie mogło
nadążyć w- niesieniu pomocy tam, gdzie za­
chodzi tego istotna potrzeba.

W ielki kiermasz Tow. Wincentego. Od
był się w' bali wystawowej kiermasz na

rzecz najbiedniejszych, zorganizowany przez
Tow- . św. Wincentego z niestrudzoną dzia­
łaczką społeczną p. Janiną Turzyńską na

czele.

Wyjścia Piaśnicy pod Karw ią i Czarnej
Wody, zostały podczas ostatniej huragano­
w-ej naw-ałnicy na morzu polskim zamulone
do tego stopnia, że w-ody tych strug w-ylały
w-raz z kanałami odpływowymi na okolicz-

św-iadek wydelegow-any był na kontro­
lę z delegatem ministerstw-a Paszkow­
skim. W czasie dochodzeń insp. Pasz­
kow-ski otrzymał tajemniczy telefon,
treści następującej:

,,Panie inspektorze, dobrze, że pan

przyjechał, w II urzędzie skarbowym
dzieje się grandaI Krzysztoforski to zło­
dziej. Załatwcie się wreszcie z tym ło­
buzem!"

Następnie zeznaje kilku św-iadków,
rolników okolicznych w-si. św-iadek Jan
Siara płacił kilka razy jeden i ten sam

podatek gruntowy bez żadnego pokwito­
wania. Dalsi św-iadkow-ie Józef Siara,
Nowo*tny i inni potwierdzają całkowicie
zeznania Siary Jana.

ne łąki. 'Urząd Morski, dokonał przekopani^
kanałów przy ujściach, przez co wody osta­
tnio zupełnie opadły. Nawałnica pod Kar­
w-ią i Dębkami, poza wylewem rzek, nie

wyrządziła większych szkód.
Morze uspokoiło się. Po dwutygodniowej

przerwie, spow-odowanej burzliw-ym stanem

morza, rybacy wyjechali na Bałtyk na po­
łowy śledzi i ławic szprotów-. Połowy odby­
wają się w zatoce gdańskiej oraz na peł­
nym morzu, na w-ysokości brzegów Kuźnicy
i Chjapowa.

Znowu napad nożowców. Plaga nożow-i
nictwa staje się w Gdyni coraz groźniejsza
i zbliża się do centrum miasta. W dniu
w-czorajszym dokonano napadu nożownicze­
go na ulicy Żeromskiego, a więc jut w- sa­
mym centrum miasta, na. niejakiego Jana

Cherkę, lat 25, zamieszkałego przy ul. ŚW.
Piotra 10. Napadnięty doznał głębokiej cię­
tej rany lewego przedramienia i po usku- ,

tocznieńiu opatrunku, nałożeniu klamer na

ranę, odstawiony został przez pogotowie do
domu.

Skazanie wyrafinowanego oszusta. Sąd
Okręgow-y w Gdyni skazał znanego i wielo­
krotnie karanego oszusta Władysława Grze-

chdwiąka na 5 lat, więzienia, jako recydy­
wistę za fałszowanie w- Gdyni, Wejherowie,
Starogardzie i Helu książeczek P. K . O.
Współoskarżona Józefa Rogow-ska, która
ułatwiła Grzechowiakowi ukrycie dowodów
fałszerstw, skazana została na dwa miesią­
ce aresztu. W ten sposób społeczeństw'o
zostało uw-olnione, przynajmniej na pewien
czas od oszusta i fałszerza, który naraził
nie tylko państwowe instytucje, lecz i licz­
nych obywateli na pow-ażne straty material­
ne.

Bójka uliczna. Został napadnięty przetl
nieznanych sprawców-, na u licy Generała;
Dreszera, zamieszkały tamże niejaki Grze­
gorz Plawgo. W wyniku powstałej bójki
Plaw-go otrzymał tłuczono-ciętą ranę głow-y
i ciętą ranę wargi. Wezw-ane pogotowie po
udzieleniu pomocy pozostawiło rannego w

domu.
Wypadek na budowie. Zatrudniony.przy

budowie przy ul. Warszaw-skiej 58, robo­
tnik Franciszek Rzepczyk spadł z ruszto­
w-ania tak nieszczęśliwie, że doznał praw­
dopodobnie złam ania kręgosłupa. Rannego'
przewieziono do szpitala.

W.

W alka hitlerowców z opozycją ńie prze­
biera w środkach. Władze gdańskie skon­
fiskowały w kancelarii adwokackiej przy­
wódcy stronnictw-a niemiecko-narodowego,
posła W eisego około 3000 aktów- z 1929-1933
r. celem udow-odnienia mu rzekomego nad­
użycia podatkow-ego. Poza tym wszczęte zo­
stało przeciwko niemu postępowanie karne V
z pow-odu przekroczenia postanowień dewi-

zow-ych. W związku z tym władze gdańskie
zwróciły się do prezydium Volkstagu z żą-,
daniem wydania sądowi posła Weisego*
który stanow-czo'zaprzecza, by kiedykol­
wiek popełnił nadużycia podatkowe lub de­
wizowe.

Zakończyły się obrady polsko-gdańskief
podkomisji do Spraw kontyngentów przy­
w-ozowych. Obrady doprowadziły do uzgod­
nienia najważniejszych kw-estii. Mniej waż­
ne sprawy mają być załatwione na następ­
'nym posiedzeniu plenarnym Komisji.

Poseł komunistyczny do Volkstagu, Ple-
nikowski w-ystosował do wszystkich posłów
opozycyjnych i radnych m. Gdańska pismo,
w którym w-zywa ich do stworzenia w

Gdańsku w-spólnego frontu. W związku z

tym ,,Danziger Vorposten" ponaw-ia sw-e po­
przednie Wezwanie, zw-rócone do senatu,
żądając rozwiązania partii socjalistycznej.

Książę prnski August Wilhelm ma prze­
mawiać w- środę, dnia 14 bm. na zebraniu
stronnictw-a narodowo-socjalistycznego w

Sopotach.
Bryndza. Według sprawozdania magi­

stratu sopockiego, liczba letników w Sopo­
tach spadła w roku bieżącym w- porówna-
niti z rokiem ubiegłym z 19.800 do 18.200
osób.

,,W urzędzie skarbowym
dzieje sie granda”.

Obciąśaiąee zeznania świadków w procesie przeciwko
naczelnikowi ICrzysztofforskiemu z Radomia.

Samędy o ,,starej" Sdyni.
Dziw-nie brzm i nagłów-ek: ,,Stara Gdy­

nia". A jednak ilu z obecnych obywateli na­
szego miasta nie pamięta Gdyni z przed
10-ciu, 12-tu lat, gdyż... nie byli jeszcze
wów-czas obywatelam i mieściny liczącej pa­
rę tysięcy mieszkańców z całą okolicą łącz­
nie. W ielu dzisiejszych obywateli przyje­
chało ,,na gotowe", zastali oni już duże
miasto i nie w-yobrażają sobie, jak ono w y­
glądało nie tak jeszcze dawno. Warto jed­
nak przypom nieć niektóre szczegóły, które

wydadzą się może śmiesznymi, a jednak
dla tych, co je jeszcze pamiętają będą mi­
łym wspomnieniem.

Dzięki życzliwości jednego z zasiedzia­
łych Gdynian, arcymiłego gospodarza i ga­
wędziarza zebraliśmy kilka historyjek ,,sta­
rej Gdyni". Ponieważ często pewną rolę
odgrywają w nich tyjący tu do dziś oby­
watele, nie będziemy podawali pełnych na­
zwisk bohaterów wspomnień, za wyjątkiem
wypadków, gdy ze wspomnieniem łączy się
fakt przynoszący uznanie, a nie wywołują­
cy rumieńców.

Podziwiając dziś europejskie lokale roz­
ryw-kow-e Gdyni nie łatwo jest uw-ierzyć,
że w okolicy placu Kaszubskiego, gdzie
przed kilkunastu latu koncentrował się ca­
ły aw ielki ruch" jeden z przedsiębiorczych

obywateli, p. P . wzniósł ,,wielgachny"
drew-niany barak. Barak ten o wyglądzie
raczej stodoły posiadał niemniej ,,wielgach­
ne" okna wystawowo i dzięki nim w-łaśnie

zyskał miano ,,lokalu rozrywkow-ego", ,,ka­
baretu", ,,tingel-tanglu", czy jak kto woli.

Był to bodaj jedyny lokal nocny, do którego
uczęszczało miejscow-e obywatćlstw-o na za­
bawy i popijanie.

Dawniejsi Gdynianie, pionierzy dzisiej­
szego miasta, byli podobni pionierom złoto­
nośnych terenów Ameryki. W pracy zażar­
ci i twardzi, baw-ili się też na całego, gdy
m ieli wolną chw-ilę i trzos pełen go(ów-ki .

Zabaw-y takie skończyłyby się smutnie dla
każdego dzisiejszego kabaretu z delikatny­
mi mebelkami, lustrami i kryształami, to
też lokal pana P. był odpowiednio przysto­
sowany do temperamentu bywalców. Stoły
i krzesła oraz ławy, ciosane z uczciw-ego
solidnego drzewa, były

PRZYŚRUBOWANE DO PODŁOGI.

Pomimo tych środków bezpieczeństwa zda­
rzało się nieraz, żo w- porywie fantazji ni­
szczono dobytek pana P. Tak naprzykład
pewnego razu dwóch znanych obywateli,
panowie V. i G. w przystępie dobrego hu­

moru wyrzucili przez wielkie okno wysta­
w-owe swego kompana na ulicę. Rzecz ja­
sna, że w-yczyn ten musiał być zaraz też
odpowiednio ,,obląny" i to z udziałem wła­
ściciela, aby choć w ten sposób wynagro­
dzić poniesione szkody.

Naogół porządku w- lokalu pilnował ol­
brzym, zwany z niemiecka ,,Rausschmeis-
ser", u którego boku kroczył stale w-iclki

pies-dog. Nie zawsze jednak interw-encja
tego ,.c eremonimajslra" bywała skuteczna.
W takich wypadkach interweniow-ać mu­
siała miejscowa policja. Interwencje te de­
nerw-owały w-ysoce w-łaściciela lokalu, to
też raz po raz szły do Warszaw-y, ba do sa­
mego ministerstwa

ZAŻALENIA NA MIEJSCOWĄ POLICJĘ.

Zażalenia te nie pozostały też bez echa, bo

któregoś nie tyle pięknego dnia, co nocy,
na idącego ulicą pana P. napadło kilku
osobników i spuściło mu dobre lanie. Po­
dobno nie odbyło się to tak zupełnie bez

wiedzy miejscowej policji.
Mówiąc o ów-czesnych władzach bezpie­

czeństwa nie możemy nie wspomnieć o ich
siedzibie.

Otóż, nie tak bardzo daleko od ,,kabare­
tu" p. P. stała taka sobie skromna chałup­
ka. W niej urzędował pan wójt, w niej mie­
ścił się posterunek (jedyny) policji, tam też
znajdował się miejscowy areszt i mieszka­
ła i urzędowała... akuszerka.

Zdarzało się często, że osobnicy dostar-,

czcni do aresztu byli pokaleczeni i potrze­
bowali opieki lekarskiej. Rolę pogotowia w

takich wypadkach odgrywała ta właśnie
akuszerka, która też ,,przyjmowała" przy­
chodzących na św-iat licznych Gdyąian, a

w wolnych chwilach grała z przedsta-wiciela­
m i organów bezpieczeństwa w skata, czy
,,sechzika".

W ńjt gdyński, pan Jan Radtke :jni?cr-wio­
lę kłopotów zw-iązanych ze swym urzędo­
waniem. Obyw-atelstwo miejscowe lubiło

jednak i ceniło sw-ego wójta i ułatwiało mu

nieraz wybrnięcie z cięższych sytuacyj.
Zdarzało się czasami, że ,,w -ięźniowie" m iej­
scow-ego aresztu, którym się pobyt w tym
miejscu odosobnienia sprzykrzył, postano­
w ili w-yjść na ulicę bez zgody pana wójta.
Nic potrzeba tu było kopać podkopy, lub

w-ypiłowywać kraty w oknach, lub też wią­
zać prześcieradła, aby spuścić się po nich
na ziemię. Wystarczyło parę mocniejszych
uderzeń w ,,mury więzienne", aby utworzy­
ło się w-ygodne przejście. Zbiegów szukano
wówczas w-spólnymi siłami i po prowizo­
rycznym naprawieniu ,,gmachu aresztu"

przymykano ich ponownie.
Tak wyglądał przed kilkunastu laty za­

kątek placu Kaszubskiego z dw-oma główny­
mi gmachami:

*

WÓJTOSTWEM I KABARETEM.

Ktoby wówczas myślał o Gdyni z ćwierć
m iliona mieszkańcami.

B.O,B.



wyglądafa
pierwsze

oznaki zbliżającego
się zaziębienia:

Bóle głowy
ołowiane nogi.
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Preparat wyrabiany w kraju.;

Środa, aewMiuMm BOKZ2X Nr.
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Słone rachunki za ucieczki królów
z zagrożonychironów.

W tych d-niach przed sadem londyńskim
rozpoczął się proces przeciwko byłemu kró­
lowi Afganistanu Amanullahowi. oskarżo­
nemu o niezapłacenie za podróż samolotem
w dniu 23 maja 1930 roku. to jest w dniu
ucieczki z Afganistanu. Rozprawa wywoła­
ła wielkie poruszenie, choć jest nie pierw­
szą tego rodzaju, bo już j inni, byli monar­
chowie otrzymywali wezwania do zapłace­
nia zaległych rachunków.

Gć^v ostatni władca Hiszpanii uświado­
m ił sobie 12 maja 1931 roku. że sytuacja ję-
ffo w Madrycie jest iuż nie do utrzymania,
wezwał do siebie naczelnika stacji kolejo­
wej w tym mieście. Królowi chodziło o wy­
słanie do granicy pociągu specjalnego i to

jeszcze tej nocy, lub rankiem dnia następ­
nego.

Naczelnika zobowiązano do zachowania
najściślejsze i tajemnicy. Po godzinie po­
wrócił do pałacu z gotowymi obliczeniami.
Król przejrzał je i zatwierdził. Pociąg spe­
cjalny, wiozący 17 osób, wyruszył w kierun­
ku granicy francuskiej. Na ostatniej hisz­
pańskiej stacji granicznej króla i jego ro­
dzinę spotkała przykra niespodzianka. W ła­
dze kolejow e zażądały natychmiastowej za­
pła ty za liczbę miejsc w Pociągu specjal­
nym. Alfons XIII miał w bankach pary­
skich i londyńskich miliony, ale przy sobie
nie posiadał sumy, dostatecznej do pokry­
cia należności. Pewne biuro podróży o-

świadczyło, że ręczy za rodzinę monarchy.
Dopiero po tym pozwolono jej opuścić tery­
torium Hiszpanii.

Podobna przygoda czekała dostojnych
podróżnych i po stronie francuskiej. Na­
czelnik francuskiej stacji granicznej o-

świadczył, że wyśle pociąg specjalny po o-

trzymanin zaliczki w kwocie 20.000 fran­
ków. Na szczęście w Hendaye pewien pa­
triota hiszpański zaofiarował królowi po­
życzkę w tej wysokości i Alfons X III uiścił

opłatę za bilety.
Linia kolejowa, z której Negus skorzy­

stał, uciekając z Abisynii, ma tylko 800 ki­
lom etrów długości. Ale podróż pomiędzy
Addis Abebą i Dżibuti jest zagadnieniem
finansowym dość skomplikowanym. Akcjo­
nariuszami kolei sa Anglicy, Francuzi i
Włosi. Negus musiał zapłacić z góry 600

funtów angielskich za bilety. Za tra n sp o rt
auta. które wysłano za nim, kazano mu za­
płacić osobno. Podróż z Dżibuti do Haify
Negus odbył na pokładzie krążownika bry­
tyjskiego w charakterze gościa, a więc dar­
mo. Przywileju tego udzielono jednak tyl­
ko jemu samemu. Rodzina Negusa i jego
orszak musiały zapłacić za przewóz. W ka­
nale Seuzkim ściągnięto z Negusa opłatę za

kwarantannę, a w Palest-ynie za wizę wja­
zdową. Ogółem ucieczka kosztowała Negu­
sa około 35.000 złotych.

Gdy król Jerzy II powrócił do Grecji by

Reporter ,,New York Times", Leo Kieran,
wyruszył w środę w nocy dnia 30 września
sterowcem ,,Hindenburg" z Nowego Jorku
w podróż naokoło świata, w której zamie­
rza pobić rekord Pd. Mears i Collyer, któ­
rzy podróż naokoło świata odbyli w 23 dni
15 godzin 21 minut i 3 sekundy.

Podróż Kierana będzie ciekawa z dwóch

względów: po pierwsze dlatego, że odbędzie
on ja tylko przy pomocy istniejących regu­
larnych środków komunikacyjnych, a po-
wtóre dlatego, że szlak jego podróży będzie
szedł bardziej na południe, a więc będzie
o wiele dłuższy.

Podczas gdy inni podróżujący w poszu­
kiwaniu rekordów okrążyli ziemie, lecąc
wdasnymi samolotami drogą długości około
24.000 km., Kieran południowym szlakiem
przeleci około 35.000 km.

zasiąść ponownie na jci tronie, posłano mu

rachunek, którego nie oczekiwał. Przed kil­
ku laty, gdy opuszczał kraj, udał się do

granicy pociągiem specjalnym. W kilka dni
po powrocie do Grecji zażądano od króla
zapłaty za ten pociąg. Wynosiła ona kjlka
tysięcy drachm. Władze kolejowe czekały
cierpliwie od roku 1924 na pieniądze i po
powrocie monarchy do ojczyzny upomniały
sie o należność. Przysłowie powiada, że
niezapłacony rachunek i brzydka żona ni­
gdy się nie zawieruszą. Zawsze wrócą Pod

właściwym adresem.

Z Nowego Jorku rozpoczął Kieran po­
dróż sterowcem ,,Hindenburg" do Frankfur­
tu nad Menem, następnie poleci dalej regu­
larnym samolotem pasażerskim do Rzymu,
potem do Brindisi, Aleksandrii. Bagdadu,
Kalkuty, Bangoku, Penangu, Hongkongu;
stamtąd statkiem do Manili na Filipinach
i potem znów lotem regularnym, komuni­
kacyjnym samolotem z F ilipin ponad Oce­
anem Spokojnym do San Francisco i No­
wego Jorku, gdzie Kieran spodziewa się
wylądować 21 października rano.

Podróż trwać ma 20 dni i 12 godzin. Na
Podróż swą przeznacza Kieran 3000 dola­
rów. Dziennikarz amerykański nie zabiera
ze sobą żadnego bagażu, wiezie tylko m ałą
walizkę z Przyborami toaletowymi - świe­
żą bielizne będzie kupował po drodze.'

procesja.

W 20 dni naokoło świata.
Ciekawa podróż dziennikarza amerykańskiego.

ttaHcucli

Wzmożony nadzór nad

towarzystwami asekuracyjnymi.
Warszawa. (Tel. wł.) . W gmachu

prezydium rady ministrów odbyła się
konferencja prasowa. Zagaił ja szef
biura prasowego p. Okulicz. Następ­
nie dyrektor urzędu państw, kontroli

ubezpieczeń w dwugodzinnym refera­
cie przedstawił zebranym dziennika­
rzom projekt nstawy o wzmożeniu
kontroJi nad tow. ubezpieczeniowymi.
Sprawa skandalicznej upadłości Phe-
niksa i narażenia wielu o(bywateli pol­
skich na duże straty skłoniła rząd do

rozciągnięcia wzmożonego nadzoru
nad 'towarzystwami, które są prawie
wyłącznie w rękach kapitalistów za­
granicznych. Projekt ustawy wniesio­
ny zostanie do sejmu w ciągu bież. se­
sji budżetowej. Chodzi bowiem o wy­
wołanie obszerniejszej dyskusji nad

tym projektem, (r) ,

Pułkownik de la Rocque

stanie na podstawie zarządzenia franc. mi
nistra spraw wewnętrznych przed sądem
Oskarżenie zarzuca mu, że pod firm ą ,,Par
tii socjalnej Francji" prowadzi nadal roz

wiązaną organizacje .,Croix de Feu". Na

zdjęciu: pułk. dc la Bocąue (z prawej) po
rewizji w- sekretariacie generalnym jego

partii.

W Tokio odbywa się rok rocznie z okazji ,.święta Hikawaschi" procesa,
ezestnicy wykonują pocieszne tańce.

której u-

Chiński! szczucia.
Zamiast złotówek... pocałunek. - Szantaż chińskiego fotografa.

Pamiętamy chyba wszyscy niedawny
szał łańcucha szczęścia, jaki dwa lata te-'
mu ogarnął całą Polskę. Pisywało się wte­
dy listy w setkach i tysiącach egzemplarzy,
zobowiązując adresata do wysłania pod a-

dresem adresującego jednej złotówki.
Ludzie dostali wtedy prawdziwej manii

prześladowczej, prawdziwego obłędu na

którym podobno wiele osób dorobiło sie na­
wet kilkuset, czy jak chciała fama, kilku

tysięcy złotych.
Otóż Chiny przeżywała obecnie bardzo

ostrą epidemię takiego łańcucha szczęścia,
Tylko, że tam nikt nikomu nie obiecuje i
od nikogo nie żąda pieniędzy, nikomu za

przerwanie łańcucha nie grozi sie długimi
latam i nieszczęść, albo wieczną szczęśliwo­
ścią na wypadek utrzymania si? w kolejce
łańcucha. Tam, w Chinach, obiecuje się
ludziom... pocałunek.

Otóż chiński łańcuch szczęścia rozesłać
trzeba pięciu osobom, obiecując każdej z

nich pocałunek w noc księżycową; odbiera­
jący list znowu przepisuje go w pięciu
e-gzemplarzach i dalej rozsyła.

Zadziwia nas, trzeźwych mieszkańców
EuroPv poetyczność obywateli kraju man­
darynów. Nie każą sobie ej ludzie przesy­
łać pieniędzy, proszą o pocałunki j ofiaro­
w ują pocałunki, to wszystko.

— Ale sprawa nie jest tak bardzo Poe­
tyczna i romantyczna, jakby sie mogło wy­
dawać. Zaraz sie o tym przekonamy.

Pewnego dnia wpłynęło do policji chiń­
skiej doniesienie o szantażu fotograficznym.

Razem z doniesieniem przysłano też copus
delieti. Była to mała kartka niebieskiego
papieru z wydrukowanym na niej następu­
jącym tekstem:

— Szanowny Panie! Czcigodna małżon­
ka Szanownego Pana radaby pewnie obej­
rzeć fotografie, na której widoczne jest. jak
całuje pan w ogrodzie przy blasku księży
ca piękna kobietę. Jeżeli chce pan odebrać
tę fotografię i życzy pan sobie, żeby io.i czci­
godna małżonka pana nie oglądała, to pro­
szę nam natychmiast odwrotna pocztą wy­
słać dwieście pięćdziesiąt dolarów.

W ten snosób wyszła na jaw mało ro

mantyczna podszewka całej poetycznej hi
storii łańcucha, pocałunkowego. Łańcuch

zapoczątkowany został przez pewnego spryt
nego właściciela zakładu fotograficznego,
który Później fotografował z ukrycia cału
jące się pary i szantażował ludzi, mając w

ręku tak doskonały dowód ,.winy" rozma

itych mężów i żon, jak fotografie ich, zro

biona podczas ,,momentu zdrady".
No. i wybuchł w Chinach wielki skan

dal. W aferę pocalunkowa wmieszani byli
ludzie bardzo wysoko postawieni, ujawnie­
nie ich nazwisk groziło już skandalem na

wielka skalę. Trzeba było rzecz cała możli­
wie najspokojniej zatuszować. Tak też zro­
biono. Zakład fotograficzny pomysłowego
Chińczyka zamknięto, pod groźba surowych
kar pieniężnych zabroniono brania udziału
w pocałunkowym łańcuchu. Łańcuch szczę­
ścia został w ten sposób definitywnie i bru­
talnie przerwany.

złożył w Londynie notę Ros.fi Sowieckiej,
grożąca wystąpieniem Rosji z konwencji
o niemieszaniu sie do spraw wewnętrznych

Hiszpanii.

Sowieccy inteligenci!
Moskwa. (PAT). ,,Komsomol Skaja,

Prawda" omawiając poziom umysłowy,
maturzystów stwierdza, iż w roku bie­
żącym jest on lepszy, niż w łatach u-

biegłych. Mimo to poziom ten nie od­
powiada wymaganiom wyższych zakła­
dów naukowych. Wiadomości posiada­
ne p-rzez maturzystów są ograniczone.
Niekiedy nie znają dobrze języka rosyj­
skiego. Język używ'any przez nich pe­
łen jest niejednokrotnie zwrotów,
świadczących o niskim poziomie wy­
kształcenia. Wiadomości z dziedziny
Ijteratury również są często jednostron­
ne. Jeden z maturzystów dał następu­
jącą charakterystykę Eugeniusza One-

gina: ,,Onegin zamieszkał w mieście,
codzień chodził do kina (przed 100 la­
ty — przyp. red.) i na bale, i w ogóle
cieszył się pow'odzenie-m w św'ięcie".

Mimo wszystko jednak na 124 tysiące
kandydatów przyjęto w tym roku 106

tysięcy słuchaczy na wyższe uczelnie.

Wybór zaw'odu - podkreśla dziennik
— jest często zgoła bezplanowy i czy­
niony na chybił trafił. Np. jeden z ma­
turzystów, który chciał być maszyni­
stą na statku traiił do instytutu włó­
kienniczego dlatego tylko, że znalazł
adres instytutu w książce telefonicz­
nej.

Robotnicy na Fundusz

Obrony Narodowej
Warszawa, 12. 10. (Tel. wł.) . Najwięk­

szą ofiai-ność na rzecz Funduszu Obro­
ny Narodowej wykazuje znów świat

pracy. I tak robotnicy zatrudnieni przy
budow'ie tamy w Rożnowie zaofiarow'ali
z okazji wizytacji robót przez gen. in­
spektora sił zbrojnych gen. Rydza-
Śmigłego 6.500 godzin pracy, co wyraża
się kwotą 3.165 zł.

Robotnicy śląskiej ,,Spólnoty Intere­
sów" złożyli na Fundusz Obrony Na,ro­
dow'ej 200 tysięcy zł a robotnicy prze*
mysłii naftow'ego w Bitkowie pod Sta*
nislawowem 6.000 zł.

Pełnomocnik sowiecki Kagan*
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Dział Gospodarczy
Z wizytą u pioniera przemysłu słodowego ru Tolsce.

Nowe możliwości eksportowe
mMcc*rzii5ciciMm wm%mmMm

Czy żydzi koniecznie w swych rekach monopolizować musza cały handel zagraniczny?
(ak) W ielkie Poruszenie pow'stało w

przedziale pociągu osobowego, zdążającego
z Bydgoszczy do Szubina, gdy pociąg zbli­
żał się do stacji w Szubinie. Co wywołało
takie zainteresowanie Podróżnych na tak
bardzo monotonnym szlaku kolejowym?
Cała uwaga pasażerów skupiona była na

jednym punkcie. Już z daleka przed wjaz­
dem pociągu na stację w Szubinie widocz­
ny był nowobudujący się wysoki komin, a

ponadto zauważyć można było cały szereg
osób, zajętych wzniesieniem nowych budyn­
ków. Komin fabryczny? Nowa fabryka???
W dzisiejszych czasach?! Zjawisko takie

przecież bardzo rzadkie i przedsięwzięcie
bądź co bądź niezwykle ryzykanckie.

Ciekawość podróżnych niebawem zaspo­
koił pewien pasażer, mieszkaniec Szubina,
śledzący z niemniejszą uwagą tok wielkich
robót budowlanych.

— Znalazł się w naszym mieście pewien
przedsiębiorczy człowiek, dzięki któremu w

Szubinie obecnie nie mamy żadnych bezro­
botnych — wyjaśnia wszystkim z zadowo­
leniem. — Jest nim właściciel majątku Szu-
bin-W ieś p. hrabia dr Jan Łubieński. Stara
się on ^wybudować jedną z największych
słodowni w Polsce. Zyskają na tym rolnicy
i mieszkańcy Szubina, oraz cały kraj, o ile
władze pójdą panu hrabiemu na rękę. Cho­
dzi bowiem o eksport.-.

. Ciekawe inform acje Przygodnego pasa­
żera przyczyniły się do tego, iż w dwa dni
później staliśmy się gośćmi p. hr. Łubień­
skiego. Na zapytanie telefoniczne ze strony
redakcji ,,Dziennika Bydgoskiego", p. hra­
bia z miejsca wyraził gotowość przyjęcia
współpracownika naszego pisma i udziele­
nia nam obszernych informacyj.

Na Peryferii miasteczka — około dzie­
sięć minut od dworca - położona jest ma­
jętność hr. Łubieńskiego, wynosząca ponad
4000 mórg roli. nosząca nazwę Szubin-Wieś.
Naprzeciw pałacyku powstają nowe wielkie
zabudowania, przeznaczone do produkcji
słodu. Tu w wielkiej ilości jęczmień w naj­
bliższej przyszłości poddany zostanie w

cieple i wilgoci nieprzerwanemu procesowi
sztucznego kiełkowania, przez co otrzyma
się Podstawowy Produkt przy wytwarzaniu
Piwa - słód.

Dowiadujemy sie od hrabiego wprost re­
welacyjnych rzeczy. Hrabia dr Łubieński
specjalnie bowiem zajmował się problemem
wywozu słodu polskiego na większą skalę
da krajów zamorskich. Kilkadziesiąt minut

rozmowy z hr. Łubieńskim wystarczy, aże­
by przekonać się, jak głęboko sprawa ta
m ająca ogrom nie doniosłe znaczenie dla
naszego rolnictwa i kształtowania sie pol­
skiego bilansu handlowego, została przez
niego przemyślana.

— Nowe perpektywy otwierają sie dla
naszego handlu zagranicznego — powiada
nam hrabia - nowe wielkie możliwości ek­
sportowe istnieją dla Polski z olbrzymia
korzyścią^ dla rolnictwa wielkopolskiego
przez spotęgowanie wywozu polskiego słodu
do Anglii, Stanów Zjednoczonych, a przede
wszystkim do Ameryki Południowej i Japo­
nii. Dotychczas nieśmiałe stawialiśmy kro­
ki w tym kierunku, lecz dużo można by
zrobić, o ile miarodajne czynniki okażą
właściwe zrozumienie i poparcie, tak jak w

w ielu innych dziedzinach eksportu. Ta ga­
łąź eksportu nie została bowiem przez nas

należycie wykorzystana.
Jak Pa-nu wiadomo, podstawowym pro­

duktem do wytwarzania słodu jest jęcz­
mień. Otóż możemy się poszczycić, że mamy
w Wielkopolscy, a szczególnie na Kujawach
i'w tutejszych okolicznych Powiatach pier­
wszorzędny jęczmień, z którego da się uzy­
skać po odpowiednim spreparowaniu przez
dobry, wyszkolony personel, doskonały pro­
dukt słodu. Dokonane próby potwierdziły
to w zupełności. Pamiętać trzeba o tym, że
słód jest na rynku międzynarodowym arty­
kułem zaufania. Pod tym względem mają
już wyrobioną markę Niemcy i Czechosło­
wacja, które są głównymi eksporterami sło­
du. Czechy np. zupełnie opanowały rynek
angielski, a Niemcy dominują, na rynkach
Am eryki Południowej. Niewątpliwie konku­
rencja z nimi jest ciężka, ale i my możemy
1 musimy wyjść na rynek światowy.

Nie każdy jęczmień nadaje się na cele
słodowe (zależy od klim atu!), ale skoro ma­
my u nas w kraju tak dobry surowiec, a

przy doborze personelu dałoby się znacznie
ulepszyć standart, będziemy mogli w przy­
szłości w tej dziedzinie odegrać bardzo Po­
ważną rolę i zdobyć sobie rynek światowy.

— JaKie są nasze dotychczasowe rezul­
taty eksportu w tej doniosłej dziedzinie ek­
sportu?

— Wywóz słodu polskiego zagranicę
wyniesie w tym roku około 25.000 łon. Cy­
fra to bardzo skromna w porównaniu z na­
szymi sąsiadami. Już obecnie pracuje u nas

24 słodowni na eksport i przypuszczalnie

największą bolączką przy tym jest fakt, że
słodownie nie są w stanie same słodu eks­
portować, a jak i w wielu innych dziedzi­
nach, finansują eksport żydzi, starając się i

tą gałąź handlu zagranicznego opanować.
— Tak. Niestety. Jeżeli przypatrzymy się

pewnym towarom i ich organizacji zbytu,
szczególnie jeżeli chodzi o eksport pionier­
ski, to zauważymy rzeczy niemniej cieka­
we i dziwne... Ale jak temu najlepiej zara­
dzić?

— Przede wszystkim.konieczna jest or­
ganizacja wszystkich właścicieli słodowni
w jeden związek. O ile zaś zorganizowanie
wszystkich producentów słodu natrafiłoby
na trudności, wówczas uważałbym za wska­
zane stworzenie mniejszego związku regio­
nalnego kilku lub kilkunastu producentów
pewnego okręgu gospodarczego. Organizacja
taka w dobrze zrozumianym inieresie ogól-
no-państwowym w inna oczywiście znaleźć
poparcie państwowych instytucyj finansó­

(w) W ostatniej chwili przypominamy
rolnikom raz jeszcze, że ostateczny termin
zawierania układów konwersyjnych via
Bank Akceptacyjny upływa z dniem 31 Paź­
dziernika br. Rolnicy, którzy mają długi
(czy to wekslowe czy hipoteczne) w kasie
Stefczyka, w Banku Ludowym, w Komu­
nalnej Kasie Oszczędności, czy w innej in­
stytucji finansowej winni zatem wykorzy­
stać pozostały jeszcze czas i załatwić wszel­
kie formalności, związane z zawarciem u-

kładów konwersyjnych, gdyż po dniu 31

października rb. układów tych zawierać nie
będzie można. Który zaś z rolników mają­
cych dtugi bankowe, zaciągnięte przed 1

lipca 1932 r., nie skonwertuje je w wyżej
podanym terminie, ten nie będzie mógł ko­
rzystać z ustaw oddłużeniowych i może na­
razić się na to, że wierzyciele zażądają od

Na rynkach krajowych cena zbóż utrzy­
mała się w ubiegłym tygodniu na ogół na

Poprzednim, dość wysokim poziomie. W y­
jątek stanowi giełda poznańska, gdzie za­
znaczyła się pewna zniżka cen żyta (o 50
groszy) i pszenicy (o 25 groszy na 100 kg).
Handel zbożowy jest obecnie wyraźnie zde­
zorientowany. Rynki zagraniczne znajdują
sie bowiem pod wrażeniem dewaluacii, do­
konanej w krajach bloku złotego. Na od­
cinku nasion oleistych podaż i popyt zrów­
noważyły się, a ceny osiągnęły poziom, wy­
znaczony przez ,,Centralę obrotu nasionami
oleistemi" .

Wykopki ziemniaków trwają. Na ryn­
kach pojawiły się już pierwsze transporty
ziemniaków. Za ziemniaki jadalne płaci się
4,80 do 5 złotych za kwintal (IOO kg). Zapo­
trzebowanie jest na razie bardzo małe. W
roku bieżącym większa ilość ziemniaków
powędruje za granicę, jako sadzeniaki,
przede wszystkim do Franc” Belgii, Szwaj­
carii i Portugalii, a także za morze, po raz

Bilans Banku Rzeszy z dnia 30 września

wykazuje z poprzednim sprawozdaniem ty­
godniowym następujące zmiany ważniej­
szych Pozycyj (w m ilionach rm.): zapas
weksli i czeków wżrósł o 575,4 do 4,874,6,
lombard zaś o 18,8 do 58,7, weksli skarbo­
wych o 51 do 51,1; obieg banknotów Banku

Rzeszy wzrósł o 479,9 do 4,657. obieg zaś od­
cinków Banku Rentowego o 11,8 do 392,3, o-

bieg bilonu o 80,7 do 1,590; zapas złota i
dewiz zaliczonych do pokrycia spadł razem

o2,do68,7(złotao1,9do63,1idewizo0,1
do 5,6). Należy zauważyć, iż w ciągu ostat­
nich dwóch miesięcy następnie kurczenie
się szczupłego zapasu złota, który jeszcze w

dn. 1 lipca wynosił 72 rniln. rm . . obecnie

wych iak Państwowego Banku Rolnego,
lub Banku Gospodarstwa Krajowego, które
powinny finansować eksport, jaki odbywał­
by sie nod kontrolą danej organizacji.

— Założenie to zupełnie słuszne, uwa­
żam, powinno znaleźć zrozumienie w m ia­
rodajnych kołach — przerywam memu roz­
mówcy.

— Mógłbym zresztą przytoczyć wiele
przykładów, gdzie akcja Pomocy rządu i
banków państwowych w powyższym kie­
runku bardzo ładne dala wyniki. Tak np.
w dziedzinie przerobu i zużytkowania lnu
dzięki wydatnej pomocy finansowej ban­
ków państwowych bardzo dużo osób zna­
lazło pracę i chleb.

Pragnąc unaocznić co w kierunku roz­
szerzenia tak doniosłei gałęzi eksportowej
czyni P. hr. Łubieński na własnym terenie,
proponuje zwiedzenie nowopowstałych bu­
dynków i urządzeń olbrzymiej słodowni.
Przez cały dzień zatrudnionych jest Prze-

niego zwrotu całej sumy dłużnej i będą
m ieli prawo wyegzekwować ją.

Niechże więc wszyscy ci rolnicy, którzy
mają długi w bankach i dotąd je nie skon-
wertowali, natychmiast poczynią starania
o konwersję — bo 31 października br. to
termin nie tak bardzo odległy. Instytucie
finansowe obowiązane są zawrzeć układy
konwersyjne na Bank Akceptacyjny z rol­
nikami. W wypadku, gdyby instytucja wie-
rzycielska wzbraniała się zawrzeć układu,
trzeba zażądać od niej, by odmówienie za­
warcia układu wystosowała na piśmie i pi­
smo to wysłać do komitetu konwersyjnego
przy Banku Akęentacyjjiym (Warszawa,
ul. Nowogrodzka 50) z wnioskiem o zawar­
cia układu bezpośrednio, gdyż układ kpn-
wersyjny nie doszedł do skutku z winy in­
stytucji wierzycielskiej.

pierwszy do Argentyny. Jak donosi prasa
poznańska, jedna z firm poznańskich za­
warła umowę na dostarczenie do Argenty­
ny 3000 ton ziemniaków jadalnych. Ponie­
waż do końca grudnia br. wwóz ziemnia­
ków do Argentyny jest wolny od cła, zawar­
ta zostanie prawdopodobnie umowa o do­
starczenie dalszych 3000 ton.

Na targowicy poznańskiej nastąpiła w

ubiegłym tygodniu zniżka cen świń i to o

4 zł na 100 kg żywej wagi. Przyczyną obec­
nej zniżki cen świń jest zmniejszenie eks­
portu świń do Niemiec i znacznie zmniej­
szony popyt na mięso ze strony najszer­
szych konsumentów, którzy konsumują o-

becnie drób i dziczyznę. Wobec czego w

czasie najbliższym zwyżki cen świń spo­
dziewać się nie należy.

Na krajowym rynku bydlęcym zwyżko­
wały ceny wołów, krów, jałówek j buhai i
to o 2 złote na 100 kg żywej wagi. Wpłynął
na to bardzo mały spęd bydła, (w)

pasu złota dotyczy wyłącznie depozytów
niemieckich w bankach zagranicznych.

Bardzo charakterystyczna cechą ostat­
niego bilansu jest silnie zwiększenie 'się
portfelu papierów wartościojyych i wysoki
wzrost obiegu środków płatniczych. Zap^s
weksli i czeków nigdy nie był jeszcze noto­
wany w obecnej wysokości 4.874,6 miln. rm .

Do się zaś tyczy obiegu banknotów, to war­
to przypomnieć, iż od końca roku 1931,
kiedy w obiegu znajdowało sie 4,700 min.

rm., bilans Banku Rzeszy nie wykazywał
tei pozycjj w rozmiarach ostatnio zanoto­
wanych (4.657 min. rm .). Wzrost portfelu
papierów wartościowych w kolach urzędo­
wych uzasadniają ożywieniem w życiu go­
spodarczym.

szło 50 IudzL W szybkim tempie pod kie­
rownictwem znanego budowniczego P. WŁ
Józefowicza z Bydgoszczy prace postępują
naprzód. Buduje się cztery wielkie nowe

kondygnacje z wielką konstrukcją żelazna,
na której znajdować sie bedzie komin dłu­
gości 10 metrów. Budowa tej olbrzymiej
słodowni jest bardzo skomplikowana, wzo­
rowana na najbardziej nowoczesnych sło-
downiach zagranicznych. Sama piwnica ma

nieprawdopodobną wysokość piętnastu me­
trów. czyli że zawierać będzie 4 piętra. Da­
lei wybudowano szacht do windy. Zaifista.-
lowanie zostaną bowiem elewatory do trans­
portu jęczmienia i słodu.

Wszystko zostanie tu zmodernizowane
według najnowszych wymogów techniki.
Po wykończeniu, całość produkcji słodu
wynosiłaby około 2-000 ton, jaka dałaby
przeróbka około 2500 ton jęczmienia, war­
tości pół miliona złotych.

Według planów przedstawionych przez
hr. Łubieńskiego, na zwiększonym eksporcie
słodu polskiego zjagranicę ogromnie zyska­
łoby rolnictwo powiatów, a zwłaszcza w o-

kolicach Kcyni, Nakła i Żnina. Nie potrzeba
też specjalnie podkreślić jak wielka jest
opłacalność uprawy jęczmienia, którego ce­
na jest znacznie wyższa od eony żyta. Dzię­
ki więc zagranicznej ekspansji gospodar­
czej słodu, rolnictwo wielkopolskie zyska­
łoby w jeszcze większvm stopniu — a to

najważniejsze. Przewóz słodu wreszcie do
Gdyni nie nastręczałby zbyt wielkich trud­
ności, skoro 8 kilometrów od słodowni w

Rynarzewie znajduje sie kanał, którym w

4 dniach da sie przewieźć produkty drogą
wodną.

Pożegnaliśmy niezwykle przedsiębiorcze­
go p. hr. Łubieńskiego, zachwyceni jego
pionierska, pracą — która, jeżeli znajdzie peł­
ne zrozumienie u władz miarodajnych i in-

stytucyj, a naszym zdaniem takie zrozu­
m ienie z ogólno-gospodarczych przesłanek
znaleźć musi - z życzeniem, ażeby w naj­
krótszym czasie uruchomił swa olbrzymią
słodownię dla dobra rolnictwa i całego kra-

ju.
W końcu podnieść należy, że prochy 'tai

słodu poprostu zdani są na laską i niełaską
żydowskich geszefciarzy. Handlarze żydow­
scy nie majacv obywatelstwa polskiego nie­
dawno po wydaleniu ich z Niemiec przy­
byli do naszego kraiu, i starają się ciągnąć
w tej dziedzinie jak największe korzyści.
Temu koniecznie trzeba położyć kres. Para­
doksalnym bowiem wydaje się, że właśnie
ten dział naszego wywozu, który powinien
być taranem, wybijającym nowe drogi dla
naszei zagranicznej ekspansji gospodarczej,
miałby być domeną wszelakiego rodzaju ob­
cych nam duchem żydów zagranicznych.
Grupa ta przecież nie dopuszcza do kształ­
towania sie eksportu po tej linii, która dla
interesu eksportowego państwa byłaby naj­
korzystniejsza. lecz wtłacza eksport na ta­
kie drogi, iakie w danei chwili z punktu
widzenia jej interesów własnych są najbar­
dziej wskazane. I dlatego wskazania P. hr.

Łubieńskiego tym większego nabierają zna-

Zmiana przepisów dewizowych.
Komisja Dewizowa uchwaliła w okólni­

ku z dn. 1 maja rb. skreślić ustęp I w ca­
łości. wstawiając w zamian ustęp następu­
jący:

Komisja dewizowa upoważnia oddziały
Banku Polskiego i banki dewizowe do roz­
patrywania i załatwiania we własnym za­
kresie wniosków o zezwolenie na przekazy­
wanie zagranicę środków płatniczych oraz

zapisywanie sum na rachunek zagraniczny
wolny w następujących wypadkach:

a) na zapłatę zobowiązań, wynikających
z przywozu towarów z zagranicy, do wyso­

'kości zł 3.000 ,- za Przedstawieniem doku­
mentów i udowodnieniem istnienia zobo­
wiązania;

b) na pokrycie kosztów ekspedycji ubez­
pieczenia i transportu sprowadzonych z za­
granicy towarów, jak przewozu, przeładun­
ku itp. — za przedstawieniem odpowiednich
dokumentów do wysokośjci zł 1000,--. jeśli
koszty te zapłacone zostały zagranica; po­
nadto przv wnioskach tego rodzaju, zarów­
no załatwianych we własnym zakresie l'ak
i przedstawianych do decyzji Komisji De­
wizowej. winno być udowodnione, że po­
wyższe koszty uboczne nie sa objęte faktu­
ra za sprowadzony towar.

Z upoważnień w wyżej wymie'nionych
punktach a) i b) banki dewizowe mogą ko­
rzystać tylko wówczas, jeśli całkowite zo­
bowiązanie klienta nie przekracza sumy zł
3.000,— z tytułu należności towarowej, a zł

1.000,— z tytułu kosztów ubocznych i tylko
do wysokości tych sum w ciągu jednego
dnia na zlecenie tego samego klienta.

Wzrost cen w Czechosłowacji
w wyniku dewaluacji

Wskutek dewaluacii korony czechosło­
wackiej wzrosły gwałtownie w Zagłębiu O-
strawsko-Karwińskim ceny artykułów spo­
żywczych, przede wszystkim mięsa i cukru.
Według zapowiedzi czechosłowackiego ra ­
dia, urzędy powiatowe otrzymały polecenie
karania winnych grzywnami do 50 tys. ko­
ron.eksport się j eszcze Podniesie. .J.edn,akpwoż zaś 63,1 Jgjlp. rm . Twierdzą, że spadek za-

Przed ostatecznym terminem konwersji
zobowiqzańi rolnlczocKi.

Z rynków produktów rolnych.
HANDEL ZBOŻOWY JEST ZDEZORIENTOWANY. - MAŁE ZAPOTRZEBOWANIE

NA ZIEMNIAKI. - ZNIŻKA CEN ŚWIN. - CENY BYDŁA ZWYŻKUJĄ.

Rekordowypoziomportfelu wekslowegoi obiegu banknotów
w Niemczech.
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Dyżur pełni Apteka pod Krzyżem.
Pogotowie ratunkowe: D niem tel, 507.

Pogotowie pożarnicze tel. 618.

Biblioteka miejska czynna jest codzien­
nieodgodz.17do18,wsobotyod17do19.

Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych m ie­
szcząca się w Domu Katolickim przy ul.
Pleba.nka, otwarta jest codziennie za wyjąt­
kiem niedziel i świąt od godziny 17—19.

Biblioteka Kolej. Przysp. 'Wojsk, w św iet­
licy Ogniska przy ul. Magazynowej ot­
warta we wtorki i piątki od godz. 17do 19.

Repertuar kin:

Słońce: ,,Kochany łobuz" (z Anny Ondrą)
Stylowy: ,,Nowe przygody Tarzana" .

Świt: wOsta,tni posterunek" .

Mątwy: ,,Jej wysokość całuje*'.
**

— Miejski Komitet Obywatelski do w al­
k i z bezrobociem, rozpoczął swoją działal­
ność. Utworzony został w Inowrocławiu
,,M iejski Komitet Obywatelski do walki z

bezrobociem" na zebraniu w auli szkoły
wydziałowej. Zebranie zagaił p. prezydent
miasta Jankowski, apelując do licznie ze­
branych przedstawicieli wszystkich warstw

społeczeństwa, by nie szczędzili swojej
współpracy w akcji zwalczania bezrobocia
i wciągnięcia do tej pracy całego społeczeń­
stwa. Z kolei p. wiceprezydent miasta

Juengst odczytał program organizacji walki
z bezrobociem na terenie naszego miasta.
Następnie wybrano prezydium, w skład

którego weszli: prezydent miasta Jankow­
ski - przewodniczący, p. starosta Wilczek,
pik Mirza-Sulkiewicz, ks. dziekan Kubski
i naczelnik sądu Walerych. Na czele wy­
działu wykonawczego stanął p. wiceprezy­
dent miasta Juengst. Nadto wybrano dalsze
komisje. Do propagandowej wszedł m. in.
nasz przedstawiciel inowrocławski. Akcji
tej należy życzyć jak najlepszego powodze­
nia. i wierzymy, że ofiarność społeczeństwa
kujawskiego przyczyni się do otarcia łez

biednej warstwie ludzkiej. A mamy bezro­
botnych wielką ilość — zarejestrowanych
jest 2.500 osób. Z rodzinami liczyć trzeba
7—8 tysięcy osób. Musimy tym bliźnim

p przyjść z pomocą, to jest nasz obowiązek
chrześcijański.

~- Samochód ekspedycji Polskiego R adia
na ulicach Inowrocławia. Onegdaj pojawił
się na ulicach Inowrocławia samochód ek­
spedycji Polskiego 'Radia z Warszawy, co

wzbudziło zainteresowanie licznych prze­
chodniów. W okolicy Inowrocławia nagrano
na płyty fragmenty m. in. z pracy Zakła­
dów Wapiennych w Piechcinie.

- 55-lelni mężczyzna pod kołami samo­
chodu. Do tut. szpitala powiatowego przy­
wieziono ciężko rannego pracownika kole­
jowego. 55 -letniego Szymona Nawrockiego
(ul. Orłowska 57), który w czasie przecho­
dzenia przez jezdnię, wpadł pod koła sa­
mochodu osobowego, doznając zgniecenia
klatki piersiowej oraz ogólnych potłuczeń.
Stan ofiary wypadku jest poważny.

KRUSZWICA. Wybór nowego wójta. Z

powodu dobrowolnej rezygnacji wójta p.
Przybyszewskiego z Giżewa, przystąpiła
Rada Gminna do wyboru nowego wójta na

obwód gminy Kruszwica. Większością gło­
sów obrany został wójtem p. Spychalski
Tgnacv z Paprosa, podwójtem p. Posadzy
Stanisław ze Sławska Wielkiego pod Kru­
szwicą.

- Pierwszy jarmark bez żydów w Kru-
! szwicy. W ub. czwartek odbył się jarmark,

na którym dało się zauważyć brak kupców
żydowskich. Zawdzięczać to należy miejsco­
wemu społeczeństwu, które gremialnie prze­
ciwstawiło się napływowi żydów.

- Nieszczęśliwy wypadek. W m a jętn oś ci

Sukowy pod Kruszwicą nieszczęśliwemu
wypadkowi uległa 18-letnia Weronika Prze-
szak. Podczas pracy w ogrodzie tej majęt-*
ności spadły jej żelazne grabki ręczne z ru­
sztowania na głowę, powodując dość głębo­
ką ranę. Nieszczęśliwą musiano przekazać
pod opiekę lekarską.

- Likwidacja K. K. O. Z dniem 3 paź­
dziernika br. została zlikwidowana filia Ko­
munalnej Kasy Oszczędności w Kruszwicy.
Wszelkie czynności od tego czasu za filię
wykonuje K. K . O. oddział w Strzelnie.

MOGILNO, (mk) Osobiste. Ks. dziekan
Jagodziński pobłogosławił w kościele para­
fialnym w Wylatowie pod Mogilnem zwią­
zek małżeński pomiędzy p. Wacławem Wie-
trzykowskim, kupcem ze Strzelna a p. Lud­
w iką Rolińską z Wylatowa. Nowożeńcom

,,Szczęść Boże". — Znany szeroko i poważa­
ny listonosz p. Szarzyński z Mogilna obcho­
dził wraz z swą małżonką srebrny jubileusz
małżeński. Na intencję jubilatów odprawił

T' w kościele farnym mszę św. ks. Knast. Ju­
bilatom ,,ad multos annos".

- Zakaźne choroby w okolicy. W e ws i
Cieńcisko z powodu panującej choroby ko­
kluszu zarządziły władze zamknięcie szkoły
aż do odwołania. W Ostrowie pod Gębicami

panuje zakaźn chorob — błonica, której
ofiarą padł dotąd jeden uczeń szkoły, dru­
gi walczy ze śmiercią.

— Osobiste. W związku z utworzeniem
dwóch dalszych notariatów w Poznaniu o-

trzymał nominacje na rejenta z siedzibą w

Poznaniu p. Rosada, dotychczasowy rejent
w Mogilnie.

WĄGROWIEC. Ślub. W kościele farnym
pobłogosławił ks. prob. Wróblewski w asy­
ście ks. Pelikanta związek małżeński p. Ka­
zimierza Widzińskiego, kościelnego z Wą­
growca z p. Kazimierą Karczewską z Wą­
growca. Nowożeńcom ,,Szczęść Boże".

Z posiedzenia Rady Miejskiej. Zebra­
nie odbyło się pod przewodnictwem burmi­
strza p. Wachowiaka, który po swym prze­
mówieniu wprowadził nowego wiceburmi­
strza p. Brunona Halawskiego. W miejsce
radnego p. Hawskiego został wprowadzony
p. Józef Różniewski. Następnie p. burmistrz
podziękował p. Szyszce, dotychczasowemu
wiceburmistrzowi, za jego współpracę z Za­
rządem Miejskim. Uchwalono zaciągnąć
pożyczkę z kasy Rzeźni Miejskiej na po­
krycie wydatków budżetowych. W końcu
omawiano sprawę zakupu sikawki motoro­
wej. Na przewodniczącego kom isji rewizyj­
nej wybrano p. Iv. Bonowskiego.

Poświęcenie szybowca w Świeciu.
Świecie, n. W . (t) Świeciu przybyła nowa

organizacja, nowa dziedzina sportu, który
dziś znajduje już powszechne zainteresowa­
nie — powstało tu od niedawna koło szy­
bowcowe LOPP.

Koło to posiada dwóch instruktorów

pp. prof. Ecksteina i Lupę, którzy ostatnio
ukończyli kurs pilotażu szybowcowego w

Gostom iu.

Pierwszym zewnętrznym wyczynem koła

szybowcowego w Świeciu było uroczyste po­
święcenie szybowca w niedzielę 11 bm. W

godzinach popołudniowych mimo zimna

zgromadziło się na wzgórzu w Mariankach
pod Świeciem, na gruncie p. Niesłuchow-
skiego, gdzie urządzono szybowisko, sporo
obywatelstwa tak z miasta jak i przyle­
głych wiosek, by być świadkami aktu po­

święcenia i lotów szybowca, któremu nada­
no imię ,,Świeciak".

Po przemówieniu prezesa koła p. prof.
Ecksteina dokonał ks. radca Konitzer aktu

poświęcenia. Trzykrotnym okrzykiem ,,la­
taj", wzniesionym przez chrzestnych, odda­
no szybowiec do użytku, do szkolenia przy­
szłych pilotów szybowcowychh na terenie
Świecia.

Po poświęceniu odbyły się loty pokazo­
we, którym z ogromnym zainteresowaniem

przypatrywały się liczne rzesze publiczno­
ści.

Przy tej okazji wypada nam dodać, iż

dzięki rzutkośei zarządu koła szybowcowe­
go LOPP została już złożona kwota prze­
szło 500 zł na budowę drugiego szybowca.

OSTRÓW Wlkp. Napad bandycki. One­
gdaj wieczorem dokonano śmiałego napadu
rabunkowego na drogomistrza p. Grzelaka.
Kiedy G. przejeżdżał rowerem przez wieś
Gorzyce, napadło go kilku bandytów, któ­
rzy ogłuszyli napadniętego silnym uderze­
niem w głowę, zrabowali mu tekę z 580 zł,
przeznaczouemi na wypłatę robotników szo­
sowych, po czym zbiegli w nieznanym kie­
runku. Ofiarę napadu przewiezjono do szpi­
tala a policja przeprowadza energiczne
śledztwo za sprawcami napadu.

— Nowy burmistrz w Raszkowie. Rada
Miejska in. Raszkowa dokonała ostatnio
jednogłośnie wyboru nowego burmistrza.
Na stanowisko to powołano p. Karolczaka,
cm. chorążego W. P . z Ostrowa.

— Zniesienie przymusowej licytacji fir-

my L. Czarliński. W ub. tygodniu miała się
tu odbyć publiczna licytacja zabudowań fa-
brycznych b. wielkiej fabryki maszyn rolni­
czych ,,Leon Czarliński T. A. Krspa". Licy-
tacja ta w drugim terminie nie doszła do
skutku, gdyż główni wierzyciele, Ubezpie-
czalnia Krajowa i Bank Handlowy w War­
szawie postępowanie egzekucyjne cofnęły,
pragnąc w pierw uszanować przedsiębior­
stwo, a następnie dopiero sprzedać je z w ol­
nej ręki. Takie załatwienie sprawy jest dla
miasta naszego b. korzystne, gdyż da moż­
ność zatrudnienia kilkudziesięciu bezrobot­
nych.

— Drugi zbiór truskawek, W ogrodach
pp. Dworaczyńskiego przy ul. W rocławskiej
i Musielaka — na Nowej Dzielnicy zebrano
w tych dniach drugi, w tym roku plon
pięknych truskawek.

— Zarząd przymusowy. Nad ordynacją
antoninską ks. Michała Radziwiłła zarzą­
dzono ponownie zarząd przymusowy, które­
go kur'atorem zamianowano p. inż. M . Koł-
tunowicza z Poznania.

— Śmierć włóczęgi. Na podwórzu domu
przy ul. Starowiejskiej nr. 47 zmarł nagle,
wskutek paraliżu serca, 55 -letni włóczęga,
Adam Popiołek z pow. kaliskiego. Po prze­
prowadzeniu oględzin zwłok, odstawiono je
do kostnicy miejskiej.

Nocny dyżur pełni Apteka pod Łabę­
dziem, Rynek, tel. 1242.

Repertuar kin:
Apollo: ,,Dawid Copperfield".
Gryf: ,,Kaprys pięknej pani".
Orzeł: ,,Biuro zaginionych ludzi" .

— Balet Parnella przywozi do Grudzią­
dza Teatr Ziemi Pomorskiej. Już za parę
dni zobaczymy najlepszy na świecie balet
Parnella, zdobywcę pierwszej nagrody na

Olimpiadzie tanecznej w Berlinie. Zwycię­
ska ekipa olimpijska w całkowitym skła­
dzie reprezentuje wspaniały program, skła­
dający się z 20 poematów tanecznych.

— Wojewoda lwowski Belina-Prażmow-
ski weźmie również udział w uroczysto­
ściach C. W . K. Jak się dowiadujemy, po­
za wieloma dygnitarzami państwowymi,
którzy przybędą do Grudziądza w dniu 15
bm. z okazji pobytu tutaj Pana Prezydenta
Rzeczypospolitej prof. Ignacego Mościckiego
i wodza naczelnego, gen. insp. sił zbrojnych
generała Śmigłego-Rydza, przyjeżdża ró w­
nież wojewoda lwowski Belina-Prażmowski.
P. wojewoda Prażmowski weźmie bezpo­
średnio udział w uroczystościach, gdyż syn
jegokształcisięwC.W.K.iotrzymaw
itym dniu nominację na podporucznika.

— Ważna konferencja. W związku z ko­
niecznością omówienia szczegółów organi­
zacji szpalerów w czasie przejazdu Pana

Prezydenta R. P . i naczelnego wodza ulica­
mi miasta Grudziądza — proszę uprzejmie
P. P. dyrektorów, kierowników szkół — od

wydelegowania swych przedstawicieli —

na konferencję w dniu 12 bm., godz. 17 w

Domu Żołnierza. Jednocześnie proszę rów­
nież o przybycie w tym samym dniu przed­
stawicieli poszczególnych organizacyj w. f.
i sport oraz społecznych. Komendant Grodz­
ki P. W . (—) Sedlaczek. nor.

— Zaszczytne odznaczenie. O n egd aj z o-

kazji XIII Tygodnia L. O. P. P. odbyło się
w sali posiedzeń Wydziału Powiatowego w

Grudziądzu uroczyste wręczenie srebrnej
odznaki honorowej L. O. P. P . referentowi

Wydziału Powiatowego p. Konradowi Gbur-
kowi.

— Złodziej w spiżarni. P . Frąckowiak
właściciel restauracji przy rzeźni miejskiej,
zgłosił w komisariacie, że jakiś nieznany
sprawca włamał się do jego spiżami za' po­
mocą wyrwania okna i skradł rozmaite ar­
tykuły spożywcze oraz jeden płaszcz dam­
ski ogólnej wartości około 100 zł. Docho­
dzenia w toku.

— Krwawa bójka o kobiety. Na tle spo­
rów o żony doszło onegdaj do krwawej bój­
ki na noże pomiędzy dwoma sąsiadami za­
mieszkującymi przy ul. Hallera 51, Janem

Gajkiem i Bernardem Śliwą. W wyniku
bójki Śliwa otrzymał niebezpieczną ranę
między łopatką a kręgosłupem. Wezwane
pogotowie przewiozło go do szpitala miej­
skiego. W edług orzeczenia lekarskiego,
stan Śliwy jest groźny.

Delegacja m.Grudziądza u Najwyższych
Dostojników Państwa w Warszawie.

Grudziądz. Delegacja m iasta Grudzią­
dza w osobach pp. prezydenta m iasta
Włodka i ławników Hanczewsltiego i Ma­
zura przyjętą została w ub. piątek na zam­
ku przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej
prof. Ignacego Mościckiego. Delegacja pro­
siła Pana Prezydenta, by z okazji swego
pobytu w Grudziądzu na uroczystościach C.
W. K . zaszczycić raczył swoją obecnością
uroczyste posiedzenie Rady Miejskiej w ra ­
tuszu grudziądzkim. Pan Prezydent zapro
szenie przyjął. Następnie delegacja została
przyjęta przez generalnego inspektora sił

zbrojnych gen. Śmigłego-Rydza, który na

zaproszenie przyrzekł również swój udział
w uroczystym posiedzeniu Rady Miejskiej.
W Ministerstwie Spraw Wojskowych przy­
jął delegację grudziądzką wiceminister
spraw wojskowych gen. Głuchowski. Dele­
gacja udała się również do p. premiera Sła-

woj-Składkowskiego, gdzie wpisała się do

księgi audiencjonalnej.

JABŁONOWO. Zebranie kól P. Z. Z. w

Jabłonowie. W sobotę 3 października odby­
ło się w Jabłonowie zebranie kół kolejowe­
go i miejscowego Polskiego Związku Za­
chodniego. Po przemówieniach przedstawi­
cieli obwodu kolejowego i Dyrekcji Okręgu
P. Z. Z. p. Piosika i p. Małkiewicza wywią­
zała się b. żywa dyskusja na temat stosun­
ków miejscowych oraz programu prac P.
Z. Z. na najbliższy okres. Licznie obesłane
zebranie, dorzuciło b. dużo cennych spo­
strzeżeń i uwag, świadcząc równocześnie
o żywotności organizacyjnej P. Z. Z. i o

aktualności głoszonych przez zeń haseł i

prowadzonych prac.

Nauczycielstwo zaczyna zasilać szeregi
Stow. Chrześc.-Nar. Naucz. Szkól Powszech,

Gruczno. W środę, dnia 7 bm. odbyło się
w Grucznie zebranie Stow. Chrześc.- Nar.
Naucz. S'zkół Powsz. — koło Świcie. W ze­
braniu brało udział nauczycielstwo z Świe­
cia, Jeżewa, Gruczna i okolicy. Poza tym'
obecni byli przedstawiciele duchowieństwa.
W toku obrad wysłuchano obszernego spraw
wozdania z W. Z. D. w Warszawie. Z wiel­
kim zainteresowaniem wysłuchano referatu
dyr. Stemmlera, odczytanego z ,,Szkoły" na

temat ,,Stowarzyszeniowiec na tle współ­
czesnych prądów społecznych" . Referat ten,
wygłoszony przez autora na W. Z. D. w

Warszawie, zawiera tak dużo aktualnego
materiału i jest tak przekonywująco napi­
sany, że choćby największy zwolennik'

wyglądają
pierwsze

oznaki zbliżającego
się zaziębienia:

Bóle głowy
ołowiane nogi.

poproótus
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,,O gniska" musi przyjść do przekonania, że
dla nauczyciela Połaka-katolika jest tylko
miejsce w organizacji o wyraźnym podłożu
katolickim . A mamy niezłomną nadzieję,
że stopniowo wszyscy nauczyciele zgrupują
się znowu pod sztandarem, na którym wid­
nieje hasło ,,Bóg i Ojczyzna" .

Początek już jest Na zebraniu zapisało'
się pięciu nowych członków.

OSIE, pow. świecki, (t) Dzieci spowodo­
wały pożar. W domu Anny Chabowskiej,
w mieszkaniu robotnicy Rozalii Dotowej,
wybuchł pożar, który na szczęście zauwa­
żyli natychmiast domownicy i zdołali w za­
rodku stłumić. Szkody wobec tego są nie
w ielkie bo wynoszą około 50 złotych.

WĄBRZEŹNO. Minister W. R. I O. P. p.
dr. W , Świętosławski w Wąbrzeźnie, ,W!
czwartek, dnia 8 bm. przybył do naszego
miasta min. W . R. i O.P. p. dr Świętosław­
ski w towarzystwie byłego m inistra reform
rolnych p. Janty-Połczyńskiego oraz woje­
wody pomorskiego p. Wł . Raczkiewicza.

Przyjazd wyżej wymienionych dostojników
nie był zapowiedziany. Pan wojewoda po­
morski udał się na inspekcję do urzędów
jemu podległych. Natomiast Panowie Mini­
strowie udali się na inspekcję powiatu. Po
przeprowadzonych lustracjach udali się
wspólnie z starostą pow. p . Z . Kalkstei-
nem do lokalu p. Kostrzewy (hotel ,,Dwór
Wąbrzeski") na obiad. Po spożyciu obiadu
i krótkiej pogawędce, udali się: p. min.

Świętosławski, p. b. min. Janta- Połczyński,
p. wojewoda pomorski Raczkiewicz oraz

starosta pow. p . Kalkstein do Bartoszewic
celem zwiedzenia osad parcelacyjnych, oraz

zapoznania się z tamt. stosunkami.

BRODNICA, (jr) Ofiarność kupców miej­
scowych na Fundusz Obrony Narodowej.
W dn. 6 bm. odbyło się zebranie miejsc.
Tow. Kupców Samodzielnych. Jednym z

najważniejszych punktów obrad była spra­
wa opodatkowania się na Fundusz Obrony
Narodowej. W przeciągu kilk u zeledwie m i­
nut członkowie Towarzystwa zadeklarowali
1000 zł na cele obrony narodowej. Istnieje
możliwość zwiększenia się tej kwoty w

dniach najbliższych. Czyn patriotyczny kup­
ców spotkał się z ogólnym uznaniem.

— W szpitala powiatowym z d niem 1

stycznia zajdą zmiany personalne. Otóż
dotychczasowy lekarz tut. szpitala dr Fran­
ciszek Kozłowski przechodzi na praktykę
prywatną, pozostając w Brodnicy. Stanowi­
sko lekarza-asystenta obejmie p. Feliks
Smoczyński, syn znanego obywatela tutej­
szego. P. Feliks Sm. ukończył medycynę na

Uniwersytecie Poznańskim.
— Częste kradzieże w mieście. W ostat­

nim czasie złodzieje zabrali się tu do ,,gor­
liwej" roboty. P. Emilowi Kuchlerowi skra­
dli kilka rolek papy, uczniowi mistrza sto­
larskiego, p. Manerowskiego rower,.fotogra­
fowi p. Mełnickiemu 2 płaszcze zimowe i

kamizelkę wełnianą; włamali się także nie­
znani sprawcy do kancelarii mec. Rozwa­
dowskiego, gdzie zostali jednak spłoszeni.

ŚWIECIE. (t) Kradzież garderoby. W e

wsi Drozdowo pod Świeciem skradziono z

mieszkania rolnika Feliksa Maya gardero­
by za około 300 zł wartości. Policja jest już
na tropie sprawcy.
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Dział Gospodarczy
Z wizytą u pioniera przemysłu słodowego m Polsce.

Nowe moiliwości eksportowe
z icoFZ9 ścici cflltt rolsillcei wićllcoi*olslffteigo.
Czy żydzi koniecznie w swych rękach monopolizować musza cały handel zagraniczny?

(ak) W ielkie Poruszenie powstało w

przedziale pociągu osobowego, zdążającego
z Bydgoszczy do Szubina, gdy pociąg zbli­
żał sie do stacji w Szubinie. Co wywołało
takie zainteresowanie Podróżnych na tak
bardzo monotonnym szlaku kolejowym?
Cała uwaga pasażerów skupiona była na

jednym punkcie. Już z daleka przed wjaz­
dem pociągu na stacją w Szubinie widocz­
ny był nowobudujący sią wysoki komin, a

ponadto zauważyć można było cały szereg
osób, zajętych wzniesieniem nowych budyn­
ków. Komin fabryczny? Nowa fabryka???
W dzisiejszych czasach?! Zjawisko takie
przecież bardzo rzadkie i przedsięwzięcie
bądź co bądź niezwykle ryzykanckie.

Ciekawość podróżnych niebawem zaspo­
koił pewien pasażer, mieszkaniec Szubina,
śledzący z niemniejszą uwagą tok wielkich
robót budowlanych.

— Znalazł sie w naszym mieście pewien
przedsiębiorczy człowiek, dzięki któremu w

Szubinie obecnie nie m am y żadnych bezro­
botnych — wyjaśnia wszystkim z' zadowo­
leniem. — Jest nim właściciel majątku Szu-
bin-W ieś p. hrabia dr Jan Łubieński. Stara
się on wybudować jedną z największych
słodowni w Polsce. Zyskają na tym rolnicy
i mieszkańcy Szubina, oraz cały kraj, o ile
Władze pójdą panu hrabiemu na rękę. Cho­
dzi bowiem o eksport.-.

Ciekawe inform acje przygodnego pasa­
żera przyczyniły sie do tego. iż w dwa dni
później staliśmy się gośćmi p. hr. Łubień­
skiego. Na zapytanie telefoniczne ze strony
redakcji ,,Dziennika Bydgoskiego", p. hra­
bia z miejsca wyraził gotowość przyjęcia
współpracownika naszego pisma i udziele­
nia nam obszernych informacyj.

Na Peryferji miasteczka — około dzie­
sięć minut od dworca — położona jest ma­
jętność hr. Łubieńskiego, wynosząca ponad
4000 mórg roli, nosząca nazwę Szubin-Wieś.

Naprzeciw pałacyku powstają nowe wielkie
zabudowania, przeznaczone do produkcji
słodu. Tu...w wielkiej ilości jęczmień w naj­
bliższej przyszłości poddany zostanie w

cieple i wilgoci nieprzerwanemu procesowi
sztucznego kiełkowania, przez co otrzyma
się Podstawowy Produkt przy wytwarzaniu
piwa — słód.

Dowiadujemy sie od hrabiego wprost re­
welacyjnych rzeczy. Hrabia dr Łubieński

specjalnie bowiem zajmował się problemem
wywozu słodu polskiego na większą skalę
da krajów zamorskich. Kilkadziesiąt 'm inut
rozmowy z hr. Łubieńskim wystarczy, aże­
by przekonać się, jak głęboko sprawa ta

mająca ogromnie doniosłe znaczenie dla
naszego rolnictwa i kształtowania sie pol­
skiego bilansu handlowego, została przez
niego przemyślana.

— Nowe perpektywy otwierają się dla
naszego handlu zagranicznego — powiada
nam hrabia — nowe wielkie możliwości ek­
sportowe istnieją dla Polski z olbrzymią
korzyścią dla rolnictwa wielkopolskiego
przez spotęgowanie wywozu polskiego słodu
do Anglii, Stanów Zjednoczonych, a przede
wszystkim do Ameryki Południowej i Japo­
nii. Dotychczas nieśmiałe stawialiśmy kro­
ki w tym kierunku, lecz dużo można by
zrobić, o ile miarodajne czynniki okażą
właściwe zrozumienie i poparcie, iak jak w

w ielu innych dziedzinach eksportu. Ta ga­
łąź eksportu nie została bowiem przez nas

należycie wykorzystana.
Jak Panu wiadomo, podstawowym pro­

duktem do wytwarzania słodu jest jęcz­
mień. Otóż możemy się poszczycić, że mamy
w Wielkopolsce, a szczególnie na Kujawach
i w tutejszych okolicznych powiatach pier­
wszorzędny jęczmień, z którego da się uzy­
skać po odpowiednim spreparowaniu przez
dobry, wyszkolony personel, doskonały pro­
dukt słodu. Dokonane próby potwierdziły
to w zupełności. Pamiętać trzeba o tym, że
słód iest na rynku międzynarodowym arty­
kułem zaufania. Pod tym względem mają
już wyrobioną markę Niemcy i Czechosło­
wacja, które są głównymi eksporterami sło­
du. Czechy np. zupełnie opanowały rynek
angielski, a Niemcy dominują na rynkach
Am eryki Południowej. Niewątpliwie konku­
rencja z nimi jest ciężka, ale i my możemy
i musimy wyjść na rynek światowy.

Nie każdy jęczmień nadaje się na cele
słodowe (zależy od klimatu!), ale skoro ma­
my u nas w kraju tak dobry surowiec, a

przy doborze personelu dałoby sie znacznie
ulepszyć standart. będziemy mogli w przy­
szłości w tej dziedzinie odegrać bardzo po­
ważną rolę i zdobyć sobie rynek światowy.

— Jakie są nasze dotychczasowe rezul­
taty eksportu w tej doniosłej dziedzinie ek­
sportu?

— Wywóz słodu polskiego zagranicę
wyniesie w tym roku około 25.000 ton. Cy­
fra to bardzo skromna w porównaniu z na­
szymi sasiadamj. Już obecnie pracuje u nas

24 słodowni na eksport i przypuszczalnie
eksport się jeszcze podniesie. Jednakowoż

największa bolączka przy tym jest fakt, że
słodownie nie są w stanie same słodu eks­
portować, a jak i w wielu innych dziedzi­
nach, finansują eksport żydzi, staraiac się i
ta gałąź handlu zagranicznego opanować.

— Tak. Niestety. Jeżeli przypatrzymy się
pewnym towarom i ich organizacji zbytu,
szczególnie jeżeli chodzi o eksport pionier­
ski, to zauważymy rzeczy niemniej cieka­
we i dziwne... Ale jak temu najlepiej zara­
dzić?

— Przede wszystkim konieczna jest or­
ganizacja wszystkich właścicieli słodowni
w jeden związek. O ile zaś zorganizowanie
wszystkich producentów słodu natrafiłoby
na trudności, wówczas^ uważałbym za wska­
zane stworzenie mniejszego związkn regio­
nalnego kilku lub kilkunastu producentów
pewnego okręgu gospodarczego. Organizacja
taka w dobrze zrozumianym interesie ogól-
no-państwowym winna oczywiście znaleźć
poparcie państwowych instytucyj finanso­

wych jak Państwowego Bankn Rolnego,
lub Banka Gospodarstwa Krajowego, które
powinny finansować eksport, jaki odbywał­
by sie Pod kontrolą danej organizacji.

— Założenie to zupełnie słuszne, uwa­
żam. powinno znaleźć zrozumienie w m ia­
rodajnych kołach — przerywam memu roz­
mówcy.

— Mógłbym zresztą przytoczyć wiele
przykładów, gdzie akcja pomocy rządu i
banków państwowych w powyższym kie­
runku^ bardzo ładne dala wyniki. Tak np.
w dziedzinie przerobu i zużytkowania lnu
dzięki wydatnej pomocy finansowej ban­
ków państwowych bardzo dużo osób zna­
lazło pracę i chleb.

Pragnąc unaocznić co w kierunku roz­
szerzenia tak doniosłej gałęzi eksportowej
czyni p. hr. Łubieński na własnym terenie,
proponuje zwiedzenie nowopowstałych bu­
dynków i urządzeń olbrzymiej słodowni.
Przez caly dzień zatrudnionych jest Prze-

Przed ostatecznym terminem konwersji
zobowimoń HwlBaleatĘgci*.

(w) W ostatniej chwili przypominamy
rolnikom raz jeszcze, że ostateczny term in
zawierania układów konwersyjnych via
Bank Akceptacyjny upływa z dniem 31 Paź­
dziernika br. Rolnicy, którzy mają długi
(czy to wekslowe czy hipoteczne) w kasie
Stefczyka, w Banku Ludowym, w Komu­
nalnej Kasie Oszczędności, czy w innej in­
stytucji finansowej winni zatem wykorzy­
stać pozostały jeszcze czas i załatwić wszel­
kie formalności, związane z zawarciem u-

kładów konwersyjnych, gdyż po dniu 31

października rb. układów tych zawierać, nie,
będzie można. Który zaś z rolników m ają­
cych długi bankowe, zaciągnięte przed 1

lipca 1932 r., nie skonwertuje je w wyżej
podanym terminie, ten nie będzie mógl ko­
rzystać z ustaw oddłużeniowych i może na­
razić się na to, że wierzyciele zażądaja od

niego zwrotu całej sumy dłużnej i będą
m ieli prawo wyegzekwować ją.

Niechże więc wszyscy ci rolnicy, którzy
mają długi w bankach i dotąd ie nie slcon-
wertowali, natychmiast poczynią starania
o konwersję — bo 31 października br. to
termin nie tak bardzo odległy. Instytucje
finansowe obowiązane są zawrzeć układy
konwersyjne ria Bank Akceptacyjny z rol­
nikami. W wypadku, gdyby instytucja wie-
rzycielska wzbraniała się zawrzeć układu,
trzeba zażądać od niej, by odmówienie za­
warcia układu wystosowała na piśmie i pi­
smo to wysłać do komitetu konwersyjnego
przy Banku Akceptacyjnym (Warszawa,
ul. Nowogrodzka 50) z wnioskiem o zawar­
cia układu bezpośrednio, gdyż układ kon-
wersyjny nie doszedł do skutku z winy in­
stytucji wierzyeielskiej.

ZrynKfiwproduktów rolnych.
HANDEL ZBOŻOWY JEST ZDEZORIENTOWANY. - MAŁE ZAPOTRZEBOWANIE

NA ZIEMNIAKI. - ZNIŻKA CEN ŚWIN. - CENY BYDŁA ZWYŻKUJĄ.
Na rynkach krajowych cena zbóż utrzy­

mała się w ubiegłym tygodniu na ogól na

Poprzednim, dość wysokim poziomie. W y­
jątek stanowi giełda poznańska, gdzie za­
znaczyła się pewna zniżka cen żyta (o 50

groszy) i pszenicy (o 25 groszy na 100 kg).
Handel zbożowy jest obecnie wyraźnie zde­
zorientowany. Rynki zagraniczne znajdują
się bowiem pod wrażeniem dewaluacii, do­
konanej w krajach bloku złotego. Na od­
cinku nasion oleistych podaż i poPyt zrów­
noważyły się, a ceny osiągnęły poziom, wy­
znaczony przez ,,Centralę obrotu nasionami
oleistemi" .

Wykopki ziemniaków trwają. Na ryn­
kach pojawiły się już pierwsze transporty
ziemniaków. Za ziemniaki jadalne płaci się
4,80 do 5 złotych za kwintal (IOO kg). Zapo­
trzebowanie jest na razie bardzo małe. W
roku bieżącym większa ilość ziemniaków
powędruje za granice, jąko sadzeniaki,
przede wszystkim do Franc” Belgii, Szwaj­
carii i Portugalii, a także za morze, po raz

pierwszy do Argentyny. Jak donosi prasa
poznańska, jedna z firm poznańskich za­
warła umowę na dostarczenie do Argenty­
ny 3000 ton ziemniaków jadalnych. Ponie­
waż do końca grudnia br. wwóz ziemnia­
ków do Argentyny jest wolny od cła, zawar­
ta zostanie prawdopodobnie umowa o do­
starczenie dalszych 3000 ton.

Na targowicy poznańskiej nastąpiła w

ubiegłym tygodniu zniżka cen świń i to o

4 zł na 100 kg żywej wagi. Przyczyną obec­
nej zniżki cen świń jest zmniejszenie eks­
portu świń do Niemiec i znacznie zmniej­
szony popyt na mięso ze strony najszer­
szych konsumentów, którzy konsumują o-

becnie drób i dziczyznę. Wobec czego w

czasie najbliższym zwyżki cen świń spo­
dziewać sie nie należy.

Na krajowym rynku bydlęcym zwyżko­
wały ceny wołów, krów, jałówek j buhai i
to o 2 złote na 100 kg żywej wagi. Wpłynął
na to bardzo mały spęd bydła, (w)

Rekordowypoziomportfelu wekslowegoi obiegubanknotów
w Mieeisac2E4BcSa.

Bilans Banku Rzeszy z dnia 30 września
wykazuje z poprzednim sprawozdaniem ty­
godniowym następujące zmiany ważniej­
szych pozycyj (w m ilionach rm.): zapas
weksli i czeków wzrósł o 575,4 do 4,874,6,
lombard zaś o 18,8 do 58,7, weksli skarbo­
wych o 51 do 51,1; obieg banknotów Banku
Rzeszy wzrósł o 479,9 do 4,657. obieg zaś od­
cinków Banku Rentowego o 11,8 do 392,3, o-

bieg bilonu o 80,7 do 1,590; zapas złota i
dewiz zaliczonych do pokrycia spadł razem

o2.do68,7(złotao1,9do63,1idewizo0,1
do 5,6). Należy zauważyć, iż w ciągu ostat­
nich dwóch miesięcy następuje kurczenie
się szczupłego zapasu złota, któ ry jeszcze w

dn. 1 lipca wynosił 72 milń. rui., obecnie
zaś 63,1 m iłn. rm . Twierdza, że spadek za­

pasu złota dotyczy wyłącznie depozytów
niemieckich w bankach zagranicznych.

Bardzo charakterystyczną cechą ostat­
niego bilansu jest silnie zwiększenie się
portfelu papierów wartościowych i wysoki
wzrost obiegu środków płatniczych. Zap-s
weksli i czeków nigdy nie był jeszcze noto­
wany w obecnej wysokości 4.874,6 miln. rm .

Co się zaś tyczy obiegu banknotów, to war­
to przypomnieć, iż od końca roku 1931,
kiedy w obiegu znajdowało sie 4,700 min.
rm., bilans Banku Rzeszy nie wykazywał
tei pozycji w rozmiarach ostatnio zanoto­
wanych (4.657 min. rm .). Wzpost portfelu
papierów wartościowych w kołach urzędo­
wych uzasadniają ożywieniem w życiu go­
spodarczym.

szło 59 ludzi. W szybkim tempie pod kie­
rownictwem znanego budowniczego P. WŁ
Józefowicza z Bydgoszczy prace postępują
naprzód. Buduje się cztery wielkie nowe

kondygnacje z wielką konstrukcją żelazną,
na którei znajdować sie bedzie komin dłu­
gości 10 metrów. Budowa tej olbrzymiej
słodowni iest bardzo skomplikowana, wzo-

rowana na najbardziej nowoczesnych sto-
downiach zagranicznych. Sama piwnica ma

nieprawdopodobną wysokość piętnastu me­
trów. czyli że zawierać będzie 4 piętra. Da­
lej wybudowano szacht do windy. Zainsta­
lowanie zostaną bowiem elewatory do trans­
portu jęczmienia i słodu.

Wszystko zostanie tu zmodernizowane
według najnowszych wymogów technik).
Po wykończeniu, całość prod'ukcji słodu

wynosiłaby około 2-000 ton, jaką dałaby
przeróbka około 2500 ton jęczmienia, war­
tości pół miliona złotych.

Według planów przedstawionych przez
hr. Łubieńskiego, na zwiększonym eksporcie
słodu polskiego zjagranicę ogromnie zyska­
łoby rolnictwo powiatów, a zwłaszcza w o-

kolicach Kcyni, Nakła i Żnina. Nie potrzeba
też specjalnie podkreślić jak wielka jest
opłacalność uprawy jęczmienia, którego ce­
na jest znacznie wyższa od ceny żyta. Dzię­
ki wiec zagranicznei ekspansji gospodar­
czej słodu, rolnictwo wielkopolskie zyska­
łoby w jeszcze większym stopniu — a to

najważniejsze. Przewóz słodu wreszcie do
Gdyni nie nastręczałby zbyt wielkich trud­
ności. skoro 8 kilometrów od słodowni w

Rynarzewie znajduje sie kanał, którym w

4 dniach da się przewieźć produkty drogą
wodną.

Pożegnaliśmy niezwykle przedsiębiorcze­
go p. hr. Łubieńskiego, zachwyceni jego
pionierską pracą — która, jeżeli znajdzie peł­
ne zrozumienie u władz miarodajnych i in­
stytucyj, a naszym zdaniem takie zrozu­
m ienie z ogólno-gospodarczych przesłanek
znaleźć musi - z życzeniem, ażeby w naj­
krótszym czasie uruchomił swą olbrzymia
slodownię dla dobra rolnictwa i całego kra­
ju.

W końcu podnieść należy, że produr nci
słodu poprostu zdani są na łaskę i niełaskę
żydowskich geszefciarzy. Handlarze żydow­
scy nie m ajacy obywatelstwa polskiego nie­
dawno Po wydaleniu ich z Niemiec przy­
byli do naszego kraju, i starają się ciągnąć
w tej dziedzinie jak największe korzyści.
Ten i koniecznie trzeba położyć kres. Para­
doksalnym bowiem wydaje się, że właśnie
ten dział naszego wywozu, który powinien
bvć taranem, wybijającym nowe drogi dla
naszej zagranicznej ekspansji gospodarczej,
miałby być domeną wszelakiego rodzaju ob­
cych nam duchem żydów zagranicznych.
Grupa tą. przecież nie dopuszcza do kształ­
towania się eksportu po tej linii, która dla
interesu eksportowego państwa by!abv naj­
korzystniejsza. lecz wtłacza eksport na ta­
kie drogi, jakie w danej chwili z punktu
widzenia lej interesów własnych są najbar­
dziej wskazane. I dlatego wskazania P. hr.
Łubieńskiego tym większego nabierają zna­
czenia.

_____

..

_

Zmiana przepisów dewizowych.
Komisja. Dewizowa uchwaliła w okólni­

ku z dn. 1 maja rb. skreślić ustąp I w ca­
łości, wstawiając w zamian ustęp następu­
jący:

Komisja dewizowa upoważnia oddziały
Banku Polskiego i banki dewizowe do roz­
patrywania i załatwiania we własnym za­
kresie wniosków o zezwolenie na Przekazy­
wanie zagranicę środków płatniczych oraz

zapisywanie sum na rachunek zagraniczny
wolny w następujących wypadkach:

a) na zapłatę zobowiązań, wynikających
z przywozu towarów z zagranicy, do wyso­
kości zł 3.000,-- za przedstawieniem doku­
mentów i udowodnieniem istnienia zobo­
wiązania;

b) na pokrycie kosztów ekspedycji ubez­
pieczenia i transportu sprowadzonych z za­
granicy towarów, jak przewozu, przeładun­
ku itp. - za przedstawieniem odpowiednich
dokdmentów do wysokośjci zł 1000,- . jeśli
koszty te zapłacone zostały zagranica: Po­
nadto przy wnioskach tego rodzaju, zarów'­
no załatwianych we własnym zakresie iak
i przedstawianych do decyzji Komisji De­
wizowej. winno być udowodnione, że Po­
wyższe koszty uboczne nie są objęte faktu­
ra za sprow'adzony towar.

Z upoważnień w wyżej wymienionych
punktach a) i b) banki dGwizowe mogą ko­
rzystać tylko wówczas, jeśli całkow ite zo­
bowiązanie klienta nie przekracza sumy zł
3.000,- z tytułu należności towarowej, a. zl

1.000,— z tytułu kosztów ubocznych i tylko
do wysokości tych sum w ciągu jednego
dnia na zlecenie tego samego klienta.

Wzrost cen w Czechosłowacji
w wyniku dewaiuaeii

Wskutek dewaluacji kokony czechosło­
wackiej wzrosły gwałtownie w Zagłębiu O-
strawsko-Karwińskim ceny artykułów spo­
żywczych, przede wszystkim mięsa i cukru.
Według zapowiedzi czechosłowackiego ra­
dia. urzędy powiatowe otrzymał^ polecenie
karania winnych grzywnami do 50 tys. ko­
ron.

C'
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KALENDARZYK.

Dziś: Edwarda kr. A .

Jutro: Kaliksta I d. m .

Wschód słońca o Rodzinie 6.20.
Zachód słońca o Rodzinie 17.12.

Stan pogody.
NIECO CIEPLEJ.

Wczoraj w Rodzinach popołudniowych
trwała w Polsce poRoda na oRół chmurna
z dłuższymi rozpoRodzeniami w dzielni­
cach środkowych i południowych, a z drob­
nymi opadami w pozostałych. Tempej-atn-
ra o Rodz. 14 wynosiła: 3 st. w Toruniu i

Zakopanem, 4 w Poznaniu i Wilnie. 6 w

Bydgoszczy, 7 w Krakowie i Brześciu. 8 w

Warszawie i Deblinie. W BydRoszczy dziś
rano pochmurno z skłonnością do deszczów,
lecz nieco cieplej. — Przewidywany prze-
bieR poRody: Najpierw przeważnie pochmur­
no i dżdżysto, potem zmiennie. Cieplej.
Umiarkowane i porywiste wiatry z kierun­
ków zachodnich.

l% /a wiargfwesie.

Polska należy do krajów, które posiada­
ją dużo młodzieży. Możnaby stąd wysnu­
wać radosne nadzieje na przyszłość. Jeśli
wziąć pod uwaRe cała ludność naszego pań­
stwa, to na dzieci i młodzież od chwili uro­
dzenia do ukończonego 19 roku życia przy­
pada 47,7%, Jest to właśnie ta część ludno­
ści, która przygotowuje sie do przyszłych
zadań życia,. Takiej ilości młodzieży nie

posiada żadne państwo europejskie z w y­
jątkiem Rosji Sowieckiej, gdzie jest 48,7%
młodzieży. Inne państwa maja znacznie
mniei młodzieży: Niemcy 30,7%, Francja
30.4%, Anglia 32,i% . Włochy 39,6% - Polska
jest więc k ra je m młodzieży, do którego bę­
dzie należała przyszłość.

Posiadamy mało starców. Bo o ile we

Franoii ludzi, którzy przekroczyli 60 rok
życia, jest 14%, w Anglii 11,5%, w Niem­
czech H % . we Włoszech 10,8%o. w Polsee
tylko 7,2%.

^Możliwości rozwojowe Polski sa więc
wielkie. Dlatego też kwestie wychowania :

oświaty publicznej wysuwają sję u nas na

jedno z pierwszych miejsc. Połowa ludności
to ci. co się uczą czy to w szkole, czy w

rzemiośle, przemyśle, czy handlu O tyjn.
czy bedziemy w przyszłości mocarstwem

kulturalnym , które będzie decydującym
czynnikiem w koncercie międzynarodowym,
zadecyduje fakt, czy zapewnimy tej młod­
szej połowie społeczeństwa należyta o-

światę.
Czy jesteśmy na właściwej drodze wy­

każe realizacja powszechnego nauczania w

Polsce. W edług dapyeh statystycznych z

roku 1934/35 do szkół powszechnych uczę­
szczało 89,4% dzieci. Najniższy procent rea­
lizacji obowiązku szkolnego wykazują zie­
mie wschodnie, bo szkoły obejmują tam
zaledwie 64,i% dzieci 7-letmch (rocznik naj­
młodszy). 54,7%o dzieci 13-letnicb (rocznik
najstarszy), przeciętnie 75%. Łudzimy się,
gdy sądzimy, że na ziemiach zachodnich
nie rrja dzieci, które nie chodzą do szkół.
W województwach Pomorskim i poznań­
skim do szkół powszechnych uczęszcza
99,2 % dziecj w w ie k a obowiązku szkolnego,
na Śląsku 93,5% dzieci. Mamy więc i u pas
drobny coprawda. ale faktyczny ułamek
Procentu dzieci nieuczęszczających do

szkoły. Sa i u nas dzieci, dziś jeszcze nie­
liczne. dla których nie ma miejsca w szko­
le.

O ile u nas powszechne nauczanie nie
załamało się jeszcze, to stało się to dzięki
bohaterskiemu wysiłkowi nauczycielstwa
szkół powszechnych. O ile bowiem w roku
1925/26 w szkołach powszechnych uczyło się
3.137.600 dzieci, obecnie 4lA miliona. Ale w

r. 1926 na jednego nauczyciela przypadało
40 dzieci, dziś uczy on ponad 60 dzieci.

Kwestia zapewnienia oświaty wszystkim
tym dzieciom, dla których nie ma dziś
miejsca w szkole, jest więc pierwszorzęd­
nego znaczenia. Od rozwiązania tej kwestii
zależeć będzie, czy będziemy w przyszłości
paiistwem kulturalnym, czy krajem anal­
fabetów i ciemnoty. Towarzystwo Popiera­
nia Budowy Publicznych Szkół Powszech­
nych podjęło się olbrzymiego wysiłku wy­
budowania szkół dla wszystkich tych dzie­
ci, które nie ucza się w szkołach. W Tygo­
dniu Szkoły Powszechnej nie powinno więc
być nikogo, ktoby nie poparł wysiłków To­
warzystwa i nie pomógł w akcji budowy
szkół.
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DYŻURY NOCNE APTEK
od 12-18 Października

1) Apteka pod Aniołem, Gdańska 65, te­
lefon nr. 3385.

2) Apteka przy Placu Teatralnym. Mar­
szałka Focha 10, telefon nr. 1962.

3) Apteka Tarasiewicza. Orla 8, telefon
n r. 3146.

Telefon Pogotowia Ratunkowego 2615.

— MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien­
nie od 9-16. w niedzielę i święta od 11-14 .

nLE KTURA" wypożyczalnia książek przv
ul. Gdańskiej 54 posiada największy wy­
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożycza
ksiaźkj również n a prowincje.

: W pierwszorzędnej teoes :

j Restauracji Szmeltera j
: ul. Gdańska 30 dobrze się siedzi, je i pije. *

\ Specjalność: TYSKIE PIWA.:

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

Kasa teatru sprzedaje bilety tylko na so­
botnie i niedzielne (wieczorne) przedstawie­
nia przepięknej i niezmiernie melodyjnej
operetki Fr. Lehara ,,CAREWICZ". która
doznała na sobotniej Premierze entuzja­
stycznego przyjęcia ze strony licznie zebra­
nej publiczności.

. . MĄŻ Z GRZECZNOŚCI'* po cenach znt-

żonyCljL. W nadchodząca niedzielę o godz.
16-ej daną będzie świetna krotochwila pol­
ska Abrahamowicza i Ruszkowskiego ,,MĄŻ
Z GRZECZNOŚCI”, której stale towarzyszą
salwy śmiechu i oklasków.

Jutro wielka wenta jesienna
z dożynkami.

W ostatniej chwili przypominamy o m i­
łym towarzyskim spotkaniu w wielkiej sali
Resursy Kupieckie! o godz. 5 po południa.
Wenta zorganizowana przez panie z Kon­
ferencji św. Wincentego a Paulo przy Fa­
rze zapowiada sie nadzwyczajnie. Nadzwy­
czajna atrakcja będą dożynki w wykona­
niu uczennic znanej szkoły śpiewu p. Su-
choświatowej. Doskonały, bardzo tani bu­
fet. Ze względu na szlachetny cel impre­
zy. a mianowicie czysty zysk z wenty prze­
znaczony zostanie na pomoc zimową dla
biednyeh. należy sie spodziewać, że publicz­
ność bydgoska tłum nie dopisze.

— Na subhaście nabył zarząd miejski
obszerne tereny przylegające do ogrodu Pa-
tzera. Tereny te, należące do masy upadło­
ściowej C. A, Franke, przygotowane zostaną
do parcelacji, przy czym większy plac bu­
dowlany przeznaczy się dla nowej szkoły.

yWcsrfiocffio/Ukrainy i Uraia*
(Karykatura z amerykańskiego ..Dziennika Związkowego" w Chicago.)

Hitler — pisze urzędowa prasa sowiecka — ma tyle szans ujrzenia Ukrainy. Uralu
i Syberii, ile ma szans ujrzenia własnych uszu - bez lustra.

1ZmomcfcknwadyceryUSUWA KREMABARID

Dlaczego mBydgoszczy nie buduje się
miesikań jedno- i dwupokojowych?

Na ostatniem zebraniu sprawozdawczym
Towarzystwa Właścicieli Nieruchomości
w Bydgoszczy referowali pp. prezes Paszkę
i członek zarzadu inż. Kanclerz o przebiegu
międzynarodowego zjazdu właścicieli real­
ności, który odbył się w Warszawie. Dele­
gacja bydgoska zgłosiła wniosek, abv obo­
wiązek utrzymywania bezrobotnych w zaj
mowanych przez nich mieszkaniach n ie

ciążył wyłącznie na Właścicielach domów,
lecz na wszystkich warstwach posiadają­
cych. Wniosek przeszedł większością gło­
sów mimo sprzeciwu delegata Rzeszy Nie­
mieckiej. gdzie te sprawy rozwiązano po­
dobnie jak w Stanach Zjednoczonych w ten

sposób, że komorne Płaci gmina, potrącając
zapłatę z zasiłku dla bezrobotnych. W Pol­
sce. niestety, właściciele domów zamiesz­
kałych przez biedotę nie tylko, że nie otrzy­
m ują ani grosza czynszu dzierżawnego, lecz
na domiar złego pociągani sa do różnych
świadczeń, który m podołać nie sa, w sta­
nie. Następstwem tego iest, że n ikt nie śpie­
szy się z budową domów małomieszkamo*
wych.

Delegaci trzech województw Polski Za­
chodniej zawarli porozumienie współpracy
na d zniesieniem ustawy o ochronie lokato­
rów - już za rok. Moratorium dla wła­
ścicieli lokali handlowych (do 31 marca

1939 r.) zawinili sami właściciele domów,
śpiesząc sie z wypowiedzeniem lokali przed
term inem wygaśnięcia ochrony, przez co

spowodowali interwencje zrzeszeń kupiec­
kich u rządu

O najnowszych przepisach ustawy o o-

chronie lokatorów poinformował licznie ze­
branych członków T-wa Właścicieli Domów
o. adwokat Felcyn,

Radni miejscy pp. E. Jaworski i Martini

objaśnili ulgi podatkowe dla niezamożnych,

uchwalone przez korporacje miejskie. Po­
ruszyli również sprawę częściowego umo­
rzenia zaległych opłat za wodę.

O konieczności rozszerzenia granic wo­
jewództwa pomorskiego i o znaczeniu mia­
sta Bydgoszczy, dokąd Przeniesiony być po­
winien urząd wojewódzki, obszernie mówił
na tym zebraniu p. redaktor Fiedler, do­
chodząc do wniosku, że ,,prawo życia" rych­
lej czv później wyda nakaz przeniesienia do
Bydgoszczy siedziby województwa ,,toruń­
skiego". Pan wojewoda Maruszewski. go­
dząc się na odstąpienie Bydgoszczy, oświad­
czył delegatom ministerialnym, że ,,nie
mógłby usprawiedliwić przed Wielkopolską
odłączenia powiatów północnych, gdyby
jednocześnie nie ustalono nowej siedziby
województwa Pomorskiego".

,,Nie do Torunia, lecz do Pomorzą nale­
żeć chcemy!" — uchwalili jednomyślnie
właściciele domów, wytykając przy tej spo­
sobności protektorom Torunia taką anoma-.

lię: urzędnicy dyrekcyjni. pracujący w To­
runiu. mieszkać musza w Bydgoszczy i tu
dwa razy dziennie ieżdżą, ponieważ Toruń
nie posiada wolnych mieszkań. Toruń nie
posiada także dostatecznej ilości szkół dla
dzieci urzędników.

Wszystkie atuty są w ręku Bydgoszczy.

- Ostrzeżenie przed działalnością sto­
warzyszenia ,,Rafael”. Członkinie świeckie­
go stowarzyszenia P. n. .,Rafael" nie są żad­
nym zgromadzeniem religijnym i nie mają
prawa używania szat, przypominających
ubiór zakonny. Władze kościelne ostrze­
gają i uprzedzają, że nie biorą żadnei od­
powiedzialności za działalność lego stowa­
rzyszenia.

Łańcuszek składkowy
na budowę koś'cioła na Czyżkówku.

Zł 2.— p. Grzesik i wzywa pp.: Pawła i
Franciszka Matemowskiegu. Grunwaldzka
nr. 129; Władysława Maternowskiego. Choj­
nicka; Stanisława Maternowskiego, Chro­
brego; Alojzego Maternowskiego, Grudziądz,
Łąkowa; Józefa Śląskiego, Chełmińska 3;
Franciszka Śląskiego. Flisacka 13.

Zł 2,— p . Rubaszewski i wzywa p. Stani­
sława Ostrowskiego, Nakielska.

Zł2,- Sommerfeld i wzywa pp.: Ruba-
szewskiego Aleksandra, Kraszewskiego; Bu­
kowskiego Mariana, Długosza 16; Kurow­
skiego Józefa. Chełmińska; Umińskiego
Leonarda, Chełmińska 8; Kapkowskiego,
Chełmińska 8.

Zł 2 ,
- Helena Pufundówna i wzywa pp.:

B. Wejera, Grunwaldzka 90; Władysławę
Szyperska, Grunwaldzka 92; Marię Urban,
Ułańska 34.

Zł 2,— p. J. Konarska i wzywa pp.; Fran­
ciszka Tatarka, dyr. Zw. Kupców; Floriana

Pufupda. Fr. Margańskiego, magazyn fir­
m y Bacon F,sport, Gniezno.

Zł 2,— p. Jan Konarski i wzywa pp.: Ja­
na Kreję. mistrza piek.. Bocianowo; W ła­
dysława Dykierta. skład skór. Pomorska 31;
A. B. Lewandowskiego, drogeria. Długa 7;

mmAowc

dc*6rz i tćfarwĄ/ę,

Kazim. Robakowskiego, Nowodworska 26;
Mańczaka, nacz. Wydz. O pieki Społecznej;
Śpikowskjego. radcę miejskiego; Kazim.
Beyera, ławnika miejskiego; Balwińskiego
Ignacego, kierown. techn.

Sprosto-wanie: W ,,Dz. Bydg." n r . 233 z

dnia 27 bm. P. Kórthals wzywał p. Józefa
Stankiewicza z firmy Bacon Export, a nie,
jak mylnie podano, p. Staszkiewicza.

Zł 2, - składa p. Schneider i wzywa pp.:
Jana Wiśniewskiego, dentystę, Osie, pow.
Świecie; Trusia z firmy Roma i Siwe z fir­
m y Gross.

Ringert Feliks zł 2,— i wzywa pp.: Er­
nesta'Bolesława, Grunwaldzka 103. Pashol-
skiego Ign., Grunwaldzka 103; Ptaszyńskie-
go Władysława. Grunwaldzka 105; Malewi-
cza Władysława. Grunwaldzka 129; Bansza-
ka W., Grunwaldzka 129; Wachowicza Mak­
symiliana, Grunwaldzka 129; Kloniewskie-
go Jana. Grunw'aldzka 151: Drobiewskiego
Jakóba. Grunwaldzka 68; Wiszniewskiego
Jana, Nakielska 193; Maternowskiego Pa­
wła, Grunwaldzka 129.

Pacholski zł 2,— i wzywa pp.: Głogow­
ską. Grunwaldzka. 103; Warmbier; Stasiń­
skiego; St. Rompalskiego; St. Kasprowicza:
J. Maracha; E. Dąbkowską; L. Jackowskie­
go; I. Wieznera,, A. Sobieszczyka.

Zł 2,— Stanisław Bonin i wzywa pp.: P.
Naskreta. Grunwaldzka 125; Milanta 125:
P. Kabuła nr. 125; P. Lesikowskiego, Sobie-
kiego 1.

Zł5.- Hieronim.Ewald i wzywa PP-:

prof. Władysław'a Porzyńskiego i Romana
Formanowskiego (salon fryzjerski). Mosto­
wa; emeryt, kier. szkoły Maksymiliana
Domerackiego.

Zł 5,— Bronz Antoni i wzywa pp.: Kan-
czewskiego. ul. Koronowska; Filipiaków,
ul. Koronowska; Rosińskiego, ul. Koronow­
ska; Wróblewskiego, ul. Koronowska.

Zł 5.— Kow'alewski Wincenty i wzywa
pp.: Cerafina Edw'arda. Koronowska 53.

Zł5.- Kowalewski Konrad i wzywa p.
Szorsza Marcelego, Kujawska 2/8.

— Pokwitowanie. Za Pozwoleniem p
starosty grodzkiego urządziły S. S. El­
żbietanki kw'este domowa, podczas której
zebrano 1-103 zł, Kwotę Powyższą obrócono
na budowę ochronki nrzv ul. Leszczyńskie­
go 40. Wszystkim ofiarodawcom składamy
tą drogą serdeczne Bóg ząplać.
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Plaga sekciarstwa
nKONFERENCJA LOEARNENSKA*

W r^BJff9gC*SZCZH
WYWLOKĄ, STOLARZ, SZEWC, DENTYSTA 1 PEWIEN ANARCHISTA

PROROKÓW nSIÓDMEOO NIEBA* .

W ROLI

Na terenie miasta Bydgoszczy istnieją
następujące sekty religijne, w skład których
jako członkowie wchodzą Polacy:

,,Kościół Staro-K atolicki Polski Narodo­
wej-* (Faronowcy) posiadający własną ka­
plice i plac przy ul. Dolina.29. Przewódca
sekty jest. Zakrzewski Aleksander, którego
nazywają .,księdzem*1, a który przed paru
dniami przybył z Brześcia nad Bugiem i
nie jest tu znany, ani meldowany, lecz za­
mieszkuje Przy ul. Król. Jadwigi 3 m. 4.
Członków sekta liczy około 400 płatnych,
plus dzieci, razem około 1000 wyznawców.
Sektą zawarła połączenie z Kostorzem w

Katowicach, występującym pod nazwą .,Ko
ściół Staro-Katolićki", lecz czy już sporzą­
dzono akt notarialny nie dało sie ustalić.
Dotychczasowy ksiądz'* s ekty Przechocki
ustąpił na własne żądanie i prowadzi am­
bulatorium dentystyczne Przy ul. Nakiel-
skicj 39. Przedsiębiorstwo drzewne przy ul.
Dolina - obok kaplicy sekty, iest własno­
ścią Zajdowskiego, który plac wydzierżawił
od zarządu sekty.

,,Polsko - Narodowy Kościół Katolicki"
pod wezwaniem Zmartwychwstania Pań­
skiego (Hodurowcy) z siedzibą w Hotelu
Pomorskim (ulica Podgórna 1). Przewódcą
sekty iest. Masiarz Jan, syn Stanisława i
Marii z domu Bota, ur. 3. I. 1899 w Bezwoli

pow. Radzyń, żonaty, zam. przy ul. Grun­
w'aldzkiej 91. Masiarz przybył do Bydgosz­
czy 29. 10. 34 r, z Hudy-Opolin, pow. Chcłm-
Łubelski. Wymieniony politycznie nie u-

dzielal się. że byłym księdzem rzymsko­
katolickim. W tutejszym Starostwie Grodz­
kim prowadzi się przeciw niemu dochodze­
nia karno-administracyjne za nielegalne
noszenie ubiorów na wzór księży rzymko-
katolickich. Majątku sekta nie posiada.
Członków płatnych liczy około 150, razem z

dziećmi będzie około 7Ó0 wyznawców.
,,Stowarzyszenie Studentów Biblijnych"

(dawniej Badacze Pisma Św. Zbór ,,Wolni**),
którzy odbywają zebrania . u Brzyckiego,
przy ul. Toruńskiej 73. Przewódcą sekty tej
jest Majchrzak Wincenty, syn Antoniego i

Małgorzaty z domu Kaczmarek, ur. 6. 7. 1899
w Pazanowicach (pow. Pleszew), robotnik
zam. w Bydgoszczy przy ul. Dworcowej 100,
który iest sekretarzem w zarządzie. W y­
mieniony przybył do Bydgoszczy 7. 4. 1928
r. z Gołuszyc p. Świeckiego. Politycznie nie
udziela sie. Majątkiem sekta nie włada. Po­
siada około 36 wyznawców.

Stowarzyszenie chrześcijan — Badaczy
Pisma św. posiada kaplice przy Nowym
Rynku 6. Przewódcą sekty jest Wyjcowicz
Dymitr, syn Piotra i Katarzyny z domu Bo­
chenek. ur . 10. 9. 1890 r. w Międzybrodziu.
Pow. Sanok, żonaty, stolarz (dawnie i grc-
eko-katolik). zam. w Bydgoszczy przy ul.
Sokolej 14. W ymieniony jest poglądów anar­
chistycznych. Karany był dnia 21. 7. 1933 r.

przez Sąd Okręgowy w Bydgoszczy za znie­
wagę urzędów na 1 miesiąc aresztu z za-

— Zebranie obywatelskie, celem zorgani­
zowania 2 komitetów rej. I i III F. O. N.
odbędzie się 14 bm. o godz. 20 w sali Hote­
lu Lcngninga przy ul. Długiej. Powyższe
zebranie ma na celu zorganizowanie miesz­
kańców ulic: Batorego, Karnej. Jezuickiej,
Krętej. Malczewskiego, Mennicy, Niedźwie­
dziej. Przyrzecza. Mostowej, Przy Zamczy­
sku. TrybunaJskiej. Zamek. Magdzińskiego
i Starego Rynku im. Marsz. J. Piłsudskiego
i odbywa sie w porozumieniu ze Zw. Wł .

Mat. Nieruchomości i Centr. Zw. Lok. i Sub­
lokatorów Zach. Polski oddz. w Bydgoszczy
(Stow. zarej.).

wieszeniem na 3 lata. Dnia 14. 8. 1933 r.

przez Sąd Okręgowy w Bydgoszczy za pu­
bliczne lżenie religii rzymsko-katolickiej na

jeden rok więzienia. Sąd Apelacyjny w Po­
znaniu w dniu 13. 11. 1934 r. obniżył mu

karę na A roku więzienia. Majątku sekia
nie posiada, prócz urządzenia w kaplicy.
Członków płatnych liczy około 90.

Badacze Pisma św. Zbór nEPifania"
przy ul. Kujawskiej 21, w domu Gorztlane-
go. Przewódca sekty iest Gorzelany Antoni,
syn Franciszka i Anny z domu Wudkow-
ska, ur. 12. 7. 1876 r. w Chełmnie, szewc;
przybył do Bydgoszczy 14. 12. 1919 r. ze

Szpandawy. Politycznie się nie udziela. Ma­
jątku sekta nie posiada. Członków płatnych
iest 35.

Zjednoczenie Ewangelickich Chrześcijan
Dnia Siódmego (dawniej autonomiczne zbo­
ry adwentystów) posiada własną kaplicę
Przy ul. Lipowej 9. Przewódca jest Kube
Paweł, syn Adolfa i Joanny z domu Ros­
ner. ur . 28. 3. 1897 r. w Żyrardowie, denty­
sta; przybył do Bydgoszczy 13. 9. 1922 r. 'z

Żyrardowa. Politycznie się nie udziela-
Przy ulicy Gdańskiej 39 prowadzi zakład

dentystyczny. M ajątku, prócz kaplicy sekta
nie posiada. Członków liczy 50, w tym 6
Niemców, z rodzinami 200 dusz.

Omawiane sekty nie są legalizowane,
ani zarejestrowane.

Baldwin: .,Nakryłem stół na pięć osób, ale
, jakoś nikt nie przychodzi". (II Merlo).

— Uwaga, Sybiracy! W związku z wy­
jazdem do Krakowa, Związek Sybiraków
okręgu Bydgoszcz zwołuje zebranie info r­
macyjne na dzień 14 października godz. 17
do restauracji ,,Pod Lwem", ulica Marszałka
Focha.

KAFTA1A
Bydgoszcz, Jagiellońska 2 Gdynia, 10 Lutego 5

padają stale wielkie wygrane

Tam padło w 36-tej Loterii

(19516
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Łasąg klasy scfjuż do nubąj/ciai
Listowne zamówienia załatwia się odwrotnie. Konto P. K . O . 304.761.

Paweł i Gaweł.
Paweł i Gaweł w jednym stali domu.
Paweł mieszka! na górze, Gaweł na dole.
Paweł grał na loterii. Gaweł tak samo.

Paweł flegmatyk, Gaweł choleryk. Pierwszy
robił wszystko powoli z namyślam, drugie­
mu ziemia paliła się pod bogami. I ten
i tamten pragnął dojść do majątku, doro­
bić się własnego domu.

Paweł miał skromną posadę. Żył o-

szezędnie, odkładał co miesiąc na t. zw.

czarną godzinę. Na jeden tylko pozwalał
sobie wydatek - na kupno losu loteryjne-
go. Systematyczny, punktualny, nie prze­
puszczał Paweł ani jednej klasy, ani jednej
loterii, grał tak, jak pracował: pilnie, su­
miennie, uważnie. Grał dość długo, bez

Przy zepsutym żołądku, upośledzonym
trawieniu, obstrukcji, stosuje się naturalną
wodę g orz ką ,,Franciszka-Józefa".

wielkiego powodzenia, ale nie narzekał, nie
denerwował się, czekał na swoją kolej.

Gaweł miał sklep. Szło mu jako tako.
Z natury choleryk, mało w sklepie siedział,
pozostawiając swej żonie prowadzenia
przedsiębiorstwa. Gaweł grał na loterii.
Grał — jak twierdził Paweł — ,,z czkawką",
Co pewien czas, gdy nie wygrał łub wygrał
mniej niż pragnął, zarzekał się gry, w dru­
giej albo trzeciej klasie wycofywał się.

Paweł i Gaweł homerycznie toczyli spo­
ry na temat loterii i wygranej. Paweł cedził
słówko za słówkiem, powolutku, jak z bu­
telki z kroplomierzem. Gaweł pienR się

ział potokiem mocnych, dobitnych wyra­
żeń, niczem gajzer islandzki. Paweł prze­
konywał Gawła o skuteczności swojej me­
tody wytrwania w grze, Gaweł ciskał gro-
my na niesprawiedliwość Fortuny, na rze­
komy pech, jaki mu towarzyszy w życiu.

— Niech to licho porwie! — krzyknął
zaperzony Gaweł — nie będę więcej grał!

— Pożałujesz, braciszku, pożałujesz... -

cedził przez zęby Paweł.
I na tym się skończyło. Flegmatyk gra!

dalej, Choleryk obraził się na loterię, nie
w ykupił losu, postąpił jak dziecko: Mna
złość mamie odmrożę sobie uszy".

Przeszło kilk a tygodni. Nastąpiło cis*-

gnienie. Nazajutrz wieczorem słyszy Ga­
weł, że na górze Paweł dzikie wyczynia
harce: tańczy, śpiewa, sprzętami ciska. Pę­
dzi Gaweł na piętro, puka do drzwi:

— Co do licha! Czyś sąsiad zwariował?
Po nocy hałasy W'yczyniasz? Mnie spać nie
dajesz?

A na to Paweł:
— A co, nie mówiłem, moja racja! Na

los m ój padło sto tysięcy-
Sponsował aż Gaw'eł ze złości:
— Wygrana w'ygraną, a ja mam dość

tego hałasu. Aż mnie głowa puchnie!
— Wolnoć Tomku w swoim domku! Trze­

ba było grać sąsiedzie, bo wygrywa tylko
ten, kto gra. Możesz się zresztą odbić, bo*
do ciągnienia, pierwszej klasy już niedaleko.
Zamiast więc irytować się, idź lepiej zaraz

rano i kup los loteryjny.

— Ważne dla rowerzystów. Zarząd Miej­
ski w Bydgoszczy — oddział Porządku Pu­
blicznego przypomina rowerzystom, że z

dniem 1 listopada br. upływa termin bez­
płatnej zamiany zaświadczeń o rejestracji
rowerów na tabliczki rejestracyjne nowego
typu. Okazuje się, że poważna ilość osób
odkłada W'ykonanie tei czynności na ostat­
nie dni miesiąca października. Zatem, aby
później uniknąć niepotrzebnej straty czasu

na długie wyczekiwanie, należy już teraz
udać się do w'spomnianego urzędu (ulica
Grodzka 25, pokój 21) i wypełnić dany obo­
wiązek.

Z Teatru Miejskiego.

,,Cof*ewfcz4'
operetka Fr. Lehara; kapelm. P. Kuczera;

reżyser M. Domosiawski.

Na przedstawienie inauguracyjne idzie
się zvyykle ze szczególnie zaostrzonym ape­
tytem, z napiętą uwagą i pretensją ujrze­
nia rzeczy lepszych, ciekawszych, niż się
widziało dawniej. Taki już jest. przywilej
publiczności, która stale podwyższa linię
swych żądań, nie uznając z reguły żadnych
wyjątkowych sytuacyj, dla których należa­
łoby poziom wymagań obniżyć lub przynaj­
m niej wstrzymać jego rozpęd; sztandarowej
zasady: ,,teatr dla publiczności" strzeże z

największą czujnością ł bezkompromisowo-
ścią. To bezwzględne stanowisko publicz­
ności do teatru manifestuje się szczególnie
silnie w chwilach — jak obecna — prezen­
tacji nowych sił aktorskich, gdy kryteria
porównawcze, nie załagodzone jeszcze oso­
bistymi sympatiami i przyzwyczajeniem,
wyzwalają się w całe) pełni. Sprawy te

podkreślam w tym celu, aby łatwiej zrozu­
mieć i może wybaczyć naszej publiczności
jej względny chłód i brak wielkiego entuz­
jazmu na premierze sobotniej. Nie należy

premierowej atmosfery identyfikować z

brakiem zainteresowania dla operetki w

ogóle — statystyka oraz pełna sala wyka­
zują dobitnie, że tak nie jest — lecz zło­
żyć ją musimy z jednej strony na karb

wygórowanych nieco oczekiwań publiczno­
ści, z drugiej na wybór operetki i jej wyko­
nanie, nie odpowiadające we wszystkich
szczegółach. ogólnemu nastawieniu.

Publiczność dzisiejsza jest jednak z grun­
tu różna od tej, która przed iaty witała en­
tuzjastycznie narodziny,,Carew'icza". Śmiem
twierdzić, że dziś żaden rozsądny kompo­
zytor operetkowy nie podjął by się opraco­
w'ania libretta, w którym zestawia się typo­
wo operetkowe elementy humoru, parodii
i groteski z uczuciami wielkiego patrioty­
zmu i... religijności. Czujemy, że jednak
nie wszystko jest w porządku, gdy carewicz,
którego przecież nie bierzemy zupełnie po­
w'ażnie, odśpiewuje nabożne słowa m odli­
tw'y lub gdy mu się każe zdobyw'ać na naj­
w'iększą ofiarę serca, w imię szczytnego pa­
triotyzmu. Nieco za w'ielka dysproporcja,
zbyt w'ysoko stoją w' życiu naszym ow'e u-

czucia. aby je móc mierzyć miarą operetko­
w'ą. Być może, że w innych warunkach,
przy najdoskonalszym wykonaniu, w atmo­
sferze wielkiego artyzmu i subtelności owe

zgrzyty były by mniej rażące - u nas w'y­
stąpiły nieco za jaskrawo. Przyw'ykliśmy
także do pomyślnych zakończeń operetek -

mimo wszystko jest jednak operetka tylko
formą rozrywkową, nie refleksyjną, a tu

nagle kończy się w--szystko tragicznie, z za

opadającej kurtyny wymykają się zupełnie
nie operetkowe niedomówienia, budzące
niepokój i współczucie dla bohaterów fa­
buły. Cóż nas obchodzi historyczne praw'­
dopodobieństw'o lub naw'et etyczne oblicze

takiego finału, skoro nie daje nam on tej odro­
biny operetkowej satysfakcji, że jednak
wszystko skończyło się pomyślnie. W yłania
się tu spraw'a konieczności przeprowadzenia
rew izji tekstu i retuszu rażących dzisiejszą
publiczność niedociągnięć. Trudu tego na­
leżało by się podjąć zc względu na muzykę
Lehara, która zawsze jeszcze potrafi zain­
teresować. Jest bardzo ,,w 'iedeńska" (szko­

da jednak, że za mało rosyjska ze w'zględu
na temat i geograficzną szerokość akcji —

w Neapolu jest już daleko lepiej), zaw'iera
dużo sentymentu, łatwej melodyki, jest
szczera, w momentach dramatycznych nie
przesadna. Dużą rolę odgrywa orkiestra;
tu zaczepiamy o najjaśniejszy bodaj punkt
przedstaw'ienia. O rkiestra nasza, . grająca
pod sprężystą i czujną batutą Kuczery, wy­
kazała poziom, który być może w najw'ięk­
szym stopniu dorównyw'ał naszym oczeki­
waniom przedinauguracyjnym. Szczególnie
św'ieżo i czysto brzmiała grupa instrumen­
tów' dętych (bezw'zględnie lepsza, niż smycz­
ki). Na dobro kapelmistrza zanotować wy­
pada plastyczność dynam iki, dyskrecję- i
subtelność akompaniamentu, jak rów'nież
jaw'ność i precyzyjność rytm iki.

Z zespołu wykonawców' interesują nas

przedewszystkini siły- nowe. Ze starych do­
brych znajomych z radością przywitaliśmy
Stanisław'a Iwańskiego, zaw'sze ruchliwego,
pełnego życia, humoru i w'erwy. Nie uw'a­
żając, by pierwszy występ świeżo zmonto­
w'anego zespołu mógł stanow'ić podstawę
do wydania osądów' o wartości poszczegól­
nych artystów, ograniczamy się tylko do
zdania sprawy z pierwszych wrażeń.*

Nenia Grey — sopran o rozległej ska.lt,
metalicznej i jasnej górze i nieco nosowym
zabarw'ieniu w średnicy; aktorka z w--yraź­
ną predylekcją do ról sentymentalnych,
choć nic pozbawiona życia, temperamentu
i braw'ury. Barbara Halmirska — typ ak­
torki do ról charakterystycznych: dobrą
nróbkę jej talentu w tym kierunku była
rola Maszy, odegrana interesująco, z uwy-
puklenierń momentu groteskowośći; swych
w'artości w'okalnych nie zdołała w pełni od­
słonić. Irena Szabelakówna, m iała rolę zbyt.

epizodyczną, by można na jej podstawie
wydać osąd trafny. Marian Domosławski
aktor ze sceną najwyraźniej obyty, swo­
bodny, opanowany, wnikający w charakter

swej roli; jako reżyser miał zadanie trud­
ne i niewdzięczne; niedociągnięcia insceni­
zacyjne wypływ'ały raczej ze słabej kon­
strukcji libretta. Nowakowski w sw'ej drob­
nej roli wywarł wrażenie jak najlepsze. Ko-
ezanow'icza trudno ocenić ze względu na

drugorzędność roli - wydaje się jednak
w'ykazyw'ać dużo zrozumienia dla ról cha­
rakterystycznych (przesadnych). Rolę tytu­
łow'ą grał Rychter; nie uważam, by artysta
ten, którego możliwości aktorskie i wokal­
ne poznaliśmy już na W'ylot, stanął w tej
roli u szczytu formy. Scenom dramatycz­
nie napiętym brakło w'yraźnej dynamiki f

owej szczypty prawdy wyrazu, która decy­
duje o wzruszeniu w'idza; w scenach lirycz­
nych odnajdywał Rychter siebie. Lochtna.n
odtworzył wzorowy typ starego, zaufanego
kamerdynera. Para baletowa Soboltówna—

Wojnar nie wybrała do swego pierwszego
występu kompozycji najlepszej, co nie prze­
szkadzało jej jednak zademon'strować
kunszt choreograficzny wysokiej klasy.
Zw'ykły hopak, kozak lub inny taniec ro­
syjski byłby tu może bardziej na,miejscu,
niż za bardzo wyszukany, lecz za mało do­
stosowany do ogólnego tła .,w'alc niebieski" .

Pomysły ewolucyj zbiorowych wypadły na­
tom iast bardzo efektow'nie.

Reasumując, przyznajemy, że oczekiwa­
liśmy emocyj nieco silniejszych; naszych
W'ymagań nie trzeba nam brać za złe; upo­
w'ażniają, nas do nich niektóre przedstaw'ie­
nia ubiegłego sezonu.

Alf, RSslai.
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Nocny dyżur pełnią apteki: ,,Pod Lwem "

(śródmieście), ,,Św. A nny" (Bydgoskie Przed­
mieście), ,,Pod Łabędziem" (na Mokrem).

Pogotowie straży pożarnej teL 12-44.

Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel­
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Toruniu.

Pogotowie ratunkowe teL 19-91.

Bibljoteka T. C. L. (pi. Wysoka 16) ot­
warta codziennie za wyjątkiem niedziel
i świąt od godziny 11 do 11,30 i od 16 do 19.

REPERTUAR KIN:

Ąs; ,,Trędowata".
Świt: ,,Sylwetki" .

CORSO: .,Pat i Pataelión" .

2 TEATRU ZIEM I POMORSKIEJ.

Dziś występ gościnny baletu Parnella.

Przypominamy naszym czytelnikom, że
dziś, we wtorek o godz. 20-tej wystąpi tylko
jeden raz światowej sławy balet Parnella,
który zdobył pierwszą nagrodę (złoty me­
dal) na olimpiadzie tanecznej w Berlinie.
Poza Parnellem wystąpią: Zizi i Alicja Ha­
lama, Janina Leitzkówna, Władysława Vet-
terówna, Ola Glinkówna, Fabisiakówna o-

raz tancerze Parnella: Konarski, Marciniak,
Woliński, Sadowski, Kiliński i inni. Ujrzy­
m y świetne sceny baletowe: głośny w całej
Europie taniec ,,Umarł Maciek, umarł",
,,Lajkonik", ,,Roztańczona baba" r wieje in­
nych. Jednorazowy występ baletu Parnella
wzbudził w mieście nąszym wielkie zainte­
resowanie. Nie dziw więc, że większość bi­
letów została już rozprzedana. Nieliczne

pozostałe bilety nabyć można w przedsprze­
daży w Towarzystwie Krajoznawczym w ra­
tuszu oraz od godz. 18-tej przy kasie tea­
tr'alnej.

,,Popularny czwartek" w Teatrze Ziemi Po­
morskiej.

W najblźszy czwartek, dnia 15 bm. Teatr
Ziemi Pomorskiej wyśtawja ,.Nieboską ko­
medię" Zygmunta Krasińskiego. Dyrekcja,
cjićąc umożliwić udział w przedstaw'ieniu
najszerszym rzeszom społeczeństwa, obniży­
łacenyod25grdo2,10zł.

Bilety abonamentowe wydaje kancelaria
teatru od godz. 19 do 21 oraz udziela wszel­
kich informacyj.

Repertuar Teatru Ziem! Pomorskiej.
Wtorek 13 bm. godz. 19 Toruń: ,,Niebo-

ska komedia" — szkolne. Godz. 20: balet
Parnella

Środa 14 bm. godz. 20 Toruń: ,,Trafiką
pani generałowej".

Czwartek 15 brn. godz. 20 Toruń: ,,Nie-
boska. komedia".

---- -- -- -- - :s -----------

Z życia Konfraternii Artystów w Toru­
niu. W czwartek 15 bm. o godz. 20-ej odbę­
dzie się w lokalu własnym w ratuszu ogól­
ne zebranie czionków i wprowadzonych go­
ści. Tematem wieczoru będzie ,,Młodość tri­
umfująca, czy biedna młodość?". D yskusja.

Działalność Straży Pożarnej
i Zakładu Czyszczenia Miasta

w III kwartale 1936 r.

A. Straż Pożarna.

W okresie sprawozdawczym zanoto­
wano6pożarówito —1 średnii5

małych oraz 45 alarmów z tego 42

ćwiczebnych i 3 swawolnych.
W1 tymże okresie peiniono służbę

bezpieczeństwa w 75 wypadkach oraz

przeprowadzono 30 rewizji sprzętu
przeeiwpożamiczego.

Poza tym przeprowadzono 151 desyn-
fekcji, mianowicie: 84 w mieszkaniach

po chorobach zakaźnych i 67 samocho­
dów rzeżnickich.

B, Zakład Czyszczenia Miasta.

W III kwartale wywieziono 8.790 m'

śmieci i to:

5.344 m3 — od podatników
3.286 m* — ulicznych

160 m3 — na specjalne zamówienie.

Poza tym oczyszczono 731.040 m2 ulic
do czego wykropiono 2.170 m3 wody.

U FOTOGRAFA.

Fotograf: - Proszę pana. przymknąć
trochę usta. Płyta jest tylko 18 cm szero­
ka.

TYLKO SFECJALI8TA,

Po dymisji Jolliot-Curie stanowisko pod­
sekretarza stanu objął profesor Perrin. zna­
komity uczony, laureat Nobla, za badania
nad budowa atomu.

Nominacia ta spotkała się we Francji
z ogólnym uznaniem. gdvż. iak mówią, po
dewaluacii zawartość złota we franku mo­
że zbadać tylko specjalista atomów!

SIOSTRZYCZKA.

Ojciec: — No, Piotrusiu, jak ci sie sio­
strzyczka podoba?

Syn: — Bardzo dobrze. Tatusiu. Ale co

innego było nam bardziei potrzebne.

DWUZNACZNE.

- Panie doktorze! Do kolegi pana iuż
nigdy nie pójdę. Raczej wole umrzeć.

- To przyjdź pan do mnie.

Mronińa
iowuwkska

Toruń, dnia 13 października 1936 r.

KALENDARZYK.

Dziś: Edwarda kr. A.
Jutro: Kaljksta I p. m .

Wschód słońca o godzinie 6.20.
Zachód słońca o godzinie 17.12.

ma

Stan pogody.
NIECO CIEPLEJ.

Wczoraj w godzinach popołudniowych
trwała w Polsce pogoda na ogół chmurna
z dłuższymi rozpogodzeniami w dzielni­
cach środkowych i południowych, a z drob­
nymi opadami w pozostałych. Temperatu­
ra o godz. 14 wynosiła: 3 st. w Toruniu i

Zakopanem. 4 w Poznaniu i Wilnie. 6 w

Bydgoszczy, 7 w Krakowie i Brześciu. 8 w

Warszawie i Deblinie. W Bydgoszczy dziś
rano pochmurno z skłonnością do deszczów,
lecz nieco cieplej. — Przewidywany prze­
bieg pogody: Najpierw przeważnie pochmur­
no i dżdżysto, potem zmiennie. Cieplej.
Umiarkowane i porywiste wiatry z kierun­
ków zachodnich.

-- 'V Stan

dzisiejszy
e godz. 10

- Stan

wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano w cieniu:

uródfu %amkoare

dobre i z

(Mamarginesie-

Polska należy do krajów, które posiada­
ją dużo młodzieży. Możnaby stąd wysnu­
wać radosne nadzieje na przyszłość. Jeśli

wziąć pod uwagę całą ludność naszego pań­
stwa, to na dzieci i młodzież od chwili uro­
dzenia do ukończonego 19 roku życia przy­
pada 47.7%. Jest to właśnie ta cześć ludno­
ści, która przygotowuje sie do przyszłych
zadań życia. Takiei ilości młodzieży nie
posiada żadne państwo europejskie z wy­
jątkiem Rosii Sowieckiej, gdzie jest 48,7%
młodzieży. Inne państwa mają znacznie
mniei młodzieży: Niemcy 30,i% , Francja
30,4%, Anglia 32,4%, Włochy 39,6%. Polska

jest więc krajem młodzieży, do którego bę­
dzie należała przyszłość.

Posiadamy mało starców. Bo o ile we

Francji ludzi, którzy przekroczyli 60 rok
życia, jest 14%, w Anglii 11,5%, w Niem­
czech li% , we Włoszech 10,8%, w Polsce
tylko 7.2%.

Możliwości rozwojowe Polski są więc
wielkie. Dlatego toż kwestie wychowania :

oświaty pubjicznei wysuwała sie u nas na

jedno z pierwszych miejsc. Połowa ludności
to ci. co sie uczą czy to w szkole, czy w

rzemiośle, przemyśle, czy handlu O tym,
czy bedziemy w przyszłości mocarstwem

kulturalnym , które będzie decydującym
czynnikiem w koncercie międzynarodowym,
zadecyduje fakt, czy zapewnimy tej młod­
szej połowie społeczeństwa należyta o-

świats.
Czy jesteśmy na właściwej drodze wy­

każe realizacja Powszechnego nauczania w

Polsce. Według danych statystycznych z

roku 1934/35 do szkół powszechnych uc?ę-

Zi?chv toruńskie obchodziły ub. niedzieli
Dzień latawca",, który wypadł b. uroczy­

ście. Po nabożeństwie w kościele garnizo­
nowym. nasze pociechy przemaszerowały

Fragment z ,,Dnia latawca'*, zorganizowa­
nego w dn. 11 bm. przez zuchów toruńskich.

szczało 89,4% dzieci. Najniższy procent rea­
lizacji obowiązku szkolnego wykazują zie­
mie wschodnie, bo szkoły obejmują tam
zaledwie 64,4% dzieci 7-letmch (rocznik naj­
młodszy), 54,7%o dzieci 13-letnich (rocznik
najstarszy), przeciętnie 75%. Łudzimy sie,
gdy sądzimy, że ną ziemiach zachodnich
nie mą dzieci, które nie chodzą do szkół.
W województwach Pomorskim i poznań­
skim do szkół Powszechnych uczęszcza
99,2% dzieci w wieku obowiązku szkolnego,
na Śląsku 99,5% dzieci. Mamy wiec i u nas

drobny coprąwda. ale faktyczny ułamek
procentu dzieci nieuczęszczających do

szkoły. Są i u nas dzieci, dziś ieszcze nie­
liczne. dla których nie ma miejsca w szko-

O ile u nas powszechne nauczanie nie
załamało sie jeszcze, to stało sie to dzięki
bohaterskiemu wysiłkowi nauczycielstwa
szkół powszechnych. O ile bowiem w roku
1925/26 w szkołach powszechnych uczyło sie
3.137.600 dzieci, obecnie 414 miliona. Ale w

r. 1926 na iednego nauczyciela przypadało
40 dzieci, dziś uczy on ponad 60 dzieci.

Kwestia zapewnienia oświaty wszystkim
tym dzieciom, dla których nie ma dziś
miejsca w szkole, jest wiec pierwszorzęd­
nego znaczenia. Od rozwiązania tej kwestii
zależeć będzie, czy bedziemy w przyszłości
państwem kulturalnym, czy krajem anal­
fabetów i ciemnoty. Towarzystwo Popiera­
nia Budowy Publicznych Szkół Powszech­
nych podjęło się olbrzymiego wysiłku wy­
budowania szkół dla wszystkich tych dzie­
ci, które nie ucza sie w szkołach. W Tygo­
dniu Szkoły Powszechnei nie powinno więc
być nikogo, ktoby nie poparł wysiłków To-

warzystwa i nie pomógł w akcji budowy
szkół.

ulicami miasta, udając się na plac przy ha­
li balonowej. Tam urządzono ,,konkurs la­
tawca". do którego zgłoszono około 60 la­
tawców. wykonanych samodzielnie przez
członków gromad zuchowych.

Komisja sędziowska miała utrudnione
zadanie, gdyż musiała brać pod uwagę sa­
modzielne i pomysłowe wykonanie lataw­
ca oraz wysokość i czas lotu, — osobno je
klasyfikując.

W wyniku szlachetnej rywalizacji zwy­
ciężyli: Tadeusz Lewandowski i Heprvk
Czerniak — za samodzielne i pomysłowe
wykonanie latawca oraz Jerzy Stachura,
Mieczysław Orłowski, Bernard Maćkowski
i Leszek Herdegen — za wysokość i czas

trwania lotu. Indywidualna nagrodę firmy
, Start" zdobył również Stachura.

Nagrody ufundowane zostały przez okrę­
gowy i miejski komitet LOPP, koło Przyja­
ciół Harcerzy oraz władze Przełożone zu­
chów.

Na chwile przed rozpoczęciem regat że­
glarskich, zorganizowanych w dniu 11 bm.
przez Toruński Klub Żeglarski w porcie

drzewnym w Toruniu.

Z Rozgłośni Pomorskiej.
Nie będzie odczyta nt. ,,gospodarczego

położenia miast pomorskich" .

Z powodów od rozgłośni pomorskiej
niezależnych zapowiedziany na dzień

dzisiejszy o godz. 16 odczyt prezydenta
miasta Grudziądza p. Włodka pt. ,,0 go­
spodarczym położeniu miastpom orskich"
nie odbędzie się. Miast tego odczytu
nadana zostanie pogadanka Stanisława

Mioduszewskiego pt. ,,Daleki połów".

Chleb staniał.
W wydziale przemysłowym zarządu

miejskiego odbyła się 8 bm. konferen­
cja z przedstaw icielami cechu piekar­
skiego, w wyniku której ustalono nową

cenę za chleb żytni. Kilogram chleba

żytniego kosztować będzie odtąd 30 gr.

Rozpoczęcie prób Orkiestry Symfo­
nicznej w Toruniu.

Bezpłatna nauka w Konserwatorium

dla Członków Orkiestry.
Powstała w sezonie ub. przy Pom, Tow.

Muzycznym .,Orkiestra Symfoniczna w To­
runiu". rozpoczyna Przerwane w okresie

wakacyjnym próby.
Najbliższa próba odbędzie się w nadcho­

dząca środę. 14 bm. o godz. 20-e.i w lokalu
Konserw-atorium (Dwór- Artusa).

Dowiadujemy sie. iż dyrekcja Konserw'a­
torium, dążąc do tego, aby Orkiestra Sym­
foniczna stała na jak najwyższym pozio­
mie artystycznym, postanowiła umożliwić

bezpłatna naukę w Konserwatorium tym
wszystkim, którzy należą do orkiestry i od­
czuwając pewne braki techniczne, chcą po­
głębić swoją wiedzę muzyczną.

Maszyna urwała rękę pracownikowi.
Grozą przejmuśjący wypadek wyda­

rzył się w klinkierni w Rudaku, pow.
toruński. Wypadkowi uległ pracownik
Stefan Brasławski, lat 36, który pod­
czas smarowania prasy w maszynie,

i khem abamib

,,DzieA latawca" w Toruniu.

Szczyt góry Jungfrau zamieni się w fortece.

będącej w biegu, niefortunnie położył
rękę w tłoki i doznał urw'ania ręki po­
niżej łokcia. Rannego przew'ieziono do

szpitala miejskiego w Toruniu. Winę
wypadku ponosi sam poszkodow'any,
który na czas smarowania prasy nie

zatrzymał mas-zyny.

Mmsmo% i

CHINY DLA JAPOŃCZYKÓW.

Ekspansja japońska na terenie Chin przy­
biera coraz pow'ażniejsze rozm iary.

Do niedawna Japonia głosiła hasło: ..A -

Szwajcaria postanowiła szczyt góry Jungfrau, jako strategicznie ważny Punkt- ufor- zja dla Azjatów", obecnie kontentuje sie
tyfikować. skromniejszym: ..Chinv dla Japończyków!"
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Plaga sekciarstwa
,,KONFERENCJA LOKARNEŃSKA"

W SftlfflgOSZCZlP
WYWLOKĄ, STOLARZ, SZEWC, DENTYSTA I PEWIEN ANARCHISTA

PROROKÓW nSIÓDMEGO NIEBA" .

W ROLI

Na terenie m iasta Bydgoszczy istnieją
następujące sekty religijne, w skład których
jako Członkowie wchodzą Polacy:

,,Kościół Staro-Katolicki Polski Narodo­
wej" (Faronowcy) posiadający własną ka­
plice i Plac przy ul. Dolina 29. Przewódcą
se'kty jest Zakrzewski Aleksander, którego
nazywaja ,,księdzem", a który przed paru
dniami przybył z Brześcia nad Bugiem i
nie jest tu znany, ani meldowany, lecz za­
mieszkuje przy ul. Król. Jadwigi 3 m. 4.
Członków sekta liczy około 400 płatnych,
plus dzieci, razem około 1000 wyznawców.
Sekta zawarła połączenie z Kostorzem w

Katowicach, występującym pod nazwą ,,Ko-
ściół Staro-Katolicki", lecz czy już sporzą­
dzono akt notarialny nie dało sie ustalić.
Dotychczasowy ksiądz" sekty Przechocki
ustąpił na własne żądanie i prowadzi am­
bulatorium dentystyczne Przy ul. Nakiel-
skit j 39, Przedsiębiorstwo drzewne przy ul.
Dolina. — obok kaplicy sekty, jest własno­
ścią Zajdpwskiego, który plac wydzierżawił
od zarządu sekty.

,,Polsko - Narodowy Kościół Katolicki"
pod wezwaniem Zmartwychwstania Pań­
skiego (Hodnrowcy) z siedzibą w Hotelu
Pomorskim (ulica Podgórna 1). Przewódcą
sekty jest Masiarz Jan, syn Stanisława i
Marii z domu Bota, ur. 3. I. 1899 w Bezwoli
pow. Radzyń, żonaty, zam. przy ul. G run­
waldzkiej 91. Masiarz przybył do Bydgosz­
czy 29. 10. 34 r. z Rudy-Opolin. pow. Chełm-

Ltjbelski. Wymieniony politycznie nie u-

dzielał się, że byłym księdzem rzymsko­
katolickim, W tutejszym Starostwie Grodz­
kim prowadzi sie przeciw niemu dochodze­
nia karno-administracyjne za nielegalne
noszenie ubiorów na wzór księży rzymko-
katolickich. M ajątku sekta nie posiada.
Członków płatnych liczy około 150, razem z

dziećmi będzie około 700 wyznawców.
,,Stowarzyszenie Studentów Biblijnych'*

(dawniej Badacze Pisma Św. Zbór ,,Wolni"),
którzy odbywają zebrania u Brzyckiego,
przy ul. Toruńskiej 73. Przewódcą sekty tej
jest Majchrzak Wincenty, syn Antoniego i

Małgorzaty z domu Kaczmarek, ur. 6. 7. 1899
w Pazanowicach (pow. Pleszew), robotnik
zam. w Bydgoszczy przy ul. Dworcowej 100,
który iest sekretarzem w zarządzie. W y­
mieniony przybył do Bydgoszczy 7. 4. 1928
r. z Gołuszyc p. Świeckiego. Politycznie nie
udziela sie. Majątkiem sektą nie włada. Po­
siada około 36 wyznawców.

Stowarzyszenie chrześcijan - Badaczy
Pisma Św. posiada kaplice przy Nowym
Rynku 6. Przewódcą sekty jeśt Wyjcowiez
Dymitr, syn Piotra i Katarzyny z domu Bo­
chenek, ur. 10. 9. 1890 r. w Międzybrodziu,
Pow. Sanok, żonaty, stolarz (dawniej gre­
cko katolik), zam. w Bydgoszczy przy ul.
Sokolej 14. Wymieniony iest poglądów anar­
chistycznych. Karany był dnia 21. 7. 1933 r.

przez Sąd Okręgowy w Bydgoszczy za znie­
wagę urzędów na 1 miesiąc aresztu z za-

— żebranie obywatelskie, celem zorgani­
zowania 2 komitetów rei. I i III F. O. N.

odbędzie sie 14 bm. o godz. 20 w sali. Hote­
lu Lengninga przy ul. Długiej. Powyższe
zebranie ma na celu zorganizowanie miesz­
kańców ulic: Batorego, Farnej, Jezuickiej,
Krętej. Malczew-skiego, Mennicy, Niedźwie­
dziej. Przyrzecza. Mostow-ej, Przy Zamczy­
sku. Trybunalskiej, Zamek. Magdzińskiego
i Starego Rynku im. Marsz. J. Piłsudskiego
i odbywa się w porozumieniu ze Zw. Wł.
Mał. Nieruchomości i Centr. Zw. Lok. i Sub­
lokatorów Zach. Polski oddz. w Bydgoszczy
(Stów, zarej.) .

wieszeniem na 3 lata. Dnia 14. 8. 1933 r.

przez Sąd Okręgowy w Bydgoszczy za pu­
bliczne lżenie religii rzymsko-katolickiej na

jeden rok wiezienia. Sąd Apelacyjny w Po­
znaniu w dniu 13. 11. 1934 r. obniżył mu

karę na 'A roku więzienia. Majątku sekta
nie posiada, prócz urządzenia w- kaplicy.
Członków płatnych liczy około 90.

Badacze Pisma św. Zbór ,,Epifania"
przy ul. Kujaw-skiej 21. w domu Gorztlane-
go. Przewódcą sekty jest Gorzelany Antoni,
syn Franciszka i Anny z domu Wudkow-
ska, ur. 12. 7. 1876 r. w Chełmnie, szewc;
przybył do Bydgoszczy 14. 12. 1919 r. ze

SzPabdawy. Politycznie się nie udziela. Ma­
jątku sekta nie posiada. Członków płatnych
iest 35.

Zjednoczenie Ewangelickich Chrześcijan
Dnia Siódmego (dawniej autonomiczne zbo­
ry adwentystów) posiada własną kaplicę
Przy ul. Lipowej 9. Przewódcą jest Kube
Paweł, syn Adoifa i Joanny z domu Kos-
ncr, ur. 28. 3. 1897 r. w Żyrardowie, denty­
sta; przybył do Bydgoszczy 13. 9. 1922 r. z

Żyrardowa. Politycznie się nie udziela-
Przy ulicy Gdańskiej 39 prow-adzi zakład

dentystyczny. Majątku, prócz kaplicy sekta
nie posiada. Członków- liczy 50, w tym 6
Niemców, z rodzinami 200 dusz.

Omaw-iane sekty nie są legalizowane,
ani zarejestrowane.

Baldwin: .,Nakryłem stół na pięć osób, ale
iakoś nikt nie przychodzi". (II Merlo).

- Uwaga, Sybiracy! W związku z wy­
jazdem do Krakowa, Związek Sybiraków
okręgu Bydgoszcz zw-ołuje zebranie info r­
macyjne na dzień 14 października godz. 17
do restauracji ,,Pod Lwem", ulica Marszałka
Focba.

S*amS4ętfcai,y.oe w MoKehtfurze

KAFTMA
Bydgoszcz, Jagiellońska 2 Gdynia* 10 Lutego 5

padają stale wielkie wygrane

Tam padło w 36-teJ Loterii

Zł. 1 0 0 . 0 0 0

10.000

(19516

5 razy po

zł.

na Nr. 194977

na Nr. 21864, 57551,
81418, 150988, 168493

7razypozl.5 .0 00,- 19razypozł.2 .500,-
36razypozl.2 .0 00,- 69razypozl.1 .0 00,

oraz wielka il o if mniejszych wygranych.
Poza tym padło tam miedzy in.

na Nr. 61415

na Nr. 72450

l-osg 1~MX.eSMtasągsąjuż cfonabycia
Listowne zamówienia załatwia sie odwrotnie. Konto P. K . O . 304.761.

Paweł i Gaweł.
Paweł i Gaweł w jednym stali domu.
Paweł mieszkał na górze, Gaweł na doki.
Paweł grał na loterii. Gaweł tak samo.

Paweł flegmatyk, Gaweł choleryk. Pierwszy
robił wszystko powoli z namysłem, drugło­
mu ziemia paliła się pod nogami. I ten
i tamten pragnął dojść do majątku, doro­
bić się własnego domu.

Paweł miał skromną posadę. Żył e-

szczędnie, odkładał co miesiąc na t. zw.

czarną godzinę. Na jeden tylko pozwalał
sobie wydatek — na kupno losu loteryjne­
go. Systematyczny, punktualny, nie prze­
puszczał Paweł ani jednej klasy, ani jednej
loterii, grał tak, jak pracował: pilnie, su­
miennie, uważnie. Grał dość długo, bez

Przy zepsutym żołądku, upośledzonym
trawieniu, obstrukcji, stosuje się naturalną
wodę gorzką ,,Franciszka-Józefa".

wielkiego powodzenia, ale nie narzekał, nie
denerwował się, czekał na swoją kolej.

Gaweł miał sklep. Szło mu jako tako.
Z natury cboleryk, mało w sklepie siedział,
pozostawiając swej żonie prowadzeni*
przedsiębiorstwa. Gaweł grał na loterii.
Grał — jak twierdził Paweł — ,,z czkawką",
Co pewien czas, gdy nie wygrał lub wygrał
mniej niż pragnął, zarzekał się gry, w dru­
giej albo trzeciej klasie wycofywał się.

Paweł i Gaweł homerycznie toczyli spo­
ry na temat loterii i wygranej. Paweł cedził
słówko za słówkiem, powolutku, jak z bu­
telki z kroplomierzem. Gaweł pienił się
i ział potokiem mocnych, dobitnych wyra­
żeń, niczem gajzer islandzki. Paweł prze­
konywał Gawła o skuteczności swojej me­
tody wytrwania w grze, Gaweł ciskał gro-;
my na niesprawiedliwość Fortuny, na rze­
komy pech, jaki mu towarzyszy w życiu.

— Niech to licho porwie! — krzyknął
zaperzony Gaweł — nie będę więcej grał!

— Pożałujesz, braciszku, pożałujesz... —

cedził przez zęby Paweł.
I na tym się skończyło. Flegmatyk grał

dalej, Choleryk obraził się na loterię, nie
w ykupił losu, postąpił jak dziecko: Mna
złość mamie odmrożę sobie uszy".

Przeszło kilka tygodni. Nastąpiło cią­
gnienie. Nazajutrz wieczorem słyszy Ga­
w-eł, że na górze Paweł dzikie wyczynia
harce: tańczy, śpiew-a, sprzętami ciska. Pę­
dzi Gaweł na piętro, puka do drz-wi:

— Co do licha! Czyś sąsiad zwariował?
Po nocy hałasy wyczyniasz? Mnie spać nie

dajesz?
A na to Paweł:
— A co, nie mówiłem, moja racja! Na'

los mój pat. to sto tysięcy-
Sponsował aż Gaweł ze złości:
— Wygrana wygraną, a ja mam dość

tego hałasu. Aż mnie głowa puchnie!
— Wolnoć Tomku w swoim domku! Trze­

ba było grać sąsiedzie, bo w-ygryw-a tylko
ten, kto gra. M oi esz się zresztą odbić, bo
do ciągnienia pierwszej klasy już niedaleko.
Zamiast więc irytować się, idź lepiej zaraz

rano i kup los loteryjny.

— Ważne dla rowerzystów. Zarząd Miej*
ski w- Bydgoszczy — oddział Porządku Pu­
blicznego przypom ina row-erzystom, że s

dniem 1 listopada br. upływa termin bez­
płatnej zamiany zaświadczeń o rejestracji
row-erów na tabliczki rejestracyjne nowego
typu. Okazuje się, że poważna ilość osób
odkłada wykonanie tej czynności na ostat­
nie dni miesiąca października. Zatem, aby
później uniknąć niepotrzebnej straty czasu

na długie w-yczekiw-anie, należy już teras
udać sie do wspomnianego urzędu (ulica
Grodzka 25, pokój 21) i wypełnić dany obo­
wiązek.

Z Teatru Miejskiego.

Carewicz.
166

99
operetka Fr. Lehara; kapelm, P. Kuczera;

reżyser M. Domosławski.

Na przedstawienie inauguracyjne idzie
się zwykie ze szczególnie zaostrzonym ape­
tytem, z napiętą uwagą i pretensją ujrze­
nia rzeczy lepszych, ciekawszych, niż się
widziało daw-niej' Taki już jest przyw-ilej
publiczności, która stale podwyższa linię
sw-ych żądań, nie uznając z reguły żadnych
w-yjątkow-ych sytuacyj, dla których należa­
łoby poziom wymagań obniżyć lub przynaj­
mniej wstrzymać jego rozpęd; sztandarowej
zasady: ,,teatr dla publiczności" strzeże z

największą czujnością i bezkompromisowo-
ścią. To bezwzględne stanowisko publicz­
ności do teatru manifestuje się szczególnie
silnie w chw-ilach — jak obecna — prezen­
tacji nowych sił aktorskich, gdy kryteria
porównaw-cze, nie załagodzone jeszcze oso­
bistymi sympatiami i przyzwyczajeniem,
wyzwalają się w całej pełni. Sprawy te

podkreślam w tym celu, aby łatwiej zrozu­
mieć i może wybaczyć naszej publiczności
jej względny chłód i brak wielkiego entuz­
jazmu na premierze sobotniej. Nie należy

premierow-ej atmosfery identyfikować z

brakiem zainteresow-ania dla operetki w-

ogóle — statystyka oraz pełna sala wyka­
zują dobitnie, że tak nie jest — lecz zło­
żyć ją musimy z jednej strony na karb
wygórowanych nieco oczekiwań publiczno­
ści, z drugiej na wybór operetki i jej wyko­
nanie, nie odpowiadające we wszystkich
sm^ogółąch ogólnemu nastawieniu.

Publiczność dzisiejsza jest jednak z grun­
tu różna od tej, która przed łaty w-itała en­
tuzjastycznie narodziny,,Carew-icza". Śmiem
tw-ierdzić, że dziś żaden rozsądny kompo­
zytor operetkowy nie podjął by się opraco­
wania libretta, w którym zestawia się typo­
w-o operetkowe elementy humoru, parodii
i groteski z uczuciami wielkiego patrioty­
zmu i... religijności. Czujemy, że jednak
nie wszystko jest w porządku, gdy carewicz,
którego przecież nie bierzemy zupełnie po­
ważnie, odśpiewuje nabożne słowa modli­
twy lub gdy mu się każe zdobywać na naj­
większą ofiarę serca, w imię szczytnego pa­
triotyzmu. Nieco za w-ielka dysproporcja,
zbyt wysoko stoją w życiu naszym ow-e u-

czucia, aby je móc mierzyć miarą operetko­
wą. Być może, że w innych w-arunkach,
przy najdoskonalszym wykonaniu, w- atmo­
sferze wielkiego artyzmu i subtelności owe

zgrzyty były by mniej rażące — u nas wy­
stąpiły nieco za jaskrawo. Przywykliśmy
także do pomyślnych zakończeń operetek -

mimo w-szystko jest jednak operetka tylko
formą rozrywkową, nie refleksyjną, a tu

nagle kończy się wszystko tragicznie, z za

opadającej kurtyny w-ymykają się zupełnie
nie operetkowe niedomów-ienia, budzące
niepokój i współczucie dla bohaterów fa­
buły. Ćóż nas obchodzi historyczne praw­
dopodobieństwo lub naw-et etyczne oblicze
takiego finału, skoro nie daje nam ontej odro­
biny operetkowej satysfakcji, że jednak
wszystko skończyło się pomyślnie. W yłania
się tu sprawa konieczności przeprowadzenia
rew izji tekstu i retuszu rażących dzisiejszą
publiczność niedociągnięć. Trudu tego na­
leżało by się podjąć ze względu na muzykę
Lehara, która zawsze jeszcze potrafi zain­
teresow-ać. Jest bardzo ,,w -iedeńska" (szko­

da jednak, że za mało rosyjska ze w-zględu
na temat i geograficzną szerokość akcji —

w Neapolu jest już daleko lepiej), zawiera
dużo sentymentu, łatw-ej melodyki, jest
szczera, w momentach dramatycznych nie

przesadna. Dużą rolę odgryw-a orkiestra;
tu zaczepiamy o najjaśniejszy bodaj punkt
przedstawienia. Orkiestra nasza, grająca
pod sprężystą i czujną batutą Kuczery, wy­
kazała poziom, który być może w najwięk­
szym stopniu dorów-nywał naszym oczeki­
w-aniom przedinauguracyjnym. Szczególnie
świeżo i czysto brzmiała grupa instrumen­
tów- dętych (bezwzględnie lepsza, niż smycz­
ki). Na dobro kapelmistrza zanotow-ać wy­
pada plastyczność dynamiki, dyskrecję i
subtelność akompaniamentu, jak również

jawność i precyzyjność rytm iki.
Z zespołu wykonawców interesują nas

przedewszystkim siły nowe. Ze starych do­
brych znajomych z radością przywitaliśmy
Stanisław-a Iwańskiego, zawsze ruchliw-ego,
pełnego życia, humoru i w-erwy. Nie uwa­
żając, by pierwszy, występ świeżo zmonto­
w-anego zespołu mógł stanowić podstawę
do w-ydania osądów- o w-artości poszczegól­
nych artystów-, ograniczamy się tylko do
zdania sprawy z pierws'zych wrażeń.

Xenia Grey — sopran o rozległej skali,
metalicznej i jasnej górze i nieco nosowym
zabarwieniu w średnicy; aktorka z wyraź­
ną predylekcją do ról sentymentalnych,
choć nie pozbaw-iona życia, temperamentu
i brawury. Barbara Halmirska — typ ak­
torki do ró! charakterystycznych; dobrą
próbkę jej talentu w- tym kierunku była
rola Maszy, odegrana interesująco, z uwy­
pukleniem momentu groteskowości; sw-ych
w-artości wokalnych nie zdołała w- pełni od­
słonić. Irena Sżabelakówna miała rolę zbjt

epizodyczną, by można na jej podstawie
wydać osąd trafny. Marian Domosławski
aktor ze sceną najwyraźniej obyty, swo­
bodny, opanowany, wnikający w charakter

sw-ej roli; jako reżyser m iał zadanie trud­
ne i niewdzięczne; niedociągnięcia insceni­
zacyjne w ypływ ały raczej ze słabej konn

strukcji libretta. Nowakow-ski w sw-ej drób*
nej roli wywarł wrażenie jak najlepsze. Ka­
czanowicza trudno ocenić ze względu n i

drugorzędność roli — w -ydaje się jednak
w-ykazywać dużo zrozumienia dla ról cha­
rakterystycznych (przesadnych). Rolę tytu-
low-ą grał Rychter; nie uważam, by artysta
ten, którego możliwości aktorskie i wokal­
ne poznaliśmy już na w-ylot, stanął w tej
roli u szczytu formy. Scenom dramatycz­
nie napiętym brakło w-yraźnej dynamiki i

owej Szczypty prawdy wyrazu, która decy­
duje o wzruszeniu widza; w- scenach lirycz­
nych odnajdywał Rychter siebie. Lochman
odtworzył wzorowy typ starego, zaufanego
kamerdynera. Para baletow-a Soboltówna—

Wojnar nie wybrała do sw-ego pierwszego
występu kompozycji najlepszej, co nie prze­
szkadzało jej jednak zademonstrować
kunszt choreograficzny wysokiej klasy.
Zwykły hopak, kozak lub inny taniec ro­
syjski byłby tu może bardziej na miejscu-
niż za bardzo w-yszukany, lecz za mało do­
stosow-any do ogólnego tła ,,w-alc niebieski" .

Pomysły ewolucyj zbiorowych wypadły na­
tomiast bardzo efektownie.

Reasumując, przyznajemy, że oczekiwa­
liśmy emocyj nieco silniejszych; naszych
wymagań nie trzeba nam brać za złe; upo­
ważniają nas do nich niektóre przedstawie­
n ia ubiegłego sezonu.

A l i HftgjnT.
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Samochod wpadł na drzewo i rozbił się.
Dyrektor departamentu ministerstwa komunikacji i szofer zabici.

ncttl

mają ątes.

Sprzedali j M iz n ę obcopiemieńcom.
Upraszam o podanie w poczytnym pi­

śmie do publicznej wiadomości następują­
cego wydarzenia:

We wiosce Sierakowo kolo Kowalewa

sprzedała rodzina Cellmerów 50-morgowe
gospodarstwo Niemcowi Fladerowi z Ilych-
nowa.

Zdarzenie jest tym smutniejsze, że cała
rodzina to urzędnicy państwowi. Jeden syn
jest naczelnikiem poczty, drugi syn — u-

rzędnikiem w Dyrekcji Poczt, jeden urzęd­
nikiem kolejowym, zaś dwóch zięciów u-

rzędnikami kolejowymi, trzeci zięć jest nau-S
czycielero szkoły powszechnej. Jest n a -|
prawdę pożałowania godnym, że tylu u -l

rzędników polskich w rodzinie nie zapo-|
biegło gorszącej ze stanowiska naród owego |
transakcji. W tej wsi mieszka wielu Niem- ~

ców, lecz oni się swoich posiadłości nie wy­
zbywają!

Stary wiarus,

— N a rzecz bezrobotnych miasta Byd.
goszczy ofiary pieniężne złożyli w okresie
od lipc-a do września: Giełd-a Zbożowo-To-
warowa 100 zł, kpt. Malak 6 zł, T. Kamiński
10 zł, Rosenbaum 10 zł, .,Dziennik Bydgo­
ski" 10 zt. Ofiary złożone u kursora 2.138,15
zł. Razem wpłacono: 2.274,45 zł. Suma ta
została zużyta na pomoc doraźną dla bez­
robotnych. Ofiary w naturaliach złożyli:
firm a Grey 121,5 kg chleba (wartości 28,05
zt), firm a Stencel 48 kg. chleba (wartości
12,60. zł), T. G. Sokół 90 kg. makaronu (war­
tości 36 zł), firm a Z. Kunkiel 7,5 kg. chleba

(wartości 2,25 zł), firma Lenkeit 27 kg. cble-
ba (wartości 5,85 zł), 10,5 kg. tartej bulki
(wartości 5,25 zł). 120 bulek (wartości 2.40

zl), 40 rogalików (wartości 1.20 zł), firm a

Hass 3 kg. chleba (wartości 90 groszy), fir­
ma Burzyński 15 kg. chleba (wartości 3 zł),
firm a Jakubowski 15 kg. chleba (wartości
3 zl), firma Prełowski 12 kg. chleba (war­
tości 2.40 zt), m łyny ,,Przechowo" 100 kg.
mąki żytniej (wartości 25 zł). Bracia Tysler
10 kg. cukru (wart. 10,50 zl. firma Clwiał-
kowskj 10 kg. wyrobów mięsnych (wartości
8 zł), Gliksmann 25 gwiazdek nici (warto­
ści 2,50 zł). Wszystkim ofiarodawcom skła­
dam serdeczne podziękowanie. L . Barci-
szewski, prezydent miasta.

— Towarzystwo pod wezwaniem św, Igna­
cego w hołdzie ks. Piotrowi Skardze. Z a­
rząd towarzystwa oświatowo - religijńogo'
pod. wezwańićfń s\v. Ignacego wspólnie z

kołem śpiewu :,,Chopin'' urządził uroczystą
akademię ku czci 400-lecia urodzin ks. Pio­
tra Skargi. Akademia odbyła się w ub.
niedzielę w sali p. Kowalskiego. Uroczystość
zagaił słowem wstępnym prezes p. Jago­
dziński w obecności ks. patrona Ilanelta
oraz przepełnionej sali. Następnie chór pod
dyrekcją p. Waligórskiego odśpiewał ,,Gau­
do Mater", po czym zadeklamował p. Przy­
bylski wiersz p. t. ,,Prorok narodu". Ośrod­
kiem akademii był bardzo bogaty w treść
historyczną referat o ks. Skardze — p.
prof. Turwida, wypowiedziany ze swadą i

nagrodzony burzą oklasków. Głębokie, chwi­
lami wstrząsające wrażenie wywarło na

słuchaczach kazanie o miłości ojczyzny, re­
cytowane bardzo udatnie przez Helenę Je-

kielównę. Upiększeniem programu był wy­
stęp chóru przez odśpiewanie ,,Kantaty"
Moniuszki. Wspólnym śpiewem ,,Bożo coś
Polskę" zakończono akademię.

Xrucfiu roydaipnjaećo-
Lloyd C. Douglas. Z IELONY SYGNAŁ.

Przełożyła R. Czekańska-Heymanowa. 317
stron. B arwna obwoluta L. Jagodzińskiego.
Wydawnictwo M. Arcta, Warszawa. 1936.
Cena 6,40 zł. Główna postać niniejszej
książki, dziekan Harcourt, to właśnie apo­
stoł jednej z znanych idei. Mądry, szla­
chetny, skuteczność idei przez siebie gło­
szonej wypróbował własnym, pełnym cier­
pień życiem. To też do jego domu garną
się tłumnie dotknięci troską ludzie różnych
stanów, różnego wieku i wszyscy niemal

znajdują pokrzepienie. Książka ta stanowi
pozycję niezaprzeczalnie dodatnią na ryn­
ku wydawniczym, gdyż prócz wymienio­
nych cech posiada tę zaletę, że jest dobrze

napisana i dobrze przetłumaczona.
F. P. Oberhauser. NAJWIĘKSZA MOC.

Z. Czyt. Nr. 87. Inżynier Adams buduje ko­
palnię rud radowych na dalekiej Północy
Ameryki. Ponieważ nadchodzi zima, wznosi

przy pomocy Indian wał ochronny, by za­
bezpieczyć kosztowne maszyny i narzędzia
przed zniszczeniem. Dalsze dzieje są cie­
kawe i interesujące.

J. M. Taylor. CZARNY SZYB. Z . Czyt.
Nr. 88. Oto przygody młodego harcerza w

lasach karpackich.
M. Gerson-Dąbrowska. ROGATA DUSZA.

Z. Czyt. Nr. 89. Doskonałe, pełne życia i we­
rw y opowiadanie z młodości znakomitego
malarza Aleksandrą Orłowskiego. Ukocha­
ny uczeń Norblina, protegowany Czartory­
skich, wybitnie zdolny, obdarzony przy tym
żywiołowym temperamentem chłopiec, prze­
chodzi, gnany żądzą przygód, istotnie nie­
zwykłe koleje losu. Część tego pi'zebogate-
go życia przedstawia nam autorka w swym
doskonale ujętym opowiadaniu.

Na przedmieściu Brześcia nad Bugiem
uległ 'katastrofie samochód, w którym znaj­
dowali sie wicewojewoda poleski Radwań­
ski, dyrektor departamentu drogowego m i­
nisterstwa komunikacji Siła-Nowicki, ińż.

Tryliński oraz szofer ministerstwa kómuni-

Inowrocław. Wieś Dulsk w powiecie ino­
wrocławskim żyje pod wrażeniem samobój­
stwa. które popełnił 52-letni robotnik Lud­
wik Zawadzki, ojciec 5-ga dzieci. Z włoki

l'ego z podciętym brzytwa gardłem znalezio­
no w ustępie. Denat cierpiał na rozstrój
nerwowy. Już raz uratowano go od samo­
bójczej śmierci, a było to 21 września br.

Gniezno. 13. 10. Przy ul. Trzemeszeń-
skici 76 rozegrała się krwawa tragedia ro­
dzinna . Mikołaj Pacholczyk i 21-letni jego
svn Jan, obaj podchmieleni, wszczęli kłót­
nię. która zamieniła sie w bójkę. Ojciec
chwycił za topór i zadał nim synowi strasz-

PIERWSZY WYSTĘP MAJCHRZYCKIEGO
PO DŁUŻSZEJ PRZERWIE.
SOKÓŁ - GOPLANIA 12:4.

Poznań. W meczu o drużynowe mistrzo­
stwo okręgu poznańskiego w boksie Sokół
pokonał Goplanie z Inowrocławia w stosun­
ku 12:4. W barwach Sokoła wystąpił po
raz pierwszy Po półtorarocznej przerwie
Majchrzycki. Wygrał on swoją walkę zde­
cydowanie przez techniczne k. o. W imie­
niu kierownictwa Sokoła wręczono znako­
mitemu pięściarzowi kwiaty. Publiczność
Przyjęła Majchrzyckiego oklaskami.

W yniki poszczególnych spotkań według
kolejności wag podajemy poniżej (na pier­
wszym miejscu zawodnicy Sokoła):

Czerwiński pokonał na Punkty Antonie­
wicza.

Janowczyk zwyciężył Ladę.
Pola wygrywa z Nawrockim przez pod­

danie sie tego ostatniego w drugiej run­
dzie.

Woźniak odniósł zwycięstwo nad Toma­
szewskim.

Maciejewski wygrał z Ceglarskim.
Majchrzycki wygrał przez techniczny

k. o. w 3 rundzie ze Stubbem II
Dankowski Wypunktował Stubbego I.
Leśniak zwyciężył nieznacznie na punk­

ty Strońskiego.

ROSEMEYER MISTRZEM AUTOMOBI­
LOWYM EUROPY.

W Paryżu na obradach międzynarodo­
wej federacji automobilowej postanowiono
przyznać tytuł automobilowego mistrza
Europy za rok 1936 Rosemeyerowi.

kacji. Przy mijaniu furmanki samochód

najechał na drzewo i uległ rozbiciu. Dyr.
Siła-Nowicki i szofer zostali zabici. Wice­
wojewoda Radwański uległ wstrząsowi ner­
wowemu. Ranni przewiezieni zostali do

szpitala, zabici do kostnicy.

W tym dniu udał sie denat do jeziora i
m iał zamiar utopić się. Nieszczęśliwemu
prze-szkodzono wówczas w tym zamiarze.
Rozwijająca sie choroba nerwów iednak
nie dawała mu spokoju i Zawadzki pono­
wnie targnał się na życie. Denat był ro­
dem z powiatu konińskiego.

nv cios w głowę. Jan runął zbroczony krwią
na ziemie Pogotowie ratunkowe zabrało
rannego do szpitala, gdzie stwierdzono

ciężkie uszkodzenie czaszki. Stan ofiary
jest poważny. Przyczyna zatargu nic zna­
na. (ap).

HCP MISTRZEM BOKSERSKIM
OKRĘGU POZNAŃSKIEGO.

Poznań. Mistrzem drużynowym okręgu
poznańskiego w boksie została drużyna
HCP, która swe ostatnie punkty zdobyła
walkowerem wobec nieprzybycia na mecz

Cuiayii z Inowrocławia. Ta ostatnia dru­
żyna spadła jednocześnie do klasy niższej.

PPW. - UNIA (TCZEW) 3:2 (1:1).
Grudziądz. W meczu o mistrzostwo Po­

morza klasy A mie.jsowe PPW. pokonało
Unię (TczeW) w stosunku 3:2 (1:1). Bramki
dla zwycięzców zdobyli: Radzicki II (2) i

Martyński. Dla Unii Kuchciński i Justa.
Sędziował dobrze p. Dolecki z Bydgoszczy.

NOJI ZAPROSZONY DO NIEMIEC.
W poniedziałek Polski Związek Lekko-

Atlet\-cznv otrzym ał zaproszenie dla Noji
od Niemieckiego Związku Lekko-Atletycz-
nego na zawody w hali berlińskiej, które

odbędą sie dnia 14 listopada br. Dystans
biegu ma wynosić 3000 m. Byłby to pier­
wszy występ Noji w zawodach w hali.

IMIENINY.

Buczek i Dąbek byli na Polowaniu. Bu­
czek stale pudłuje. Dąbek robi mu z tego
zarzuty

— Co to dzisiaj z tobą?! Osiom razy
strzeliłeś i ani razu nie trafiłeś.

— Wiesz, ja mam dzisiaj imieniny —

odpowiada Buczek — i dlatego chciałbym
widzieć w około siebie tylko rozradowane
twarze.

Małżeństwo l polityka.
(Państwo Janowie byli tak dobrani
Że wzór dawali małżeńskiego stadła,
Becz w dniach ostatnich z powodu ćKiszpanii
Jakaś niezgoda do domu się wkradła.

(Bo nie wiadomo, czy to z przekonania.
Gzy tylko wskutek przekory wrodzonej.
(Pan Jan na stronę powstańców się skłaniał,
91 zas przy rządzie było serce żony.

Gdy on wychwalał OTlola mocne ramię
3 dzjelność Jranca, co milicię dusi.
Gna krzyczała: 3łomunikat kłamie.
S'tanco i OTlolo to płatni rabus;e.

Gdy donoszono, że rząd gdzieś zwycięża.
Ze w ffllcazarze nie zdzierzą chłopczyki,
Ono pytała z chytrą miną męża:
Gzy już czytałeś dzisiejsze dzienniki?

Gzasem, gdy wracał w noc z twarzą zalaną,
Jłładł się cichutko, elektryczność gasił.
Becz przed zaśnięciem tak by go słyszano
Obwieszczał nocy: Zwycięża ą nasil

Jeśli w 3f(szpanii wojna potrwa dłużej
JDan Jan ze żoną staną do rozwodu —

Oligdy nie wiemy co nam szczęście zburzy.
Gdzie szukać złego pożycia powodu,

eKenryk Zbierzchowski.

Naczelny Wódz przyjeżdża
do Wyrzyska 13 bieżącego miesiąca.

Wyrzysk- Z delegacji powiatu wyrzy­
skiego pozostał w Warszawie przewodniczą­
cy Powiatowego Komitetu Daru na Dozbro­
jenie Armii p. rtm. Dzwonkowski, który
otrzymał wreszcie z Generalnego Inspekto­
ratu Sił Zbrojnych zapewnienie, że Naczel­
ny Wódz, gen. Śmigły-Rydz przyjeżdża do
Wyrzyska 18 października br. Razem z W o­
dzem Naczelnym przybędzie minister spraw
w ojskow ych gen. Zbigniew Kasprzycki. W

związku z uroczystościami przekazania dy­
w izji bydgoskiej broni, rozpoczęto w dniu
dzisiejszym budowę trybun na 1000 osób.
Główne uroczystości odbędą sie na stadio­
nie. gdzie buduje się trybuny oraz ołtarz

połowy.

Nowe ulice w Bydgoszczy.
Rada Miejska, o czy-m już pisaliśmy, na

Posiedzeniu w dniu 24 września br. uchwa­
liła padać nazwy ulicom na terenach leś­
nych Bocianowa i to:

a) ulicy prostopadłej do szosy Gdańskiej,
bliżej mi'asta - uk Sosnowa;

b) ulicy prostopadłej do szosy Gdańskiej,
bliżej stacji pomp - ul. Modrzewio-
wa; 'v--i-' -'i- -- '---i- -'i-t .

--

e) ulicom równoległym do szosy Gdań-
. skiej, począwszy od szosy ku Bielaw-

kom - u l. Jodłowa, Świerkowa, Bu­
kowa, Klonowa i Dębo'wa.

Listy pochwalne
d !ą wiernych pomocników fryzjerskich

Pracownik dobry i uczciwy, a w szcze­
gólności jeżeli wobec pracodawcy przez k il­
ka nieprzerwanych lat wiernie spełniał swą
służbę, zasłużył sobie na wyróżnienie i u-

znanie. Tę zasadę przestrzega przede
wszystkim bydgoski cech fryzjerów i peru-
karzy.

Onegdaj odbyło się uroczyste posiedzenie
zarządu, specjalnie zwołane w celu uczcze­
nia dwóch takich pomocników fryzjerskich,
którymi są: p. Albin Kotowski z firmy Ma­
ksymilian Żewicki, a d ru gi p. Władysław
Woźniakowski z firmy Paweł Glatz. Pan
Kotowski pracuje 10 lat bez przerwy w fir­
mie M. Żewicki, zaś p. Woźniakowski 5 lat
bez przerwy u p. Glatza. Na uroczystym
z ebraniu cechmistrz p. Maksymilian Żewicki
po okolicznościowym przemówieniu wrę­
czył jubilatom listy pochwalne.

Zniesienie upadłości
Wielkopolskiej Papierni.

W sobotę odbyło się w sądzie bydgoskim
posiedzenie wierzycieli i dawnych akcjo-
nariuszów wielkiego zakładu przemysłowe­
go p. f. ,,Papiernia Wielkopolska" w Byd­
goszczy. Na wniosek syndyka upadłości,
'sąd postanowił uchylić postępowanie upa­
dłościowe. Przedsiębiorstwo wobec tego roz­
pocznie norm alną swoją pracę.

Zarząd Papierni Wielkopolskiej stanowią
pp.: dyr. Gulcz, dyr. Piątkiewicz i były pre­
zes rady nadzorczej' Porałła. Do rady nad­
zorczej weszli: mec. Cisowski - prezes, mcc.

Rosman z Warszawy, dyr. Nowak, bur­
mistrz Rudzki i były dyrektor przedsię­
biorstwa z czasów.przed upadłością, p. I,e:
on Sioda.

Dr. Jahłoniowski zdobył pierwszą
nagrodę w ,,pościgu za lisem" .

Ub. niedzieli Pomorski Automobilklub
na zakończenie sezonu letniego zorganizo­
wał w Bydgoszczy imprezę p. n . ,,pościg za

lisem "

. W pościgu uczestniczyło 18 maszyn.
Pierwszą nagrodę zdobył członek klubu,
równie znakomity automoblista jak i le-
karz-d entysta p. dr. Stefan Jabłoniowski,

Związek pracowników kupieckich, sekcja
uczniów i uczennic. Nowy sekretariat mie­
ści się przy ul. Jagiellońskiej 10 Ii piętro.
Sekretariat czynny od godz. 19 do 20,

Czytelnicy

Ojciec 5-ga dzieci przeciął sobie gardło
Kftrzcgiwcu.

Ojciec rozbił synowi toporem głowę.

T'o ci powSeBM
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Nowy proces komunistów.
Warszawa, 13. 10. (Tel. wł.) . W bież.

miesiącu na wokaaidzie sądowej znaj­
dzie się wielki proces komunistyczny,
wynikły po dokonanych licznych are­
sztowaniach i rewizjach wśród działa­
czy komunistycznych na terenie sto­
licy.

W czasie likwidacji jaczejek komuni­
stycznych — jak wiadomo — wykryto
w Warszawie potajemną radiostację
nadawczą. Część oskarżonych stanowić
miała Centralny Komitet KPP. Pierw­
sza rozpatrywana będzie sprawa No­
wotki i Ryfki Dorfingerowej. Na proces
ten wezwano 32 świadków, (r)

0 obniżkę opłat notarialnych
zabiegają koła kupieckie.

Warszawa, 13. 10. (Tel. wł.) . Organi­
zacje kupieckie podjęły akcję o zmia­
nę niektórych opłat notarialnych, które

mimo przeprowadzonej obniżki są je­
szcze zbyt wygórowane. Tak np. szcze­
gólnie wysokie opłaty pobierane są za

często używane w stosunkach handlo­
wych wezwania notarialne do uiszcze­
nia należności, dotrzymania kontrak­
tów itd. Opłaty za wezwania notarial­
ne wraz z dowodem ich doręczenia wy­
noszą obecnie około 22 zł. (r)

Śląska dyrekcja k o lr o w a pozostanie
w Katowicach.

Warszawa, 13. 10. (PAT). Dnia 12 bm.
prezes radv m inistrów gen. Sławoj-Sklad-
kowski przyjął delegacje posłów i senato­
rów województwa śląskiego. Delegacja zgło­
siła sie do P. premiera w sprawie rzekome­
go przeniesienia dyrekcji kolei państwo­
wych z Katowic do Krakowa. P premier
oświadczył delegacji, że przeniesienie dy­
rekcji z Katowic nie jest aktualne.

Katastrofa w kościele.

Poznań, 13. 10. Wczoraj w południe wy­
darzyła sie w kościele w pobliskim Pusz­
czykowie straszna katastrofa. Podczas prze­
prowadzania prac malarskich zawaliło się
rusztowanie. Trzech malarzy spadło z wy­
sokości 6 m, odnosząc poważne kontuzje.
Pogotowie przewiozło rannych do szpitSla
w Poznaniu, a policja wdrożyła dochodze­
nia.

Niemiecki protest przeciw sowieckim

zbrojeniom morskim na Bałtyku.
Londyn, 13. 10. (PAT.) Charge d'af-

faires Rzeszy niemieckiej ks. Bismarck
w towarzystwie attache morskiego przy
ambasadzie niemieckiej w Londynie ad­
mirała Vassnera odwiedził wczoraj za­
stępcę podsekretarza stanu w Foreign
Office Craigie, który z ramienia rządu
brytyjskiego prowadzi dwnstronne ro­
kowania morskie.

Ks. Bismarck doręczył pełnomocni­
kowi brytyjskiemu obszerną notę, w

której rząd Rzeszy szczegółowo rozwa­
ża projekt brytyjsko-sowieckiego trak­
tatu morskiego i kategorycznie wypo­
wiada się niemal przeciwko wszystkim
postanowieniom tego projektu. Nota
niemiecka protestuje zwłaszcza przeciw
przyznaniu Sowietom prawa wybudo­
wania 7 krążowników z działami kali­
bru 7,1 cali, podkreślając, że udzielenie

tego rodzaju przywileju narusza status

quo na morzu bałtyckim. Nota nie­
miecka wyraża również zastrzeżenia co

do ustępstwa dla rządn sowieckiego w

zakresie budowy dwóch wielkich pan­
cerników z działami 16-calowymi oraz

co do prawa Sowietów niekomunikowa-
nia swych planów budowy i stanu floty
na Dalekim Wschodzie.

Polska najtańszym
krajem na świecie.

Wskaźniki kosztów żywności w niektó­
rych państwach wykazują ostatnio nastę­
pujące wysokości: w Polsce (Warszawa)
wskaźnik ten wynosił w sierpniu br. 48,0, w

innych państwach kształtował się następu­
jąco: Anglia (509 miast) — 83,4. Austria
(Wiedeń) 84,9. Belgia (59 miast) 71,8. Cze­
chosłowacja (Praga) 79,8, Estonia (Talin)
75,5, Francja (Paryż) 75,4, Holandia (Am­
sterdam) 71,2, Japonia (Tokio) 90,6 Litwa
(104 miast) 39,6. Łotwa (Ryga) 78. Niemcy
(72 miasE 81,2. Norwegia (31 miast) 86,3.
Stany Zjednoczone (51 miast) 8i,5, Szwajca­
ria (34 miast) 76,4, Węgry (Budapeszt) 64,5,
Włochy (50 miast) 74,2

,,kura w zaczarowanym kole"
,,Zielony Sztandar" o sanacji

i konsolidacji społeczeństwa.
Warszawa. (Tel. wł.) . Organ Stron.

Lud. ,,Z ielony Sztandar" przypomina,
że hasło o zjednoczeniu wysiłków ca­
łego społeczeństwa, rzucone przez ge­
nerała Śmigłego-Rydza wisi dotychczas
w powietrzu.

Między hasłami, wysuniętymi przez
gen. Śmigłego-Rydza, a słowami i dzia­
łalnością premiera Składkowskiego
jest krańcowe przeciwieństwo — pisze
,,Z ielony Sztandar". Hasłem zjedno­
czenia w ysiłków całego społeczeństwa
obnosi się również i czynnik niezu­
pełnie oficjalny - obóz sanacyjny.

Kto chce jednak być orłem, lub la­
tać jak orzeł, musi pokazać, że potrafi
wzbić się wysoko ponad swoje gniazdo.
Sanacja jest na razie kurą, zaczarowa­
ną w kredowym kole swego ciasnego
grupowego interesu. To jest główną
przyczyną niezdolności jej do zjedno­
czenia całego, czy choćby tylko więk­
szości społeczeństwa".

Tak ocenia sytuację organ Stronnic­
twa Ludowego, (r)

Aresztowanie komunistów
w Wiedniu.

Wiedeń, 13. 10. (PAT). Policja pro­
wadzi śledztwo w związku z dokonany­
mi w ostatnich dniach aresztowaniami

komunistów, w większości obywateli
sowieckich, przybyłych do A ustrii za

fałszywymi paszportami. Celem ich

przybycia było prawdopodobnie utwo­
rzenie w W iedniu ośrodka propagandy
komunistycznej na Niemcy i Węgry.
Ogółem aresztowano 11 osób.

99Auąsust Mocissi44mPolsce.

Na ekranie reprezentacyjnego kina ,,Kri-
stal" ukaże się wkrótce wielokrotnie zapo­
wiadany i głośny już zresztą na kontynen­
cie film p. t. ,,August Mocny", w który m

obok pierwszorzędnych artystów filmowych
Europy jak Lii Dagover, Michał Bohnen
(znany nam z dawnych filmów), biorą tak­

że udział artyści polscy: Loda Halama,
Wanda Jarszewska, Mira Wiszniewska, Bal-
cerkiewiczówna i Siuchnicki, którz y gra ją
w tym film ie i mówią po polsku. Jest to
bowiem arcydzieło o temacie historyczno-
polskim. Na ilustraecji Michat Bohnen w

roli Augusta Mocnego i Lii Dagover.

Strajk Arabówzostał zakończony.
Chwilowo są ,,złamani na dachu", ale gdy się podniosą, zaatakują ponownie

żydów.

Jerozolima, 13. 10. (PAT.) Trwający
od 6 miesięcy strajk Arabów w Palesty­
nie został wczoraj zakończony i ludność
arabska całego kraju powróciła do nor­
malnej pracy. Pierwszy raz od wiosny
br. otwarte zostały sklepy w Jerozoli­
mie, Jafiie i Haifie. Wieśniacy arabscy
znów pojawili się na targach, przywo­
żąc na sprzed.aż produkty rolne. W Je­
rozolimie i większych miastach wzno­
wiony został normalny ruch autobusów
arabskich. Z okazji święta muzułmań­
skiego odbywały się wczoraj we wszyst­
kich meczetach uroczyste nabożeństwa.
W wielkim meczecie Omara w Jerozoli­
mie wielki Mufti, który jest przewodni­
czącym naczelnego kom itetu arabskie­
go, odprawił uroczyste modły za ,,mę­
czenników" arabskich oraz za pomyśl­
ność ludności arabskiej w Palestynie.
Po nabożeństwie tłum zgotował Muftie-
mu żywiołową owację.

Na ogół panuje uczucie odprężenia z

powodu zakończenia strajku, który

wszystkim sferom dawał się żywo we

znaki. Pomimo ogólnego zadowolenia
wśród ludności żydowskiej, czynniki ru­
chu syjonistycznego w Palestynie wy­
rażają również zastrzeżenia przeciw
mieszaniu się czterech panujących a-

rabskich do wewnętrznych spraw Pale­
styny. Nie należy też oczekiwać na­
tychmiastowego ustania zamieszek i

rozruchów, przeciwnie, liczyć się nale­
ży, iż jeszcze przez pewien czas ekstre­
miści nadal uprawiać będą akcję terroru

i gwałtu.
W dniu wczorajszym zanotowano sze­

reg wypadków ostrzeliwania osiedli ży­
dowskich. W pobliżu Acre zastrzelony
został policjant żydowski. Niew ykryci
sprawcy napadli na posterunek policji
w Betddajan. Policja użyła broni, od­
pierając napastników. Rurociąg irac­
kiego towarzystwa naftowego został u-

szkodzony w pobliżu miejscowości Ta­
mara, a uchodząca nafta — podpalona.

Litwini niszczą resztki polskiej
własności ziemskiej.

Tylża, 13. 10. (PAT). Z Kowna do­
noszą: Litewski Bank Ziemski ogłosił
nową listę majątków, wystawionych na

licytację. Większość tych obiektów
stanowi własność polska. Zwraca uwa­
gę fakt, że te nawet większe posiadło­
ści, wystawione eą na licytację z po­
wodu niszczenia drobnych stosun­
kowo zaległości. Wiąże się to z

tendencją władz litewskich, dążących
do możliwie szybkiej likwidacji wszel­

kiej własności ziemskiej, znajdującej
się w rękach polskich drogą odmawia­
nia prolongat oraz utrudniania ddl-

szych kredytów.

,,Małe Działdowo'*.
Smutny Proces w Gnieźnie.

Gniezno. W dniu wczorajszym toczył sie
przed Sadem Okręgowym w Gnieźnie pro­
ces przeciw Janowi Wawrzyniakowi i Mi­
chałowi Ślusarskiemu o nadużycia ,na sta­
nowiskach wójta i sekretarza gmJ Witko­
wo. Proces odsłonił smutne kulisy stosun­
ków samorządowych. Szczegóły rozprawy
zamieścimy jutro.
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Porozumienie walutowe
amerykańsko - anglo - francuskie.

Paryż, 13. 10. (PAT). Havas donosi:

Nazajutrz po deklaracji francusko-bry-
tyjsko-amerykańskiej z dnia 25 wrze­
śnia rb. wszczęto rokowania trzech mo­
carstw o ustalenie wa'runków technicz­
nych współpracy w ramach wspomnia­
nej deklaracji. Rokowania te obecnie

zakończono przez zawarcie układu, za­
pewniającego wymianę złota i walut

pomiędzy tymi trzema państwami.
Wiadomość o tym podano w deklaracji
sekretarza stanu do spraw skarbu Mor-

genthau'a , ogłoszonej jednocześnie w

Waszyngtonie, Londynie i Paryżu, przy
czym w Londynie i Paryżu dodano do
nich nieomal identyczny komentarz.

85 lat Tow. Czeladzi Rzezniekiej
w Poznaniu.

Poznań. W niedzielę odbyła się w Po­
znaniu uroczystość 85-lecia istnienia tow.
czeladzi rzeźnickiej, z której to okazji na­
stąpiło poświęcenie nowego sztandaru. Na
sali domu cechowego odbyło się w ramach
obchodu uroczyste posiedzenie towarzystwa.

Zn;żki kolejow e ua uroczystości
grudziądzkie zostały rozszerzone.

Grudziądz. Dowiadujemy się, że m ini­
sterstwo komunikacji rozszerzyło ulgi kole­
jowe przejazdu na uroczystości grudziądz­
kie. Zniżki w wysokości 50% dla grup po­
cząwszy już od 5 osób otrzymać będzie moż­
na na zaświadczenie starostwa.

J. E. ks. biskup dr. Okoniewski w Gru­
dziądzu. Z okazji 25-lecia Towarzystwa
Ziemianek Pomorskich przybył w ub. po­
niedziałek na zaproszenie zarządu na uro­
czystości jubileuszowe do Grudziądza J. E.
ks. biskup dr. Okoniewski, który o godz. 9 -ej
odprawił w kościele farnym nabożeństwo o-

raz wziął udział w uroczystym zebraniu
jubileuszowym w ratuszu grudziądzkim.
Szczegółowe sprawozdanie podamy ze wzglę­
dów technicznych w jednym z następnych
numerów.

Obywatel angielski skazany
za fałszerstwo i szmugiel.

Przed sądem w Katowicach zakończyła
się rozprawa przeciwko obywatelowi bry­
tyjskiemu Danielowi oraz adwokattwi Mar­
kowiczowi, oskarżonym o sfałszowanie ze­
zwolenia władz dewizowych na wywóz z

Polski do Anglii 3500 funtów szterlingów.
Sąd skazał Daniela na 6 miesięcy więzienia
(z zaliczeniem 4 miesięcy aresztu śledcze­
go), zawieszając pozostałą karę na okres
dwuletni. Markowicza sąd uwolnił od wi­
ny i kary z braku dowodów.

Spłonęła fabryka krzeseł Thoneta,
Z Bielska donoszą, że śtraty wyrządzo­

ne przez pożar w fabryce mebli ,,Thonet
Mundus" wynoszą 250 tysięcy złotych. Znisz­
czeniu uległa wielka stolarnia fabryki oraz

pewna ilość półfabrykatów.

Nowe pisemko katolickie i narodowe
dla młodzieży szkolnej.

Stowarzyszenie Chrześcijańsko-Narodo-
wego Nauczycielstwa Szkół Powszechnych
wydaje dwutygodnik ,,Młody Polak". M ini­
sterstwo W. R. i O. P. zaaprobowało to wy­
dawnictwo i poleciło je do użytku na tere­
nie szkół.

Rodzice-katolicy zechcą wobec tego za­
abonować to pisemko.

Franment z meczu Polonia-Bałtyk.

Jeden z licznych emoeionującyeh momentów
rozegranego w u h niedziele na Stadionie

Miejskim w Bydgoszczy meczu Polonia —

Bałtyk, który zakończył sie pogromem Bał­
tyku 0:3.

(F o t. J . CzaJOiEłCjŁii.
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Kobiety zakładniczki zostaną
wypuszczone na wolność.
Londyn, 13. 10. (PAT). Foreign Offi­

ce ogłosiło komunikat urzędowy, w

którym donosi, że dzięki pośrednictwu
międzynarodowego Czerwonego Krzy­
ża świeżo utworzony rząd baskijski
zgodził się uwolnić wszystkie kobiety,
trzymane w Bilbao w charakterze za­
kładników.

Zakładniczki te mają być niezwłocz­
nie ewakuowane na pokładzie statku

angielskiego. Agencja Reutera dowia­
duje się, że wszystkie kobiety baskij­
skie, aresztowane jako zakładniczki

przez oddziały powstańcze będą rów­
nież niezwłocznie wypuszczone na wol­
ność.

3 Truś Wschodnich.
A

Prezydent prowincji wschodnio-prnskiej
ukarał grzywnami pieniężnymi szereg kup­
ców za podbijanie cen. Ukaranych zostato
zwłaszcza kilku rzeźników, którzy wyko­
rzystując panujący- w Prusach brak wie­
przowiny, pobierali ceny wyższe od ustawo­
wo ustalonych. Równocześnie prezydent
zwrócił się do ludności z apelem, by dono­
siła mu o każdym wypadku podnoszenia
cen przez kupców.

Odstrzał łosi. W roku bieżącym przezna­
czonych. zostało w Prusach Wschodnich 260
łosi do odstrzału. Ogólna liczba żyjących
w Prusach Wschodnich łosi oceniana jest
na 1500 sztuk.

i)có6łte ufiadćmćleL

— W Niemczech zakazano restauratorom

urządzania ,,świniobicia", jedzenia kiszek i

flaków, wobec coraz większego braku świń

przeznaczonych na ubój.
— Upadłość ogłosiła operetka ,,Płaza" w

Berlinie. Niedobory wynoszą 3 miliony ma­
rek. Bankructwo zawinili dyrektorzy par­
tyjni (hitlerowcy).

— Żydowskie wpływy w Rosji Sowiec­
kiej. Z pośród ambasadorów rządu sowiec­
kiego zagranicą rdzennych Rosjan jeśt tyl­
ko 7, Ormian 3 a reszta — 16 sami żydzi!

— Letniczka Jean Batten przfebyła prze­
strzeń między Anglią i Australią w 5 dni,
21 godzin i 3 minuty, bijąc o 24 godziny
i 16 minut poprzedni rekord australijczyka
Broadbenta.

— Rada ministrów w Estonii postanowi-,
ła wybudować w Oru,-rezydeneji prezyden­
ta państwa, nowoczesny port, który umożli­
wi przebywanie w nim największych okrę­
tów.

— Premier Blum zapowiedział wniesie­
nie do izby projektu ustawy o karach za

zniesławienie.
— Liczba uchodźców hiszpańskich, prze­

bywających na terenie Francji, uległa
zmniejszeniu i wynosi obecnie 4714 osób,
w'obec około 10.000 przed kilku tygodniami.

— Rząd portugalski postanowił nwolnić
internowanych uchodźców z wojsk rządu
hiszpańskiego i odesłać ich do portu, który
wskaże rząd hiszpański.

— Barceloński trybunał ludowy skazał
znowu czterech oficerów na karę śmierci.

Wyrok wykonano.
- Generał Franco przeniósł główną kwa­

terę do Salamanki, aby łatwiej mógł osobi­
ście nadzorować wojska, będące pod jego
rozkazami.

— Rozpuszczono przez elementy wrogie
Kościołowi pogłoski o rzekomym przecho­
wywaniu w kościołach i klasztorach kato­
lickich w Marsylii i jej okolicach broni,
przeznaczonej dla powstańców hiszpań­
skich. Pogłoskom tym zaprzecza jak naj-
kategoryczniej biskup Marsylii.

— Liczba Chińczyków, studiujących w

rzymskim kolegium propagandy, przekra­
cza obecnie czterdziestu. Ostatnio ukończy­
ło studia i otrzymało święcenia w tym ko­
legium siedmiu kapłanów narodowości

chińskiej. Wszyscy oni odjechalij już do
ojczyzny, gdzie podejmą pracę duszpaster­
ską.

Śmiertelny wypadek rowerzysty
na ulicy Jagiellońskiej.

W drodze do domu znalazł śmierć znany bokser ,,Astorii,ł.
W pobliżu Rzeźni Miejskiej na ulicy Ja­

giellońskiej wydarzył się we wczorajszy po­
niedziałek około godz. 2 w południe krew
w żyłach ścinający wypadek, który pociąg­
n ął za soba śmierć młodego człowieka, 24-

ietniego ślusarza Mieczysława Górzyckiego,
zam. przy u l Gołębiej 32. Szczegóły tra­
gicznego wypadku sa następujące:

Górzycki, zatrudniony w Państwowej Fa­
bryce Dykt przy ul. Fordońskiej wyruszył
o godz. 1,30 po skończonej pracy rowerem

z fabryki z zamiarem udania się do domu
na obiad. W drodze jednak spotkało go
straszne nieszczęście. Jadąc ulicą Jagiel­
lońska w pobliżu Rzeźni Miejskiej, równo­
legle z nim sunął samochód ciężarowy p,
Fryderyka Schmautza, prowadzącego przed­
siębiorstwo spedycyjne przy ul. Ks. Mark-
w arta 20. Samochodem ciężarowym kiero­
wał sam właściciel firmy. Rowerzysta za­
pewne nie zauważył doczepionej do cięża­
rówki przyczepki, gdyż natychmiast, skoro
m inął go samochód ciężarowy, zamierzał

skręcić w bok i w mgnieniu oka dostał się
Pod koła przyczepki. Znajdujący sie na

platform ie samochodu ciężarowego' robotnik
wezwał kierowcę do zatrzymania samocho­
du. Jeszcze iednak piętnaście metrów od
miejsca najechania samochód posunął się,
wlokąc za sobą po kamiennym bruku ofia­
rę tragicznego wypadku. Z pod kół przy­
czepki wydobyto strasznie zmasakrowane­
go rowerzystę, który już tylko bardzo sła­
be dawał oznaki życia. Kompletnie zgnie­
ciona była klatka piersiowa, oraz zmiażdżo­
na była głowa Górzyckiego. W stanie bez­
nadziejnym przewieziono go zawezwaną ka­
retka Pogotowia Ratunkowego do Szpitala
Miejskiego, gdzie Po dwdch godzinach, nie
odzyskawszy przytomności, zm arł, namasz­
czony poprzednio olejami św.

Policja prowadzi dochodzenia celem u-

stalenia winy. Tragicznie zmarły pracował
dużo w organizacjach sportowych i był do­
skonałym bokserem klubu sportowego ,,A-
storia" .

Dar p. Prezydenta
na rzecz bezrobotnych*

Warszawa, 13. 10. (PAT). Pan Prezydent.
Rzplitej ofiarował kwotę zł 5-000 na rzecz

pomocy zimowej dla bezrobotnych.
Pan marszałek Senatu Al. Prystor ofia­

rował na ten sam ce^ 1.000 zł.

— Sekretariat Francuskich Kursów w

Gimn, Kopernika, założonych i subwencjo­
nowanych przez rząd francuski, otwarty
codziennie od godz. 6—8 wieczorem, p rz yj­
muje zapisy na wszystkie kursy: początko­
we, elementarne, średnie i wyższe. W mia­
rę zapisów tworzą sie nowe oddziały. Prócz

tego organizuje sie kurs piąty - konwer­
sacji i korespondencji handlowej - dla o-

sób władających językiem francuskim. Naj­
lepsi uczniowie kursu czwartego i piątego
otrzymaia bezpłatny bilet na wycieczkę na

międzynarodową wystawę w Paryżu. Naj­
lepsi zaś uczniowie niższych kursów otrzy­
maia zwrot całorocznej opłaty, wniesionej
za naukę na całorocznym kursie. (l8608

Spfgggg/ty sofecsfe.

SOKÓŁ 2EŃSKL
Ćwiczenia dla młodzieży iye wtorek o

godzinie 18, dla drużyny o 20 w sali gimna­
stycznej przy ul. Konarskiego.

W środę o godz. 19,30 zebranie plenarne
w sekretafciacie. Uprasza się o jak najlicz­
niejszy udział członkiń. .

*

T. G. SOKÓŁ BYDGOSZCZ L

Zebranie zarządu i komisji na ostatnim
zebraniu wybranej odbędzie się w, środę,
14 bm. o godz. 19 min. 30 w lokalu druha
Żółkiewic-za. O kom plet prosi

Prezes.

Sokół V, sekcja żeńska.

Dziś ćwiczenia przy ul. Kordeckiego. O-
becność druhen konieczna. W środę o godz.
19,30 zebranie plenarne w lokalu p. Gordo­
na przy ul. Grunwaldzkiej, róg Chełmiń­
skiej. Uprasza się wszystkie członkinie o

przybycie.

PROGRAMY RADIOWE

Co usłyszymy dziś z Warszawy w spodflisach popoł.
15,15:

Fragmenty z op. Puccini­
ego (płyty). 16,00: Stolica
i jej sprawy. 16,30: Kon­
cert w wyk. kwartetu sa-

, łonowego rozgłośni kra­
kowskiej. 17,00: ,,Pomocni­
ca domowa", odczyt. 17,15:
Muzyka lekka. 17,50: ,,Re­

forma gościnności" - mo­
nolog. 19,00: Dyskutuje­

m y: ,,Praco.wnik-mąszyna,
czy współpracownik-czło-
wiek" - odczyt. 19,20: Re­
cital śpiewaczy Aune Ant-
ti. 20,00: Rozmowa muzy­
ka ze słuchaczem radia.
20,15: Koncert małej or-

W środa, dnia 14 października
OGÓLNY.

kb'sfry Polskiego' Radia z

udziałem ,,czwórki radio­
wej". 21,30: Recital śpie­
waczy Ignacego Weissen-

berga. 22,00: Muzyka (pły­
ty). 22,30: Recytacje poe-
zyj. 22,45: Koncert w wyk.
kapeli Fel. Dzierżanow­
skiego.

6,30: Audycja poranna.
11,30: Audycja dla szkół.

Mó(jprzyjacielPuk" . 12,03:
Puk". 12,03: Koncert or­
kiestry Tadeusza Seredyń-
skiego. 12,40: ,,Piece i ok­
na przed zimą" - pogad.
15,15: Koncert orkiestry
,,Almar i Otten". 16,10:
,,Zagadka historyczna" —

audycja dla dzieci star­
szych. 16,30: Koncert ze­
społu Wiktora Tychow-
skiego i Jerzego Rosnera
17,00: ,,W walce ze szpie­
gostwem

"
- odczyt. 17,15:

Koncert solistów. 17,50:
,,Wspomnienie pierwszego
rektora wszechnicy wileń­
skiej". 18,50: ,,Spadek" -

felieton prawno-społeczny.

19,00: ,,Nadęta konkuren­
cja" (pierwszy lot balo­
nem). 19,20: Utwory Mau­
rycego Ravela (płyty).
21,00: ,,Opowieść o Chopi­
nie" — 'wieczór I. 21,30:
Koncert w wykon, chóru
im. Stanisława Moniuszki.
22,30: Koncert rozrywko­

wy z Wilna.

LOKALNY.

TORUŃ. 7.25: Parę in-

formacyj. 7,30; Muzyka z

Warszawy. 13,00: Wszyst­
kiego po trochu (płyty).
15,15: Koncert reklamowy.
15,35: W iad om . społeczne.
15,40: Popularna muzyka
symfoniczna (płyty). 16,00:
Recytacja. Fragment z

,,O brazków rybackich"
18,15* Wiadomości sporto­

wo z Pomorza. 18,30: M u­
zyka polska (płyty). 18,45:
Program na jutro. 19,20:
,,P iotr Iljicz-Czajkowski"
reportaż muzyczny.

'Z AGRANICA.

19,00: Królewiec. Sym­
fonia nr. IV Brueclcnera.
Monachium. Koncert po­
święcony twórczości Lisz­
ta. 20,00: Praga. Koncert
abonament, czeskiej ork
filh. 21,00: Brnksela frans.
Koncert symf. W progra­
mie Beethoyen. Anglia
(Nat. progr.). Koncert ork.
22,00: Stockholm. M u zy ka
taneczna, 23,00: Koenigs-
wnsterhausen. Koncert
nocny. 24,00: Sztutgart.
Koncert nocny.

Wtorek 13 października.
Godz. 16,30: Powstańcy i Wojacy, placówka 4

Szwederowo. Pogrzeb śp. druha Karpusa
z kaplicy cmentarza na Szwederowie.
Członkowie biorą udział w pogrzebie.
Zbiórka o godz. 16 na cmentarzu.

Godz. 17,00: Koło śpiewu piekarzy polskich.
Lekcja śpiewu ,,Pod Lwem" .

Godz. 19,30: K. S. M . M . ,,Gwiazda". Zbiórka
kółka amatorskiego w ognisku.

Godz. 20,00: Bydgoski Chór Męski. Zebranie
plenarne w lokalu p. 'B ielawskiego, ul.
Szczecińska 1. Ważne sprawy; komplet
konieczny.

- Klub mandolinistów ,,Lutnia" . Lekcja
oddziału I w hotelu Lengning,.D ługa 37.

- Tow. śpiewu ,,Harmonia" . Zebranie mie­
sięczne w lokalu p. Mellerowej, plac Pia­
stowski. Na porzą'dku obrad w-ażne spra­
wy.

- Tow. śpiewu ,,Dzwon". Zebranie zarządu
w s'zkole św. Trójcy.

*

Związek Pracowników Kupieckich. Dziś
od godz. 19 czynna biblioteka w nowym
sekretariacie, ul. Jagiellońska 10 II piętro.
Prosimy zgłaszać adresy na wieczorek to­
warzyski, który odbędzie się w sobotę, dnia
17. października.

BYDGOSKA GIEŁDA

ZBOŻOWO-TOWAROWA zdnia12. X . 36 r.

Żyto nowe 10,25; 1900; 19,25 pszen. standart. 25.50 -26.00; iecz.
browarowy 23,50-24,50; jęca. 661-667 g/I 21.75^2225
tęcz. 643- 649 g/l 21.50 -21 .75 jęcz. 620,5-626,5 g/l 20.75-
21,00: owies zadeszczony 16.75-17,75; mąka Jytnia wyciągowa
00-300/,,wl. w. 00,00-('O.OOgat. I 0-50 "1. wł. w . 29.50 - 30.01
gai. 10-657,, wl. w .28,50-29.00gat. II 50-65%w! w.23.50 -

24,25; mąka żytnia razowa 0—96% wł. w . 23T.25- 24,00; mąka

32-607,, wl. w . 39,25-39,75; gat. ID 0—65% wl. w. 38 .50 -

39,00; gat- HA 20-55V, wl. w. 34,75-35 .75; gat. 1IB 20-65”/,
gat. w 34.25-35,25; gat. IIC 43-557,, wł. w 33,25-34.25
gat IID 45-65% wł, w. 32,50 -33,50; gat. UE 65-807,, wł.

607, 31,25-32,25; gat. HF 5 - 6570 w ł. w : 8 15-28,75 gat. II .G
60-657, wł. w. 27,25-27,75; mąka iw.cnna razowa

0-95% wł. w . 30,25-30 ,75; Otręby żytnie wymiął stand.
1225-12,75; Otręby pszenne m iałkie 12.25-12 ,75; Otrę­
by pszenne średnie 11.75-)2.25; Otręby pszenne gru­
be 1350-14,00; Olreby jęczmienne 13.50 -14 .50; rzepak
zimowy bez worka 39,00- 41,00; rzepik zimowy bez wor

ka 3700-39,00; mak niebieski 60,00-65,00; gorczyca
31,00-63,00; siemię lniane 86,00-38,00; peluszka 21.00 -

2200- wyka 19,00-10,00; saradela 00,00 -00CO; groch
polny 18,00-19.00; groch W iktorja 2000-25.00; groch Fol-
gera 2100 - 24,00; łubin niebieski 9,00 -10,00; łubin żółty
1200- 13,00;koniczyna biała 100-120; koniczyna czerw, surowa

0,90-110; ziemniaki pomorskie 3,00-3,50 ziemniaki nad-
noteckie 2,7o 3.25; ziemniaki fabryczne za kg. 7 , 0,15;
ziemn. sadzeniaki 0,00-0,00 płatki ziemniaczane 14,50-15,25
makuch lniany 20,00- 20,50; makuch rzepakowy 16,09-16,60
makuch słon'ecznikowy 42/447, 19,00-20,00 makuoh koko­
sowy 00,00 - 00,04; wytłoki snszone 0,00 -000;słoma żytnia
prasowana 2,50-2,75; siano aadnoteckie luzem 3,50-4,50
śrut soja 00,00-00,00. Ogólne usposobienie: stale.

Bank Polski płacił w dnia 13. 10. 1)936 r.

dolary amerykańskie 5,28
dolary kanadyjskie 5,27
funty ezterlingów 25,98
franki szwajcarskie 122,—
franki francuskie 24,76
belgi belgijskie 89,10
floreny holenderskie 283,20
marki niemieckie 104,—
szylingi austriackie 89,—
liry włoskie 24,40
guldeny gdańskie 99*80

ZMARLL

Śp. Stanisław Andrzejewski, lat 47, sa­
nitariusz koki państwowej w Poznaniu.

Śp. Franciszek Borowicz, lat 61, em, na­
czelnik działu w dyrekcji kolei w Poznaniu.

S. p. Edward Ostrpwski, dyrektor spółki
pedagogicznej w Poznaniu.

Ś. p . Teodozia Gryniecka w Poznaniu.
Ś. p . Henryk Jan Kozubski, dyrektor gim­

nazjum kupieckiego w Chojnicach.
Ś. p. Tadeusz Wleczyk, organista z Pruś-

ca, żmarł w Wągrowcu.
Ś. p. Klementyna Dyamentowa, lat 68, w

Wągrowcu.
Ś. p. Piotr Marksz, członek Związku Po­

laków w Chabrowie na Warmii.
Ś. p . Ignacy W'chliński w Gnieźnie.
Ś. p. Józef Sawada, lat 57, konduktor ko­

lejowy z Gniezna, zginął tragicznie na sta­
cji w Kcyni.

Ś. p. Halina Jączyńska, lekarka w Żni­
nie

K(
Łóżko

z m ateracem sprzedam.
Świętojańska 22 -3 . (10854

Na sprzedaż
60 kop suchych bukowych
dzwonów (Felge) 2yt — 4
cali i 60 kop szpryehów
dęb. 2X3. Marszałkowski

Nuty
50 kilo 10 zł, — maszyna
damska 40 zł, Singera kra­
wiecka tanio. Pomorska
nr. 21 -13. (19567

Fr. Kartuzy, ulica Pił­
sudskiego 8 (19552

Sprzedam
futro, piaszcz-kbaki. Adres
filia Dziennika. (10877

Piekarnie
w powiatowym mieście

korzystnie zaraz odstąpię
Zgł. do Dziennika Byd­
goskiegopod N. W.R.
,,2000" (l 9572

2 piece
żelazne, wykłatane sza­
motem. Długa 2, skład
mebli. (10883

Piętrowy
dom ulica Sienkiewicza,
wpłata 8.000. Sokołowski,
Śniadeckich 52. (10870

Maszyna
do szycia tanio. Długa 68,
4a, podwórze. (10853

Wytwórnia
wód mineralnych i roz­
lewnia piwa, w powiato­
wym mieście, bez konku­
rencji, sprzedam zaraz z

powodu wyjazdu. Gotówki
dp 2.000 zł. Zgłoszenia do
Dziennika Bydgoskiego
pod.Nr.3Q5-”. (19574.

Restauracja
większym pow. mieście

pełna koncesja i urządze­
nie, dobrze zaprowadzo­
na z powodu choroby na­
tychmiast korzystnie od­
dam. Oferty Dziennik

pod ,100”. (19571

K THTsrm
- /JS

Dzielna
ekspedientka potrzebna.
Skład bławatów i tryko­
tów, Bydgoszcz, Długa 31,
róg Batorego. ( 10873

Polier
potrzebny. Śniadeckich
nr. 34. (19566

Służąca
potrzebna. Plac Poznań­
ski 6, rzeźnictwo. 419563

Służąca
od 15. X . potrzebna. Grun­
waldzka 33. (l 9564

Dziewczyna
młodsza, czysta potrze­
bna. Adres wskaże Dzien­
nik, (l0869

Krawiec
krawcowa, na garderobę
damską potrzebni zaraz.

Wskaże Dziennik Dwor­
cowa. (l0851

Dziewczę
do dziecka. Pomorska 21,
m. 3. (10852

Pokój
utrzymanie, telefon. Gdań­
ska 62-5 . (l0856

Steper-ka
dobra siła poirzebny za­
raz, Pomorska 17-2 U0874

Do(bodiąca
od 7 rano do 10 potrze­
bna. Krakowska 9-1 .(19569

Uczeń
stolarski potrzebny. Plac
Piastowski 9. (!0878

Bufetowego
poszukuję. Kaucją 300 zł.

Grudziądz, Restauracja
Obywatelska, Mickiewicza
ar, 3, (19573

Potrzebny
fryzjer. Grunwaldzka 26

10861

EEEDS
Niekrepujacy

Gdańska 85-4 . (1086o

K
/'Tokoj'ii

JL
,-oHOiU 11.4853

umeblowanego ciepłego
od 15. X . poszukuje pan
na stanowisku ewtl. z u-

trzymaniem. Oferty do
Dziennika pod ,,Pokój" .

Mieszkanie
eleganckie, słoneczne, 8

pokojowe, kuchnia, łazien­
ka, balkon zaraz wynaj­
mie. Fuhrich, Brodnica,
Pomorze. (19570

szuka ^

Rzemieślnik
w warsztatach wojsko­
wych, poszukuje miesz­
kania 1 pokojewego ku­
chnią. Oferty filia Dzien­
nika. (10876

5 pokojowe
centralnem ogrzewaniem,
do wynajęcia. 3-go Maja
nr. 22. ( 10634

IKED8
Skład

do wynajęcia, dobrym po­
łożeniu dla kolonialki Zgł.
Bielicka 33. (10859

Unieważniam
zaginiony weksel na zł.
500,— bez daty, akcep-
tanci Andrzej i Józefa

Błaszkowscy. (19365

fa

Pokój 00379

Cieszkowskiego 12 -4 .

MIESZKAM Ia
"

^ WOLNE ffM 8

5 pokoi (lo8t4
wolnych; piętro, D ługa 32.

Rzeźnictwo
w dobrym położeniu za­
raz do wydzierżawienia.
Adres wskaże filia. (t08S2

Skład
dla fryzjera, wyremonto­
wany do wynajęcia. Zgłc-
szema Bielicka 33. (10858

w hotelach, w wszyst­
kich uzdrowiskach

polskich, księgarniach
dworcowych itp.

prosimy żądać

Dziennik

Bydgoski



Sfr. 12. s,DZIENNIK BYDGOSKI** śro'da, 'dnia 14 października 1936 r. Nr. 239.

Dnia 9 b. ra. zmarł nagle, pojednawszy się z Panem
Bogiem ukończywszy lat 37 mój kochany syn, drogi
brąt, kuzyn, szwagier i wujek śp.

Leon Świetlik
drowerzysta

Stroskana matka z rodzina.
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 b. m , o godzinie 3,30

z kaplicy cmentarza na Jarach.

! Bydgoszcz, Inowrocław, Zakopane, Koronowo.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.Komornik
Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy re w iru VI Józef Szu-
bartowski, mający kancelarię w Bydgoszczy ul. Ciesz­
kowskiego nr. 10, na podstawie art. 602 k. p. 'c. podaje
do publicznej wiadomości, że dnia 14 października 1936 r.

o godz. 12.20 w Bydgoszczy ul. Nakielska nr. 141 od­
będzie się 2-ga licytacja ruchomości, składających się
z 150.000 dren i 40 000 cegieł wiśniowych wypalanych,
oszacowanych na łączną sumę z ł 7.300. Ruchomości
można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej
oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 4 października 1936 r.

19568J (—) j . Szubartowski, komornik.

przeniosłam
z ulicy Śniadeckich 55

na ulicę Śniadeckich 4.

jCecflOWSfźCK, dentystka19110)

Ministerstwo Komunikacji
zwraca uwagę na przetarg

na dostawę tarcic, krawędziabów, kłód i stopów
teletechnicznych w r. 1937, ogłoszony w Monito­
rze Polskim Nr. 239 z dnia 14. X . 1936 r. (19551

1railflON
możesz wygrać, grając w starej chrześcijańskiej

Kolekturze Loterii Państwowej

Stanisław JciiaAiowsBci
Bydgos cz, Długa 76. (19066

Ciągnienie od 22 X. 36. V4losu 10, złotych.

Obracająca sic plyfa stołowa
służydo wszelkich potraw, aodlat uznana jako bardzo praktyczna.

Ceni
Do nabycia:

Fa A. Hensel, wl.
Fa F. Kreski,

Średnica 60 cm, 52 cm i 44 cm.

u acfi. 58*3. - 25,- ft24,-

Kasprzak i Sierpiński, Bydgoszcz, ai. Dworcowa 4

, ul. Gdańska 9. p.rz .p.18677
A.KUKLIK, Bydgoszcz, Fabryka wyrobów metalowych

Naśladownictwo wzbronione. (18518

Pły*Y 1
(fjizy) glazurowane do
wykładania ściąn i do po­
sadzek dostarcza wraz z

ułożeniem przez wykw ali­
fikowanych układaczy

Bydgoszcz, Gdańska 62, teł. 2229

Potrzebne 2pierwszo­
rzędne (19548

retuszerki
Zakłady Graficzne

, ,Biblioteka Polska*'

Bydgoszcz, Jagiellońska 3.

Czytajcie

Dziennik

Bydsotki.
Napisowe słowo (tłusto) 25 groszykażde dalsze

słowo 15 groszy, 5 cyt'r = jedno słowo

, i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie, nie może przekraczać 50 słów.

Drobne ogłoszenia
Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Dla poszukujących posady 20% zniżki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9

Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia
n i e zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

Meble
kupisz zawsze najtaniej

tylko u (2812
Bernarda Nowaka

Bydgoszcz, Długa 10.

Uwaga na imię Bernard.

'Dla nomźeńcgih
urządzh wielką spfzedaż
fajansu, emalii
i szkia po rpęcjalnyth
cenach/3. Kackśnarek,
lyjjsaul. PodwalVl2,
telef. 23-71. (18/95

Szafa
biurowa 180X180. Promę-
nada 10. (10850

Wózek
dziecięcy modny sprze­
dam. Różana 20. ((19512

Rower
tanio sprzedam. Niegolew
skiego 1-8 . (19509

Kafle
oraz wszelkie przybory do
pieców najtaniej Dworeó-
wa 61. (18761

l(isDI
większa

ilość agrestu wielkiego
owocowego w 4 odm. mó-
cne, oraz 200 szt. cykla­
menów kwitnących sprze­
da tanio Ogrodnictwo,
Krysztofiak, Łasin (Porno
rze;. (19507

Place
budowlane z ogrodem
Nakiels! a 43. (U 843

Domek
sprzedam 10.000; W iado­
mość Dziennik. (1953t

Domek
sprzedam 6 500. Wiado­
mość Dziennik. (19530

Kolonialke
sprzedam. Wiadomość:
Dziennik. (19560

Maszynę
do szycia w dobrym sta­
nie sprzedam. Sowińskie­
go3.m.1. (10860

rKi
KR9STAL: ^Kto ostatni

całuje1* i nadprogram.
ADRIA: .Rose Marie*1 z

Jeanette Mac Donald i

nadprogram.
APOLLO: ,,Nowe przygo­

dy Tarzana** i komedia
kol. ,,Wesoły biegun'*.

MARYSIEŃKA : ,,Mały
buntownik1* z Shirley
Tempie i nadprogram.
Dziś po raz ostatni.

REWIA; ^Pat i Patachon
jako więźniowie** oraz

, Burza nad Andami" z

Jack Holtem.

BAŁTYK: BZew Dzikich**
i komedja pt. , Wszystko
żart.”

Fuiro
czarne, kurtkę, tanio
sprzedam. Lewandowska,
Gdańska 152— 12, w pod­
wórzu. (l9543

1 motor
na podwozie 12 KM. do
młócenia tanio sprzedam.
Nakielska 24. (19558

Dom
czynszowy kupię w Byd­
goszczy, wpłacę 20 000 zł.

Oferty Dziennik Bydgo­
ski ,20 000”. ( 19431

Kupie
rower w dobrym stanie.
Krakowska 3—1. (10846

Westfalska
kuchenkę kupię. Smiesz-
ehaiska, Bydgoszcfc, K ra ­
sińskiego 4 -2 . (19555

IC1D1
Panienka

rzetelna, początkująca do
biura potrzebna. Oferty
pod ,Inteligentna** do filii
Dworcowa. (19536

Kuśnierze
i wykończarki futer po­
trzebni natychmiast. Ru-
dak, Dworcowa 70. (19535

Kucharka (1G845
do wszystkiego i niania
przychodnia zgłoszą się
Ci'eszkowskiego 9, m . 8.

Bufetowa
potrzebna zaraz. Marszał­
ka Focha 32. ( 19533

Młodszy
krawiec. Dworcowa 8,
podwórzu. (19559

Kucharka (19556
restauracyjna zaraz po­
trzebna. Odpisy świadectw
wiek i pensja. Kawiarnia

Puczyńskiego, Chełmno.

Zegarmistrzowski
młodszy pomocnik po­
trzebny zaraz. Zgłoszenia
Dziennik Bydgoski ,345".

(19544)

Podręczna
dobra siła potrzebna.
Zaułek 1-3 . (19547

Agentów
portretowych na nieby­
wałych dotychczas wa­
runkach poszukuje zakład
portretowy ^Renesans”,
Kielce, M. Focha 14. Spe­
cjalność portrety ^Semi-
Email” , nowości fotogra­
ficzne. — Żądać prospek­
tów. (15449

Uczeń (l0849
krawiecki syn porządnych
rodziców może się zgło­
sić. Gdańska 6*2, skład.

Natychmiast
poszukuje 4 zdunów. Adr.
Jan Ciebielski, Osady,
Trzebień poczta Koto-
mierz. (l9554

Wózki dziecięce
w wielkim wyborze po ce­
nach przystępnych poleca

II. Hensel
wlaśc. W. Sierpiński i I. Kasprzak
Bydgoszcz, Dworcowa 4

Telefon 3193. 18464

Ekspedientka
pierwszorzędna, do składu
rzeźniekiego, znająca
także język niemiecki,
potrzebna od 15. X . lub
i. XI . 36. Świadectwa, fo­
tografie i pensję podać
pod A. Flitne r, Tczew,
M. Piłsudskiego 3. (19427

Służąca
potrzebna. Tepper, Po­
znańska 10. (19487

Potrzebny
kierownik sklepu branży
spożywczo - kolonialnej z

kaucją 2000 zł. Reflek­
tuje się tylko na siłę
pierwszorzędną. Oferty
wraz z referencjami i fo­
tografią kierować do Dz.

Bydg. pod ,Kierownik
sklepu”. (l 9492

Stolarz
wpracowany na budowle
potrzebny. Plac Piastow-
wski 7. (19572

Młody
szewc na wszelką pracę
notrzebny. Łukaszewski,
Śląska 14. '

(19540

Uczennica
potrzebna zaraz. Adres
wskaże Dziennik. (19541

Jednego (19549
woźnicę do rozwożenia
towarów z gwarancją do
500 zł got. poszukuję za­
raz. Zgł. pod bT. Ż . 100**

Kawiarka
potrzebna od 1. XI . Zgł.

podaniem warunków,
Chojnice, 'Warszawska 3,
R. Judek. (19532

Dziewczyna
cośkolwiek gotowaniem

potrzebna zaraz. Plac
Weyssenhoffa 3/1. (10880

Zdun
może się zgłosić. J agiel­
lońska 28— 8. (10862

Dzielne
ekspedientki do hurtow­
ni, galanterii i zabawek.

Stary Rynek 20, Bigosiń-
ski. 119550

- - Kuśnierza
maszynistka potrzebna.
Wełniany Rynek 7. (19546

Podręczna
potrzebna. Sienkiewicza
50-3 . (10871

POSADY
POSZUKUJĄ

Biegła
maszynistka z biurowoś­
cią Filia ,,Pilna" (J0875

Wielkopolanin
żonaty, dwoje dzieci, in

teligentny, 3l lat, ambicja
nieposzlakowana, cenzus

wyższy, praktyka banko­
wa - biurowa - wyehowaw-
cza-oświatowa, pozaszkol­
na, literacko - publicy­
styczna, organizacyjno-
społeczna, apolityk, uzdol­
nienia dramatyczne, lama
torska praca sceniczna),
poszukujejakiegokolwiek-
bądź zatrudnienia chociaż­
by na wsi albo pomocy
finansowej w celu założe­
nia księgarni, składu pa­
pieru, tytoniu, biura dzien­
ników, wypożyczalni, wy-
wiadowni lub przyjmie
inne propozycje egzysten­
cji. Oferty uprasza się ła­
skawie przesyłać pod adre­
sem : Glatzel, Toruń, Ko­
ściuszki 66a. ( 19519

Kupiec (l9522
przedstawiciel, branża ko-
lonialno - spożywrza, sze­
rokie stosunki, najlepsze
wyniki pracy, pierwszo­
rzędne referencje, poszu­
kuje zastępstwa na prow i­
zję wzgl. pensję. Zgłosze­
nia rEsem" do Dziennika.

Młodzieniec
absolwent, kursu W ar­
szawa Lwów, poszukuje
posady sekretarza osobi­
stego, biurowej, wycho­
wawcy dzieci. Obce języki,
pisze maszyną, najnowsza
metoda. Dobre świa­
dectwa. Oferty filia Dz.
. M łodzieniec” . (19557

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

1 i2 pokojowe:
ulica Babia Wieś 4.

2 pokojowe:
z używ. kuch. Toruńska 20-

z kuchnią. Gdańska 80.

2 i1pokojowe:
kuchnią. Śniadeckich 13/

2,3,4,5pokojowe:
Jagiellońska 28-8 .

5 pokojowe:
słon. odr. Sienkiewicza 13.

5 pokojowe
odremontowane, zaraz do
wynajęcia. 20 Stycznia
10, gospodarz. (lu797

4 pokoje
komfortowe. Zamojskie­
go 15-4 . (l0842

5-6 pokojowe
słoneczne, odnowione, w y­
godami do wynajęcia
Król. Jadwigi 6—3. (10844

5 pokojowe
komfortowe, I piętro, od
1 11. do wynajęcia. Plac
Weyssenhoffa 5. (l0840

Pokój
kuchnią wydzierżawię.
Szubińska 31. (19513

Pokój
kuchnią. Półwiejska 2,
Jachcice. (19511

4 pokojowe
komfortowe, odremonto­
waneod1.XI. UniiLu­
belskiej 5, gosp. (19545

Jednopokojowe
ul. Biedaszkowo 38. (19527

Pokój (19561
kuchnią bezdzietnemu u-

rzędnikowi. Kujawska 57.

2-3
pokojowego mieszkania z

wygodami na piętrze po­
szukuję zaraz. Okolica
Wełniany Rynek lub w

pobliżu. Oferty do Dzien­
nika pod ,Urzędniczka sta­
ła”. (19514

I Pokój
'

umeblowany, dwa uży­
waniem kuchni. Gdańska
113-4 . (10863

3 pokoje
wygodami, czyste, słone­
czne, możliwie blisko śród­
mieścia, poszukuje soli­
dny lokator. Oferty .Ma­
ła rodzina". (19523

Warsztat
wynajmę. Chwytowo 10,
Grabowski. (19562

60 mórg (10881
roli w Mroczy sprzedam
lub wydzierżawię. Guntzel
Chojnice, Strzelecka 1.

KZHłDl
Pokój

Zam ojskiego 15—4. (10841

2 pnkoje 119521
komfortowe, telefonem,
fortepianem dla pańa.
Focha 2*2/2.

Pokoje
ładne, osobne, na stałe i

przyjezdnym . Cieszkow­
skiego 4-3 . (19539

Pokój
wydzierżawię. Ścieżka 29,
parter. (19537

Pokój (10872
umeblowany, oddzielne
wejście. Sw. Jańska 5—4.

Pokój 110867
Świętojańska 19, m . 3.

IGEEDfl
Porada (19525

starego, znanego grafolo­
gaKrólowejJadwigi 13-6
nikogo nie zawiedzie.

Za długi
męża Stanisława Soko-
lińskiego nie odpowia­
dam ,— rozwód. SokOliń-
ska Cecylia. (10772

Za długi
mej żony Reginy Micha­
liny nie odpowiadam. Sta­
nisław Kropisz. (19534

Za długi
żony Marty z domu Ha-
reńska nie odpowiadam
Waldecker. (10864

Którzy 110847

panowie inteligentni lub
oficerowie poznają dwie
szatynki? Oferty z foto­
grafią filia DziennikaByd-
goskiego ,Towarzystwo*.

f(gmmiYl
Kawaler

urzędnik, lat 29, zawrze

znajomość z panną inteli­
gentną. Oferty filia , Zna­
jomość” . (10848

Jestem
samotny, szczęśliwy spad­
kobierca, lat 24 i chciał­
bym naprawdę wzamian
uezczęśliwić uroczą osób­
kę. Proszę przdsłać ofertę,
fotografię filia nPrzezna-
czenie 1937” . ( 19528

HUMOR ZAGRANICZNY.

Mieszkanie
3 pokojowe z wygodami
w centrum od zaraz do
wynajęcia. Oferty do filii
Dziennika Bydgoskiego
pod,L.L." G0857

Pokój 09529
kuchnia, poszukuje sa­
motna. Pod ,,Emerytkaa. ,,Nasz pokój jest dla harfy za niski"

Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.,
na dalszych stronach 1,00 zł. za m ilim . 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20% zniżki.

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszęń o tym samym tekście udziela się rabatu.
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne *25 7P dopłaty. - Ogłoszenia skom plikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20'7n drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

Konto czekowe: P. K . O. 203713 Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc. w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy.


